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EA y Pe Warsżawski wychodzi w pier= 
d wszym daru każdego. miesiąca, Każdy nu: 
p mer składa się z pieciu. przynaymnićy arku= 
szy. Cztery numera składają tom ieden, 
-do którego osobny iest tytuł i reiestr rzeczy, 
IO Prenumerata w Warszawie w księgarni 
Zawadzkiegói W ęckiego na ulicy Krakowskię 

Przedmieście ; wynosi: półrocznie, bez pos 
„9 -ezty; Zł 23. narok caly 40. Zr- 
Dostać nadto “možna” tego Pamiętaska.: 
PE „Krakowie u Józefa Mateckiego, w Pozna” 
| niu u Tomasza $zumskiego, w Kaliszu u Gam 

O o bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Zas 


“yzy, iako też>na Pocżtamtach w Xięztwie 
( Warszawskióm za cenę nieco wyższą. W pań 


wadzkiego, we Lwowie u B. Pfaffa, księgan. | p3 


A stwie Rossyyskićm na Pocztamtach Lite = 


wskich ma 539, zł. 10, gr. rocznie. 


T ktora enee sk „sł bydź maią. 


| Listy do kantoru Pamiętnika lub do Redas ey ssi 


Pamietnik Warszawski zawierać będzie 
wszełkie pisma: które czytelników polskich 
interessować, a zatóm oświecić lub przyzwoi- - 
cie rozerwać mogą  Mieścić się przeto bedą 
"w miarę zapasn materyałów , wszelkie roz- 
prawy, nietylko oryginalnie w polskim ię- 
zyku napisane, alei z obcych iezyków tłómia- 
czone; wyimki z dzieł obcych powszechny 
maiących interes; wiadomość o odkryciach 
i wynalazkach wszelkiego rodzaiu, tudzież 
e celnieyszych towarzystwach uczonych, ich 
usiłowaniach i postępach, iako tóż o instytu- 
tach znakomitszych ; poezye bądź oryginalnę 
bądź z obcych przekładane wzorów ; recenzye 
czyli rozbiór dzieł polskich lub e Polszcze 
mówiących; i nakoniec rzeczy rozmaite.— 
(Wszelkie pisma do umieszczenia w Pamiętniku 
stosowne, nawet uwagi nad rzeczami w Pa- 
miętniku drukoyyanemi, napisane w tonie 
przyzwoitym, a przesłane do redakcyi pod 
adresem księgarni Zawadzkiego i Węckiego 
w Warszawie, z SASA przyjęte będą 
wdzięcznością. 


PAMIĘTNIK WARSZAWSKI. 


RoK 1815. 
WRZESIEŃ 


0 SYSTEMACIE KRE DYTOWYM | 
przez..ĄA. 'G. 
(Dofończenie. Ob. w poprzedzaiącym N. k, 395.) 


Massa długów przy systemacie kredytowym po- 


* mnażać się może > 


1. hm się bardzićy prowent rzeczywisty dóbr 


pomnaża, a zatém i rzeczywista ich wartość czy— 


li cena zamienna przez lo'się podnosi; 

2, Im niżćy procenta same z siebie, w skutku 
pomnożenia się i wzrostu ogólnego maiątku kra- 
iowego, a zaićm i prowentu spadać zaczynaią; 

3. Im niżćy rzeczywista wartość kruszcu spa 
"da, a zatím im wyżćy cena pe niężna produ- 
key w górę idzie; 

l4. Im się więcćy właściciele ubiegać zaczną 
z . jakieykolwiek bądź przyczyny do „>> 
zkassy kredytowćy ; 
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5. Im większą łatwość i powolność „dyrekcye 
kredytowe okazują w taxowaniu dóbr, na które. 
właściciele długi zaciągać pragną, co iednakżę 
trwać zawsze nie może. 


Wszystkie pomienione okoliczności zdarzać 
się mogą oddzielnie, i iedna od drugićy wcale nie 
zależy, iedna z nich może przeminąć, drugie , 
trwać ciągle, przeciwnie znowu Żadna trwać cią” 
gle, a wszystkie inne się zmienić; zawsze iednak 
pewny wpływ wzaiemnie na siebie mieć muszą; 
Pomnażać się nie będzie massa długów Land» 
szaftowych w 4. pierwszych przypadkach, skoro 
się prowent rzeczywisty z dóbr zmnieyszać, pro- 
centa iśdź w górę, iceny ziemiopłodów spadać 
zaczną, właściciele zaś dóbr o pożyczki ubie- 
gać się zaprzestaną. Bardzo wieloraki po- 
wyższe 5. przyczyn na pomnażanie się lub zmniey« 
szanie massy długów wpływ mieć mogą, a śle- 
dzenie i rozbiór szczegółowy takowego wpływu, 
bądź uiemnie bądź dodatnie na przybytek iuby- 
tek długów, mogłby do wielu pożytecznych | 
i nader ważnych w ekonomii polityczney do- 
prowadzić rozwiązań. 


Co do straty i przypadków wielorakich. 


Zdaie się iakoby kassa kredytowa žadnéy strae ` 
ty ponieść nigdy nie powinna, skoro tylko roz- 
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pożycza na połowę lub 3 wartości dóbr, i opłaty re- 
gularnćy procentów przestrzega, w przypadku 
zaś nieregularności sekwestracyą zaprowadza; 
przecież żdarzaią się takowe straty z przyczyny 
© pogorzeli, pomoru: na bydło, gradobicia i t. p: 
a nawet i z tax nadto wysokich, których z na- 
gannego bardzo politowania i względnośći dla za- 

ciągaiących kapitały właścicieli, taxatorowie so= 
bie dozwalaią, gdyż za to nie są odpowiedzialne 
mi. Któż te straty ponosi? czyliż Zandstafł poe 
ciągnie do zuoszenia ich, wszystkich bez różnicy 
właścicieli, a zatćm i tych którzy nic Landszafcie 
„nie są winni? lub też procentą od summ rozpo+ 
życzonych podniesie ? tak ieden iak i drugi śrzoę 
dek oburzać i kredyt osłabiać musi, Podług rew 
gułaminu, zdaje się, że wszyscy właściciele zie* 
miańscy ą nawet į ci co nic niewinni Z,andszafcie, 
stratę takową ponosić myszą , lubo dodatek z kwi» 
towego pa zaspokoienie mnieyszych strat wystara 
czaćby był powinien, W czasie ciągłych nieu- 
rodzaiów , które i pomor bydła zwykle za sobą 
pociągaią, procenta zapewne opłacane nie będą, 
a właściciele chcąc się ratować iakoż kolwiek, co- 
raz więcćy pożyczek domagać się zaczną. Cóż. 
"rozpocznie Zandszafł, ile że i pieniądze w ten.czaś 
za granicę państwa wychodzić zaczynają na kupno 
niedostarczaiącego do konsumpcyi kraiowćy zbo- 
Ža, a zatém brak ich w kraiu coraz bardziéy. się 
okazywać zacznie? cóż dopiero mówić o woynie, 


kiedy ta iak ostatnia, trwa lat kilka lub kilkana- 
ście, kiedy nieprzyiaciel kray opannie, a nie 
przewiduiąc aby się przy nim utrzymał, niszczy 
go, pustoszy, rekwizycye lub kontrybucye w pie- 
niądzach gotowych i w zbożu nakłada, kassę 
Landszaftową zabiera , do składek woiennych, al-- 
bo zaciągnienia samm na swóy kredyt ią przymu- 
sza, iakiż na ów czas spotka los system kredyto< 
wy? W tak nieszczęśliwych zdarzeniach gorsze 
nierównie skutki z zaprowadzenia systemu kre- 
dytowego wyniknąć muszą, iak żeby. go wcale 
nie było, i gdyby każdy prywatnie zaciągać po= 
Życzki i rozpożyczać pieniądze.był musiał; gdyż 
uieprzyiaciecl nie iest w stanie wyśledzić wszy= 
stkich stosunków kredytu prywatnego między 
wierzycielami i dłażnikami, skoro zaś ieden tyl- 
ko termim wypłaty procentów Zandsza/tie zosta- 


nie uchybionym, dyskredyt a następnie i bankru- 


two całego systemu - kredytowego, niezawodnie 
nastąpić musi, W iae woyny, chociażby też 
całe powiaty w stanie nie były opłacać pyocen- 


z N r . . . LR x 
tów, Landszaft 'staraćhy się powinna wierzycie» ` 


lów zaspokoić, aby swóy kredyt utrzymała, któ- 
rego naywięcćy w czasie woyny potrzebnie; po- 
włóre żę sama słuszność tego wymaga, skoro 
wierzyciele w czasie pokoiu, z wypadków szczę 
śliwych dla dłużników, iakiemi są lata urodzay* 
me, wysokie ceny, otwarty handel, żaduego 'nie 
odnoszą pożytku. t 
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Srzodki: w takowych zdarzeniach. 

We wszystkich podobnych nieszczęśliwych 
zdarzeniach Landszafit ratować się może zaciągnie= 
niem pożyczki, zabezpieczeniem przez kredyt 
swóy więrzycielom należących się procentów, to 
jest wydaniem obligacyi, które w pewnym czasie 
wypłacone wierzycielom przez Zandszafł bydź 
powinny, albo w końcu papierowemi pieniędzmi; 


"lecz na wykupno i pierwszych i drugich, posia- 


dać fundusze, lub też zaciągnąć ie potrzeba. 

Lecz oboie z trudnością przyydzie Zaadszafcie, 
skoro się w spokoynych i dobrych czasach o uzbie- 
ranie i oszczędzenie stałego funduszu nie starała, 
aby go w potrzebie użyć, kredyt otworzyć, pa= 
piery nowe z bezpieczeństwem w bićg wprowa- 
dzić ; lub też innym iakim sposobobem zaradzić 


sobie mogła. Takowy stały fundusz mógłby się 


był przetoż wybornie utworzyć z nadrostku pro- 
centów od 200,000 talarów przez Króla Pruskie- 
go na pierwiastikowe założenie systemu kredyto- 


wego Prussom zachodnim darowanych, i; kwi= 


towego po zaspokojeniu nawet z okaoGęnością 
przyzwoitą wszyslkich kosztów administracyi 
Lanszaftowćy. : oł 
Landszaft Szląska trwa od lat 30 kilku, gdzież 
są fundusze które zgromadzić mogła? gdzie się 
podziały fundusze Pruss wschodnich i zacho= 


*dnich, któreby podobnież mogły były zostać 


oszczędzone ? haniebnie ie zmarnowano za zezwo- 


r 


By 
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leniem stowarzyszonych i i dłaźników Landszafty, 
na pensye coraz bardzićy podwyższone dyrekto- 
rom i uńzędnikom, nawet subalternom do dyre- 
kcyi należącym, na dyety członkom do wydziału 
ścisłego (enger Ausschus) wyznaczonym i t. p. 
Zezwolenie zawsze przychodziło z łatwością, bo 
go każdy z kolei potrzebował, ieźli nie dziś to 
intro, iza takowe zezwolenie nie był odpowiedzial- 
nym. Gdyby Landszaft w istocie fundusz iaki 
uzbierała, gotowizny przez to w biegu nie uby- 
wa, lecz kapitał się tym sposobem nowy tworzy. 
W ręku wierzycjelów lub dłażników , ta cząste- 
czka np. 5 p. c. byłaby pozostała prostym pie- 
niądzem KR SAGA imie byłaby się przemie 
nila w kapitał. Jeśli się zaś kto zapyta, iak wie- 
le zgromadzać wolno kolałą Landszafcie? Sźru- 
ensće twierdzi iż ra część całkowitego długu 
Zandszafi y; Že zaś zgromadzony kapitał užyty 
bydź powinien na ulepszenia pożyteczne dla ogó- 
Ju kraiu, to powątpiewaniu podpadaćby nie po- 
winno. — A ną zniženie procentów nie móżnaby 
go użyć? Ja przynaymnićy mniemam że nie, 
a to z następujących przyczyn: 
a. Zmiżenie procentów byłoby tylko darowi- 
zną. na korzyść dłużników, i im kto lekkomy- 
ślnicy wdawał się w kupno dóbr, im gorzćy się 
rządził, im żył marnotrawnićy, im więcćy dłu- 
gów zaciągał i mnićy upłacał, tém też więcéy= 
by z takowćy darowizny korzystał. Nie maiący 
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zaś długów na dobrach, žadnéyby stąd korzyści 
nie odniósł. 

| b. Darowizny takowe zachęcałyby jedynie do 
zbytku i marnotrawstwa. 

c. Do istotnych zaś ulepszeń na któreby fun- 
dusz takowy przeznaczonym bydz z natury po- 
winien, nigdyby nie przyszło. R 

Zakończenie tóy materyi. 

Jeżli ulepszenie stanu maiątku właścicielów 
ziemiańskich, bądź. w Prussach, bądź w W. Xię= 
stwie Poznańskićr ma bydź głównym celem ta- 
kowego stowarzyszenia, czyliż do tego potrzeba, 
aby system kredytowy ułatwiął zaciąganie dłu- 
gów, a upłacanie do woli dfużnika zupełnie zo- 
stawiał? z wolności tey ten skutek wynika, że 
właścieiele coraz więcóy długów zaciągaią, i że 
ich nie upłacaią, bo od ich woli iedynie zależy, 
wiele pożyczać a nic nie upłacać. Możeż to 
przecie stan maiątku czyiego ulepszać ? , W ten 
czasby tylko ten skutek wyniknął, gdyby pro- 
went i wartość dóbr przez ten sposób rzeczywi- 
ście się pomnażał , i gdyby przewyższały walutę 
tak kapitałów zaciągnionych , iako i procentów 
zaległych. Jeżli nie przewyższaią, stan masiątku 
kraiowego rzeczywiście się przy systemie kredy= 
'towym  pogorszał. Kto przy zaprowadzeniu * 
| Landszafty posiadał dobia warte 18,000 tal. i miał 

na nich długu 12,000 tal. płacąc 5 od 100, racho- 
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"wal sobie ieszcze intraty 300 tal. od 6000 tal. 
„ które pozostawały iego własnością w rzeczywi- ` 
stćy dóbr wartości; kiedy zaś te dobra czyniące 
intraty ogółem goo. tal. po zaprowadzeniu sy= 
stemu kredytowego, przez skutek pońnożonćy ces 
my produktów, czynią daymy to intraty 1440 tal. 
a z procentu 4. od sta rachuiąc, taxowane będą 
36,000 talarów , skoro właściciel zadłużone mićć 


będzie jeszcze iak- dawnićy 3 czyli 24,000 talar. 
długu na dobrach, płaci po 4. od sta procentu 
g60 tal. nie ma przecież dwa razy tyle intraty 
jak miał przed zaprowadzeniem systemu kredy- 
towego, i lubo jeszcze 12,000 tal. w. dobrach so- 
„4 bie czystego maiąiku rachuie, procent po 4. od ` 
| sta tylko mu 480 tal. wynosi, kiedy mu pierwćy 
6,000 tal. 300 tal. czyniły.  Jeźli trwa w swóm. 
omamieniu, rozumie że dwa razy tyle rzęczywi= 
ście posiada maiątku iak dawnićy, i wydatki swe 
podwaia; nie dostaie-mu zalém corocznie 820. 
tal. Już więc samo nawet omamienie iest szkodli- 
wćm, w które wpadaią powszechnie ci, co z po- 
dwoioną taxą wartości dóbr, mniemają że rzeczy- 
wiście dwa razy tyle iak dawnićy posiadaią ma- 
iątkuu E | z 
Takowe bowiem omamienie zachęca do coraz 
większych wydatków, i do kosztownieyszego ży- 
cia, pomnożenie zaś wydatków w iednym ro- 
dzaiu, pociąga za sobą podobne pomnożenie i w 
innych; i rzadko się trafia, aby się w ten czas 
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tylko na podwoieniu wydatków- przesiawało. 
„Przypadkowo i przez kilka lat utrzymywać się 
ciągle mogące wszystkie, ceny produktów, mogą 
wyrawdzie spra wić, że takowego deficit w pro~ 
-wentach właściciel sam nie spostrzeca, lecz coraz 
do większych, wydatków w miarę owóćy: uroi0e 
néy wartości dóbr przywyka, coraz więcóy dłu- 
gów przyrabia ;: skoro potóm spadną ceny, i na- 
stąpią nieurodzayne: lata lub nieszczęśliwe inne 
wypadki, w. ten czas się dopiero wylawia cała 
okropność położenia dłużników Zandszafiowych, 
jak np. w r: 1795 1799 180%, f i aż do chwili te- 
rażnicyszćy, na ten czas dłużnikom Zandszáfto= 
wym iedynie przez wystawianie wexlów pozo- 
slaie ratowania się droga; a ieżeliby i na te ie- 
szcze pieniędzy doslać mogli, wiadomo z jakie- 
. go procentu. Ten system szczególnićy dla tego 
iest szkodliwym, że dłużnik opłacać dług nie iest 
obowiązany nawet w ten czas, kiedy wierzyciele 
Landszafcie kapitały wypowiadaią, a to się zda- 
rzać zawsze może, ilekroć nieufność wierzycie- 
i Jów opanuie, lub kiedy im się nastręcza spo- 


„t . . 4 ., . . ., E 
„sobność umieszczenia korzystnićy i bezpiecznićy 


swych kapitałów, na przykład na pożyczki 0s0m 
bom prywalnym, na kupno dzierżaw wieczystych, 
"itd. Przed woyną Pruss z francyą iuż się ta 
kowy przypadek był wydarzył, kiedy rząd Pru- 

i przejął był na siebie część. długów korony 
polskićy, a na obligacyach rządowych przeszło 


. 
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4. od sta zyskiwać można było; iuż i w ten czas 
wierzyciele wiele kapitałów Zandszafcie wypowie + 
dzieli. 
Landszajt ratować się tylko od bankructwa 
' może przez zmnieyszanie postępne massy swych ` 
długów, 
a. Wykupuiąc listy zastawne ; 
b. Pożyczaiąc ź warunkiem wolności: wypo= 
wiedzenia zaciągnionego od nićy kapitału; ` 
c. Wypłacaiąc wierzycielom kapitały w li- 
stach zastawnych, skoro ciż wierzyciele wypo- 
' wiadać ićy też kapitały zaczynaią. System kre- 
- dytowy, ieżli sobie istotnie zamierza pomnożenie 
prodakcyi kraiowćy, następuiących niezmiennych 
„prawi ideł trzymać się zawsze powinien: 
a. Ze wszyscy producenci, bez względu na stan, 
przy 'uszczeni zarówno do niego bydź powinni 
b. Ze na żedną pożyczkę zezwolić wprzód 
nie należy, póki się tóy pewności nie osiągnie, że 
ostanie niezawodnie użytą na pomnożenie pro» 
dukcyi, którą zaciągaiący kapitał wskazać i do= 
wieść rzeczywiście iest obowiązany. Do tego 
_przydatnąby była kontrolla publiczna, przez 
druk do wiadomości publicznóy podawańa. Gdy- 
by licznym žądaniom: pożyczki kassa kredytowa” 
zadosyć uczynić nie była w stanie, ci producen- 
ci powinni zyskiwać pierwszeństwo, którzy dług 
zaciągnąć pragną na widoczne, nayużyteczniey- 
sze i dla bogactwa kraiowego naykorzystnieysze 


EZ 
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ulepszenia; którzy potrzebę pożyczki dostatecznie 
usprawiedliwią, a dla takichby procenta nawet na 
2. od sta zniżone bydź powinny; na ulepszenia 
mnićy ważne, 3. i 4. wynosić mogą. 

c. Upłacanie kapitału następować powinne 
w sposób dla dłiiżnika łatwy, a dla wierzyciela 
„dogodny, lecz bež. żadnóy wymówki i zawodu, 
względu lub wyiątku. Naylepićy gdy dłużnicy 
wraz ź procentemi, 2 procenta na umorzenie ka- 
pitalu razera opłacają, Ten obowiązek będzie 
łatwym do dopełnienia, skoro tylko prawidło b 
ściśle w pożyczkach bądzie zachowane. Podług 
takich mądrych prawideł systeni kredytowy Duń- 
ski iest zaprowadzony, pomyślne go też skutki 
uwieńczyły. Tam procent zwycżayny w kraju 
ięst 4. od sta; i kassa kredytowa Duńska nie 
rozpożycza teź pieniędzy 2 niższego procentu; 
lęcz z powyżćy przytoczohemi warunkarni. Mass 
sa pożyczki w tym kpaiu kilka milionów Wynosi, 
lecz amortyzacyą ustawiczną ciągle się zmniey- 
sza. Tylko na zasadach, w Danii przyiętych 
i doświadczeniem wspartych, system kredytowy 
może bydź śrzodkiem skutecznym pomnożenia 
produkcyi i industryi w kraiu naszym, równie. 
iak iest godnym uwagi rządu, proiekt P. Soden 
do Assocy:cyi kredytowćy, którego wywód ob- 
szerny w T. II. dzieł iego k. 436. ciekawy czyteln 
nik znaydzie. 
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[o LI TERATU RZE. ROSSTYSKIEY 
przez S. B. Liudego. 


(Dalay cigg.) 


. 


Po wyliczeniu źrzódeł , z których rys swóy bie 
bliograńii Rossyyskićy czerpał, przystępuię P, 
Sopikow w przedmowie, do historyi wynalezienia 
sztuki drukarskićy, którćy zalety pięknie i wy= 
mownie opisuie. Do wyrazów tego: „iż do. 
czasu zaprowadzenia drukarń, nanki mdziałem 
były małćy tylko liczby bogatych klasztorów 
i niektórych prywatnych esób, które w stanie 
były wielkie suminy płacie za przópis iakiego 
dobrego dzieła; że księgi miane były za nayko=. 
sztownieysze rzadkości; że w testamentach wska- 
zywane były. od umieraiących nayukochańszym 
osobom; ŻE szczególne względem nich czyniono 
zapisy ; Że iw Rossyi  bistorya niektóre takie 
przykłady zachowała; dodaię z szacownóy roz- 
prawy kollegi mego Professora -Bentkowskiego 
` o naydawnicyszych drukach w Polszcze, na kar- 
cie 1. ava z tegoż historyi literatury Polskićy 
1. tomu na karcie 100, następuiący przypisek :. 

„„Długosz mówiąc o testamencie Kazimierza W., 

wylicza iego. zapisy, a pomiędzy innemi kleyno- 
tami i kosztownemi rzeczami wymienia monstran= 
'cyą i biblią„iako podarunek dla kościoła Gnie- 
źnieńskiego przeznaczony. Niektóre przykłady ceny 
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ksiąg przed wynalezieniem drukarni, dotąd docho- 
wane, dowodząjjak kosztowne naówczas były pisma. 
I tak np. r. 1400 kupił klasztor S. Michała w Li- 
neburgu 9. rękopismów zawieralących sante obia- 
śnienia dekretów Papiezkich, za 115 złotych nie- 
mieckich ; w roku 1427 nabył Jan Prochsel, ka= 
nonik Eychsztecki, dekret ieden Papieżki za 43. 
złotych niemieckich; a morg gruntu naylepsze- 
'go, wolnego od dziesięciny, kosztował na ów czas 
40. złotych niemieckich, W róku 1450 przedał 
Poggiusz rękopism Liwiusza historyi za 120 du- * 
katów, i kupił sobie za te pieniądze wieś przy 
Do, Ludwik XL król francuzki chcąc od.wy= * 
działu medycznego akademii Paryzkićy w r. 1471 
pożyczyć dzieła Razesa,. musiał dadź w zastāw 
wiele sprzętów srebrnych i szlachcica iednego.*— 
Do tego dołączyć potrzeba, co szanowny móy 
przyiaciel J. S. Bandtkie (*) w historyi drukarń 
krakowskich, na karcie 19. i t. d. wyraża: » Kil- 
kadziesiąt książek iuż było biblioteką; Ludwik XII, 
Elektor Xiążę Woiewoda Reński, darował 152 
Volum. Heidelberskićy, Karól IV, Cesarz, 114 
Pragskićy akademii; Xiążę de Berry miał 85 


(*) Historya drukarń Krakowskich, od zaprowadzenia dru” 
ków do teżo miasta, aż do czasów naszych, wiadomo- 
ścią o wynalezieniu sztuki drukarskićy poprzedzoną , 
przez Jerzego Samuela Bandtkiego, professora. biblio- 
grali it. d. w Krakowie r. 1815 w drukarni Guóblo- 
owskićy Józefa: *Mateckiego in $vo min, 
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ksiąg; Akursyusz, sławny prawa glossator, nie 
miał więcóy iak 20. sztuk książek, a. nawet cor- 
pus juris nie znaydowało się między niemi. Da- 
rowywano czasem księgi modlitew do kościołów; 
kazano ie zawiesić na łańcuchu, - żeby się -z nich 
modlono. Z tych darowanych kościołom książek 
powstały biblioteki przy kościołach, ńayczę- 
ścićy przy zakrystyi albo przy chórze, gdzie 
były na pulpitach łańcuchami przykute. « Tak, 
było aż ku końcowi wieku 17g6 w bibliotece 
S. Bernarda w Wrocławiu; a w Goldberga 
w bibliotece są ieszcze starożytne grube łańcuchy, 

w Olesnicy zaś druciki.” ` 
Ze pierwsi wynalazéy druku, dla zapewnienia 
sobie zysku, starali się z swego kunsztu uczynić 
tajemnicę, stąd wnosi P. Sopikow, iż pochodzi 
ia trudność, w ścisłóm oznaczaniu czasu iego 
początku, stąd wiele miast, iąko to: Moguncya, 
Strasburg, Harlem, Dortrecht, Wenecya, Rzym, 
Florencya, Bononiia, Bazylea, Augszpurg iin- 
ne, o zaszczyt tego wynalazku z sobą spór 
wiodą. Lecz Moguncya i Strasburg iedynie ma- 
ią niezaprzeczone prawo do tćy zalety. R.osacze- 
nia Harlemu, iako bezzasadne, warte bydź od- 
 rzuconemi. Wszystko co tu nasz autor mówi, 
zupełnie się zgadza z historyą sztuki drukarskićy, , 
która się znayduie na czele wspomnionego iuż 
dzieła zacnego Bandtkiego, gdzie mianowicie od 
karty 67. zbiia się poka Adryana Juliusza o Wa~ 
wrzyń- 


17 
wrzyłicu Kosterze, mniemanym wynależcy dru- 
ku w Harlemie. Odsyła: ąc czytelników. do tego 
gruntownego dzieła współziomka naszego, kła 
dziemy tu historyą wynalezienia druku, iak ią 
w krótkich słowach lecz na prawdziwych zasa- 
dach nasz Rossyyski autor wystawia, śpiesząc 
się do tóm dokładnieyszego opisu druków Sło- 
„aż ERS Tospik, i 


Niezaprzeczenie głoskowy ik %inien R 
swóy początek odbiianin obrazów a mianowicie _ 
wyrzynaniu ich nasdrzewie. Sztycharze (*, kart 
do gry, kiórych początek do 14. wieku należy, 
zaczęli naprzód wyrzynać na drzewie obrazy 
świętych; do tych potym poprzydawali niektóre 
wiersze lub sentencye (**), iak widać na rycinie 
wyrażaiącóy S: Krzysztofora, poczytanćy za 
 naydawnieyszą w Acz kunszcie (***). W nastę- 


w ) xyqomaukb ida) kunsztownik ; m Rożżępakie 
zdaie się; pochodzić z e źrzódła z naszym chędo- 
gi, w daynćm znaczeniu u Glicznera, Petrycego ; 
Grochowskiego, tyle co krashy, piękny. ozdóbny ; 
stąd, ochędoga, ochędożka, t. i. stróy, stroik, ozdoba , 
ozdóbka. $ > i 

(**) w „Rossyyskim uapegeHie wyrzeczenie; lecz to u nas 
właściwie odpowiada łacińskiemu ę//atum. j 

tea Podpis a r. 1425 brzmi: Christoferi faciem quacunque die 
tueris, illa nempe die' mala morte non morieris 
MQCCCXX tertio. Obacz won Murr, Journal zur 
Kunstgeschichte und zur allgemeinen Literatur, Niirn= 
berg 1796, ater Theil. 'pag. 104. 

~ 1815. Wrzes. 2 
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pstwie sztuka do tego doszła, iż zaczęto wyrzy- 

nać historyczne karty z obiaśnieniami treści, 

i stąd powstały owe obrazkowe książki, znane 

pod napisem: Biblia pauperum, Speculum humas ' 
nae salyationis, Ars. moriendi i t. p. (*). Podług 
wszelkiego ; podobieństwa, poczytywać należy 
te tak wyciśnięte obrazkowe książki, na drzewie 
wyrzynane, za pierwsze proby druku: one 
wkarsdy sposób do odkrycia tey ważney sztuki, 
i prowadziły z czasem stopniami do dzisieyszóy 
tak zadziwiaiącćy druku doskonałości. Wspó- 
mnione obrazkowe książki z obiaśnieniami, 
zaczął na drzewie wyrzynać w 1438 doświadczo= 
ny kunsztęwnik Jan Gutenberg rodem z Mo- 
„guncyi, człowiek tworczego dowcipu [cz i wy= 
trwały w pracach sztuk mechanicznych. _ Zyl 


n 

(*) Obacz Bandtkiego hist. druki na karcie 16 i 27. 

(*) usoGpemamexkuaro yma, po niemiecku won einem 
erfinderischen Geiste , to iest: dowcipuy w odkryciach 
czyli wynalazkach. Słowo o6pemna, o6pemamn, 
i z niego pochodzące, śladu nawet nie maią w na- 
ezym ięzyku. Drugie słowo yub nie iest u nas w 
używaniu; w dawnych pisarzach, w Budnym, w Fa- A 
Lisgowskim łumaczu Flora, w Stryykowskim , znaydu= 
iemy: bezumsttwo , bezumność, bezumny; po dziśdzień 


u tego zrzódła mamy: umieć, rozumieć , rozum it d. 


Zrzódłowe słowo tak nam potrzebne wyszło u nas 
z używania : czytay o tém 4. Dantyska (t. i. Xięoia 
Generała Czartoryskiego), myśli o pismach Polskich; 
ma karcie 176, "aa 
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ön długi czas w Strasburgu, i uzyskał tam pra- 
wo mieyskie + która to okolicznóść podobno dała 
powód niektórym, Że go za rodaka Strasburg 
skiego mieli. Posiadaiąc wiele taiemnych sztuk, 
odkrył część ich za 160 zł. niem.  (flor,) Jędrz. 
Drietzehnowi, Janowi Ryffowi i Jędrz. Heilmano- 
wi, (nie Helmanowi, iak autor pisze; obacz 
Bandtkię hist. druk. na karcie 7. i 8.), iza umo- 
wą przyiął ich do siebie za towarzyszów. Wspo- 


berga, w ten czas blisko Strasburga jaiesżkaiąceź 
go, i zastali go zaiętego osobliwszą iakowąś nie- 
znaną i zadziwiającą sztuką (*), którą skrył, iak 


'nayważnieyszą taiemnicę. Nieodstępnie nalega- 


lina niego, by im ią odkrył; lecz Gutenberg 
mie chciał inaczćy, iak za nową umową; to iest, 
zń 250 zł. niem. w pewnych ratach i pod pewnemi 
warunkami płacić się maiących. Z tego wszy- 
stkiego niezaprzeczenie się wykazuie, co też po- 
wszechnie za prawdę uznano,- iż pierwszym wy- 


- nalazeą i zaprowadzicielem kunsztu drukarskiego 


" 


iest Jan Gutenberg rodak Moguncki. Po uczy 
nionćm w roku 1439 odkryciu, urządził on 

w Strasburgu drokarnią z wszystkiemi potrzeba - 
mi. Lecz pomiiio wszelkiego usiłowania Guten- 


CI naxycmeo, i na to nie mamy polskiego wyrazu; Źrzó- 
dło Rossyyskiego słowa iest toż samo, co naszego sku- 


i 


sić się o co, pokusić się. 
ż* 


„mnieni wspólnicy przyszli raa odwiedzić Guten- 4 
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berga i iego towarzyszów w tem nowém przed=. 
sięwzięciu, nie miały pierwsze ich proby dobre- 
go postępu, bądź dla niedoskonałości nowo wy= ` 
nalezionych narzędzi, bądź też dla innych iakich 
niewiadomych przyczyn. Z tem wszystkićm to 
trzeba zgodnie uznać, że Strasburg iest prawdzie 
wą kolebką sztuki drukarskiey (*); lecz tu Gu- 
tenberg pierwsze tylko swoię odbył proby, bo' 
potćm przyprowadził ie, a to lanemi czelonkami 
czyli literami, w oyczyznie swoićy Moguncyi d6 
większćy doskonałości. Żył on ieszcze w r. 1444 
w Strasburgu; późniey zaś w listach tego miat 
sta iuż imienia iego nie masz. Przyczyna tych 
przenosin nie iest wiadomą; może że i bez przy= 
czyny do miasta oyczystego się wrócił, może też 
Że nie.kontent (**) był z swoich towarzyszów , 
lub też iż nie doznawszy zyskownego postępu w 
swoićy sztuce, umyślił (*** ) porzucić Strasburg, 


"w którym Żył wiącśi: niż dwadzieścia lat, udaiąc 
BBS NE ui 
(*) kauronesamHaro Aakycmasa; gdy nedwamamb w Ros- 
syyskim znaczy, nie tylko pieczętować, lecz i wyciskać, 
wytłaczać, drukować; kumronedamukię MA3KYCHIBO 
albo „krócey KHUTPoregamHaa drukarnia; są szęśliwie 
złożone wyrazy, i 
(*) neąqoBoaBABIił niedowolny lub iak w Wiudyyskim 
niezadowolny, zwłaszcza że” dowolny u nas _ poszło na 
inne znaczenie, 
(**) pemambca decydować się; perumb odwiązać, uwol- 
nić; słowa tego Rosyyskiego i śladu nawet nie masz ani i 
w Polskim, ani w Czeskim ięzyku 
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i eo 
się 'do Moguncyi wmocuem przedsięwzięciu dal~ 


„szego prowadzenia (*) swoich robot drukarskich. 


Dalóy zaś pewne historyczne świadectwa okaznią, 
że Gutenberg, wyłożywszy większą część maią- 
tku swego w Strasburgu na nowe wynalazki, po 
przeniesieniu się do Moguucyi, wstąpił w r. 1450 
w nowe towarzystwo z Janem Fausłem (*% ), bos 
galym mieszczaninem Mogunckim. Lecz wkró- 
tce między nimi przyszło do niezgody , aż o sąd 
się opieraiącóy, za którego wyrokiem cały drum 
karski zawód, iaki był od Gutenberga wynale- 
zionym i urządzonym, dośiał się samemu Fau- 
stowi. Naypierwszą księgą z téy drakarni przez 
Fausta i Piotra Szefera, w v. 1457, a powtórnie 
1459 wydaną, był Psałterz (***); Gutenberg zaś 
założył koło tego czasu w Mogiuncyi osobną pry» 


watną drukarnią, w którey bez przerwy do roku 


1465 księgi drukował. Umarł on 24. Lutego 


-1468 m zostawuiąc po sobie sztakę, która dla 


niego stała się przyczyną samych niespokoyności 
i goryczy, i 


m a A 
(*) npoaAoaxamk kontynuować; i umybyśmy mogli 
? ~użyć słowa przedłużyć co w znaczeniu kontynuowania, 
"gdyby zwyczayne iego znaczenie, przeciągnienia uad 
miarę długości, temu nie było na nieżakiey przeszkodzie. 
(9) Faust albo Fust; obacz Bandtkie hist. drak. na karcie 6. 
* o, 14. 15. nakoniec o czarnoxięźniku, podobnym do 
naszego Twardowskiego, na karcie 495. | 
_(**) Jan Gutenberg na żadney nie podpisał się księdze od sie= 


bie wydaney; Jan Faust wpiowadził ten tak użyteczny ' 
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Wchodzić w szczegółowe opisanie dalszego 
postępu i rozszerzenia się po całćy Europie tey 
sztuki, aulor nasz nie widzi potrzeby, odsyłaiąc 
tych, coby chcieli mieć wiadomość o pierwszych 
przez Gutenberga i iego następców (*) drukach, dó 
osobnych o tém od wielu pisarzów wydanych 
dzieł, a mianowicie do dzieła Professóra Fiszera 
w Mogancyi wydanego. Podobno tu się ma ro- 
zumieć Gotthelfa Fiszera. dzieło w niemieckim 
ięzyku pod napisem: Beschreibung typographi- 
scher Seltenhciten. Dziwna, że anj wspomina klas- 
sycznych w téy mierze i prawdziwie zrzódło- ` 
wych dzieł Maittera, Denisa, Pantera. Zeby 
zaś poniekąd dogodzić ciekawości (** ) swoich 
SRDA 
7 zwyczay. Psařterz wsporniony, „xięga znaczna in folio 
` æszaļowemi literami drukowana, jest pierwszą xiegą 
z datą. Faust zas tylko siebie i zięcia swego Piotra Szefe= 
ra wymienił, a o, Janie Gutenbergu nic niewspomniał. 
"Napis sławnego tego psałterza jest : ; presens psalmorum 
codex venustate capitalium decoratus rubricatiohibusgue" 
sufficienter distinctus. Adinoėntione artificiósa imóti- 
mendi ac caracterisandi absque calami ulla exarationo 
sic effigialus. Et ad eusebiam Dei industrie est con- 
summatus per Joannem Paa: civem moguntium et Pe 
trum Schoffjer de Gernsheim anno Domini millesimo 
CCCCLFTII. in wigilia Assumtionis. 
(°) npèemnarb następca, Źrzodłowo znaczy przeimcę , 
przeymacza interceptorem, a takby właściwie Fausta 
' nazwać možna. \ i 
(**) xro6onwmemBo łubość pytania, dowiadywania się, 


doeickania. 
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€zytelników, przyłącza tablicę, wskazuiącą po- 
stęp drakarskićóy sztuki w Europie, aż do. po- 
czątku 16. wieku, gdzie w pierwszéy kolumnie 
rok, w drugiśy mieysce druku, w trzecićy napiš 
„dzieł, lecz ten bardzo niedokładnie, a czasem 
w Rossyyskićm tłómaczeniu , nnieścił. Tablica 
ta 64 karty zaymuiąca, mogłaby bydź ieszczo 
znacznie uzupełnioną 2 wyżóy wspomnionych 
źrzódłowych dzieł Panzera i td, 
Przystępuierteraz nasz autor dò historyi drum 
ków Słowiańsko<Rossyyskich, pó któróy ukończen 
niu, podobną do dopiero opisanćy tablicę mieści 
tychże druków, a to od r. 1489 do 1700, na dzie- 
sięciu kartach, w tychże co i wyżćy kolumnach. 
Nim zacznę z dalszego ciągu zdawać sprawę, wi~ 
dzę potrzebę uczynienia pierwćy niektórych ogól- 
nych uwag, tak nad rozporządzeniem całego dzie- 
ła P. Sopikowa , iako też nad niektóremi do tego 
ściągającemi się okolicznościami. 
W przeszłym numerze Pamiętnika na karcie 
- 422. wzmiankowałem iuż, że autor pracę swoię 
, podzielił na dwie'główne części, z których pier- 
wsza zawiera książki drukowane cerkżewnemi glo- 
skami, a druga świeckiemi. Tu zastanawiać mù- 
szę, że z tego podzialu wypada ta wielka niędo- 
godność, iż częstąkroć ciąg dalszych dzieł lub 
wydań iednego pisarza, przerywa się dla tóy 
przypadkowćy przyczyny, Że iedne cerkiewnóm; 
drugie świeckićm pismem były drukowane, tak 
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np. kazania sławnego Metropolity Moskiewskie- 
go Platona i t. p. Nie odznaczył też autor sobie 
ściśle, co miał rozumieć przez ięzyk cerkiewny 
i druk cerkiewny, a zatem co obiąć a czego nie 
w tym tomie cerkiewny m. Tużeśmy w poprze» Ę 
dzniącym numerze na karcie 422 zamysł autora . 
wyrazili własuemi iego słowami, które tu powtóż 
rzyć widzimy potrzebę: „wukłsd mego dzieła 
wchodzą wszelkie "książki, drobnostek nawet 
nie wyłąwszy, drukowane u Słowian w dawnym 


“i nówym icli ięzyku, zatóm pomieszcze ile. mo- 


Żności wszystko, co wydanćm było, nawet i za gra— 


nicą, przez Serwów, Słowzan, i naszych staro— 


Wiórców w różnych odnogach ięzyka Słowiańskie- 


go.” 


A zatóm misłbyż umieścić literaturę wsżye 


© stkich plemion Słowiańskich czy pismem cerkie- 


wnóm czy innćm wydaną? iakoż w saméy rze 


czy umieścił na trzech różnych mieyscach bibliią 


czeską w Kuitenbergu w Czechach r. 1489, od 
Utrak wistów in folio drukowaną; tudzież wyda- 


„nia biblii Czeskiey w Pradze 4596 in 8yo, z do= 


datkiem, žė. piękny ićy exemplarz znayduie się 
w bibliotece Konsyliarza Turgenewa; dalóy w Pra- 
dze 1613 infolio; tamże 1722 in 8vo; znowu z tHó- 
maczenia Lutra przełożoną w Budzie 1797 in 
4to; nakoniec dla Katolickiego kościoła w Pradze 
1804 we dwóch częściach; dodaiąc w przypiska: 
„te wydania biblii pomieściłem tu dla tego, że 


Czeski ięzyk bardzo bliską iest odnogą ięzyka 


Słowiańskiego.” "Tu uważam raz: że opuścił da- 
 wnieysze od Kuttenberskićy biblii Czeskie edycye, 


$ iako 


to nowego testamentu przez Ufrakwistów 


Czeskich 1475, Psalterza przez nich w.Pradze 1487 
wydariego, oczóm obacz Dobrowskiego bist. Czesk. 
Jęz. I Lit. Cc przed sobą zaśmam z biblioteki na 
szego Warszawskiego Liceum całkowilyexem- 


x ; 7 
© (*) Geschichte der Böhmischen Sprache und Literatur von 


„Joseph Dobrowski. Prag 1792 in Bvos dałey tegoż Do- 


browskiego Abhandlung über die Einfuhrung der Buch- 


*sdru kerkunst in Böhmen; tadzież Ungar's aligemeina 
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Böhmische Bibliothek. Dla wygodnieyszego porówna= 


nia biblii Czeskich $ Polskiedi , kładziemy tu pierwsze 
w chronologicznym spisie z wspominionego dzieła Unga- 
rai z Franciszka Nowotnego biblioteka Ceskich biblij aż 


' do leta 1810 sebrana. Całkowite biblie Czeskie są nastę- 


puiące; 1. w Pradze 1488. in fol; -— 2. w Knitenbergu 148g 
ia fol.z obrazkami na drzewie wyrzynanejni:—- 3. w We- 
necyi 1506. in fol. z takiemiż obrazkami: 4. w Pradze 1529. 
in fol, z takioniż. == 5, w Pradze 1557. in fol. z ozdobne- 


` mi figurami. >- 0. w Nory mbergu 1540 in fols z małenii 


„obrazkami na drzewie wyrzynanetni.-- 7, w Pradze 1549, 


"in fol 2 takowetńi pięknemi obrazami; w tey biblii pier» 


wózy raz się znaydnie 3 xiego Machabeuszów.-- 8. w Pra- 
dze 1556 aż do 1557. in fol. z temiż co'i poprzedzająca 
obrazami; wydanie w Pradze” 4561. in fol. nie różni się 
odl tego tylko tym, że kilka kart może dła defektów prze- 
dyikowano. -= 9. w Pradze 1570. 'z figurami. Drukarz Je- 
rży Melantrych nazywa to wydanie swoićm trzecićm; 


~ Biblia r 1549 była pierwszem iego wydaniem-— 10: w Pra- 


dze 1577. in fol z figurami, iest to czwarte wydanie Me- 
lantrycha-- 11. Bęż iieysca druku 1579 aż do 93. in 4. 


albo $vo majori, 6 tonów; ięst to wydanie w Kralicu, 


ga 
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plarz biblii Czeskiży in folio w Pradze 1488. od _ 


w Morawii dla braci Morawskich drukowane; tłómacze- 
czenie to zrobione iest z oryginalnego textu; poprzedza 
iące zaś wszystkie z Wulgaty. -+ 12. bez mieysca druku 1596 
in 8. przez braci Morawskich. —— 13. bez mieysca 1613.in fol. 
przez tychże. —— 14. w Pradze 1615. ia fol. z figurami przez 
Samuela Adama Welesławina dla Utrak wistów.=- 15.wPra- 
dze; nowy testament 1677; stary Testament 1712; 1716, 
in folio. z figurami; dla katolików. Zaczęto ad nowego 
testamentu czyli od drugićy części. == 16. wr. 1722. iu 8yo 
k major. (w Hali) przez protestantów w Węgrzech. -= 17 
w roku 1745. iu 8v0. major (w Hali) nakładem Samuela 
Trautmana (księgarza) w Brzegu. == 18. w roku 1766. 8vo 
‘majo. (w Hali) dla protestantów.-— 19. w Pradze ,1769 do 
` Ji. in fol. 3. vol. dla katolików.-- 20. w Pradze 1778. do 
80. in 8vo major. dla katolików. 21. w Prezburgu 1786. de 
87. 8vo major. dla Protestantów przedrukowanie tey sa- ` 
p méy biblii, która była pod Nrem 18.— 2a. w Pradze 1804. 
„Svo major. podług Wulgaty z. krotkiemi obiaśnieniami 
Frantiszka Prochaski ; przedmowa warta czytania, =- 23. 
w Berlinie 1807, 8vo major. przez Towarzystwo bibliyne 
+ na wzór Angielsk iego ustanowione. Drukowano zaś 5000 
 exemplarzów.-- 24. w Prezburgu 1508 8v0 major. przez 
Instytut Słowiańskićy literatury w Węgrzech; na końcn przy= 
dano krótkie obiaśnienie słów niezrozumiałych dla Sło= 
waków a po części dla Czechów. -4 Dla nas Polaków z spi= 
su tego wypada ten wniosek, -że Czesi prawie dwa razy 
_ więcey 'od nas rożnych wydań całkowitych Biblii maią ; al~ 
bowiem rachuiąc 5 wydania Lęopoliiy, biblią Brzeską 
Radziwiłow:ką, Biblia Budnego, Wuyka, biblią Gdańską 
Pawła Paliura rodera z Morawii a Seniora Reformowane- 
,go w Wielkićy Polszcze, biblią Amsterdamską, Halską , 
Królewiecką roku 1738. a drugą 1779, Biblią w Brzegu 
przez Pawła Twardego podług Iłalskićy wydaną, nakoniec: ” 


Utrakwistów wydanóy (*), nie wspominając innych“ 
dawnych druków Czeskich, któremi się biblie 
oleka nasza liceowa szczyci, Kancyonału r. 1561. 
wyciśniętego od Alexandra Augezdecskiego w 
Szamotułach na zamku Łukasza Hrabi: *go 
z Gurki woiewody Łancycskiego, starosty Bus- 
kiego, fol; daléy Kencyovału podług Czeskiey 
rubryki i porządku cerkiewnego starobyłego, 
złożonego od xiędza Jakuba Kuńwaldskiego 
uczyciela cerkiewnego, w starym Gilczynie 1576 
in folio, wyciśniętego w Ofomuńcu u Jana Oli- 
wetskiego; tudzież Psałterza Czeskiegó z wyzła- 
canemi i"małowanemi czcionkami i ozdobkami 
1564 fo], bez wyrażonego mieysca, a przy końcu 
z wizerunkiem Hussa między arabe skami etc. Py- 
tam «'4, iakióm prawem aulor mógł umieścić biblią 
Czeską, a do tego Utrakwistów Hnssytów, drn= 
kowaną gockićm pismem, w dziele cerkiewnóm ? 
albo pytam się raczóy: gdy te umieścił, czemu? 
ani, wspomniał o bibliiach polskich Jana Leopo- 


Baname 

Berlinską 18ro roku od hibliynego Towarzystwa podług 
Królewieckiey w 8600 eremplarzy dr ukowaną, liczymy 13 
wydań całkowitych biblii Polskićy. / 

(*) Choć zacny Dobrowski w bist. ięzyka Czesk. kładzie z 
pewnością rok 1488. atoli z podpisą na końcu biblii, po- 
wstaie wątpliwość , czy czytać 1480 czy 1488, Wyrazy 
albowiem są następuiące : „w sławnem mieślie Starem 


Prażvkem a to leta Bożieo tisyczieo cżtyrzstea osmdesateho' 


osmeho Miesyecze Srpna” -- nie wiedzieć zatem czy osme» n 


| ho należy do Miesyecze Srpna, czy do osmdesateho leta. + 


i 
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lity, Wuykä, Radziwiła etec: albo przynaymnićy 
Budnego, zwłaszcza gdy tegoż katechizm dla pro- 
stych ludzi ięzyka Ruskiego w Nieświeżu wyda- 
ny (o którym. niżéy dokładnićy będzie ) umie- 
scii? W ogólności wcale uie wzmiankuie dzieł pol- 
skich, nawet i tych naszych pisarzów , co równie 
w języku cerkiewnym iak polskim słynęli np. Me- 
lecyusza $Smotrzyskiego, Galatowskiego, Baranom- 
skiego; Kossowa, Sakowicza, Zyzaniego; nawet i 
w. tym razie nie, gdy iedno i toż samo dzieło 
osobno w języku polskim a osobno w cerkie- 
wnymwyfane było, iak np. Melecyusza $motrzy- 
skiego Apologiia i 'Phrenos. Jak tedy, gdy się 
tak oddzielają druki od druków, i pisma iedne- 
goż autora podłag różności ięzyka, mamyż kie- 
dy przyyść do zupełućy wiadomości o wszystk ich 
robotach iakiśy drukarni, łab o płodach kr 
„autora? iedném słowem, iab mamy przyyść do 
zupelnóy bistoryi lileralury ? W szacownóm dzie- 
le naszego . Bentkowskiego - hist, lit polskićy, 
rzadka iest wzmianka o tak znakomitych prae 
cadh Póląków w ięzyku Coupe Ww uym; nie masz 


`o Skorynie z Połocka, mie masz o Melecyuszu 


Smotrzyskim, o Gałatowstim:, o Baranowskim, 
chociaż tych trzech ostatnich są pisma i w Polskim 


ięzyku, azdwóch pierwszych nie ieden ważny wy- 


pis wszedł do słownika Polskiego, (*) — Czyż dzie- 
wwa, 

(*) Niektóre przyczyny ciek opuszczeń wyłożył Bentkowski we 

dwóch mieyscach wspomyioneg zo dzieła + Tom IL k. VIN 

i ia „Przypisek Red Pam, 


z 


, 


„ BAD 
ła w łacińskim ięzyku od Polaków wydane, nie 
- należą do historyi literatury nasze y (*) ? cóż dopiero 

w ięzyku cerkiewnym, malce słowiańszczy zny | 
Wcale bez przyczyny umieścił autor druki 
Czeskie opuszczaiąc Polskie; lecz co gorsza, po- 
zwolił sobie napisy grammatyk niektórych Sło- 
wiańskich dialektów po niemiecku pisanych, kłaść 
w Pany ci tlamaczenii, bez wszelkiego 
ostrzeżenia, tak że tradno się domyślić, o jakićm 
dziele iest mowa; npe kładzie Tpamnamaka Caaseuc- 
was, counnenia T. Aonoconasa: (* ); Eccexb 1778 
in 8vo; ktoby się mogi domyślić, że to iest Neue 
Einleitung zur Slavonischen Sprache von, P, Ma- 
-rian Lanossovich. Gorzéy ieszcze się staľð zgra- 
matyką Bernolaka, p Że ma napis łaciński: 

lns, aoea y ; i 
(*) Jeżelibym ia co ganit w gruntownćy i bardzo szacownéy 
históryi drukarń krakowskich naszego Bandtkiego , to pra- 
` widło, owe, które sobie na karcie 254 i t. d. założył, 
względem niewymienienia dzieł łacińskich: „mamy,mówi on, 
JE" ruków Wietora przed sobą jeszcze w liczbie dwu- 
dziestu kilka, ale nie kładziemy ich tu, gdyż wszystkie 
są łacińskie, a książka nasza żest polska; obawiamy się 
bowiem sprawiedliwie obrazić tych, co „po łacinie nie 
tuieią , tak więc zachowuiemy łacińskie tytuły dzieł, 
- w officynie Wietora . wydanych, na inne czasy.” Poró- 
wnay na karcie 318. 530, Z tém wszystkićm nie obe- 
szło się iw dziele P, Bandtkiego bez łaciny ; obacz karty 

550. 351. 367. 402. 403. 404, 


(*) Jest ti nawet omyłka w imieniu Ńosnoęoznub zamiast. 
Lanossovieh. 


R 


Grammatica Słavica auctore Antonio Bernolać; 
Posonii 1798 roku 8vo;a wyrażnie iest grammatyką 
ięzyka Słowackiego koło Prezburga używanego, 
itu opisana iest : Tpammamuka CaaBenckan cogukeniA 
BepuoAżxa; Ilożnańb „1798. Posonium tędy, to iest 


* Prezburg,. autor nasz wziął za Poźnan. To samo się 


stało z grammatyką Czeską Doleszala, gdzie także 


Poznań zamiast Posonium, to iest Prezbnirg położył. 


| AMXA. 


Kładzie or dałóy dwóch Hłabdetichów Jerzego 
i Juliusza; z których każdemu słownik Słowiań- 
ski przypisuie, iako to 1. Caosąpb Caatencxiii ch 


aamanckamb nepenogoxb, counnuekie Teopria Ta642- 
2. Caonapk nań peim CaażenckiA, co6pakHtiK 


JOxiemb Ta6Gzeauxowb, fpaquwkb 1670 in 8vo. 
„Ostatni słownik dobrze mi znany, bom z nie- 


go wyciągnął słowa dialektu Kroackiego , iest 
nie Juliusza, decz Jerzego Habdelicha i ty- 
tul iego nasiępuiący: Dictionar ili Rechi Szło-- 
wenszke z vexega ukup zebrane, u red po- 
sztaulyene, i diachkemi zlahkol=ne; trudom Jurja 
Habdelicha, Masnika towarustva Jesusov; na 
pomoch napredka u Diachkom, naviku  skolneh 
mladenczeń Florpatszkoga i Szlopenszloga na- 
roda. Stampar w Nemskom Gradczu 1670 in ôvo 
(*). Domyślam się, że zamiast Jurya to iest Je- 


(*) To iest: Dykcyonarz czyli słowa Słowiańskie po większćy 
części razem zebręne, porządkiem ułożone, i łacińskie= 
mi obiaśnione przez Jerzego Habdelich , xiędza Towa- 


fzystwa Jezusowego ma prętką pomoc  facińskićy nauki 


za 
rzego, czytał Julia, i stąd utworzył Juliusza, gdy 
zaś na iunćy notatce musiał mieć dobrze wyra- 
żónego Jerzego Habdelicha, lecz bez roku wy- 
dania; utworzył: stąd dwóch Habdelichów. i Wy- 
tknąłem tu te kilka pomyłek, "których liczbę 
snadno powiększyćby moža, żeby ukazać, iak mało 
spuszezać się wypada na naszego autora, w rzeczach 
„nie do samego cerkiewnego ięzyka należących. 
Ta okoliczność jest mi powodem, że: na naszym 
autorze polegać tylko bądę iedynie co do lite 
ratury cerkiewnćy, bo w tey podług. mego prze- 
konania ze wszech miar iest wiarogodnym. Lecz 
dodać tu. muszę icszcze tę uwagę, że nie wszy- 
stkie dzieła cerkiewnóm czyli Cyrulickiem pismem , 
| drukowane, pisane są ięzykiem dawnym Słowiań- 
skim, czyli cerkiewnym; wiele iest pisanych ię- 
zykiem Malo-rossyyskim lub Biało ~ rossyyskim, 
wiele w Kroackim, mianowicie wydania Prymu- 
sa Trubera w Tabindze, o czóm będzie na swo- ` 
ićm mićyscu, chociaż wiele ksiąg Kroackich 
i Dalmackich iest pismem Glagolićkićm.  ,, Pod 
imieniem  Biało-rosyyskiego ięzyka, mówi nasz 
autor w przypisku na karcie 167, rozumie się 
mowa ludzi Greckiego wyznania w Biało-rossyi 
i Polszcze żyiących; zakonnicy w tych stronach 
aż dò końca 17 wieku prawie wszystkie swoie 
teologiczne i moralne dzicła pisali tym ięzykiena; 
PRADZE 


szkolnych młodzieńców Kroackiego i Słowiańskiego nazas | 
du. Drukowane w Gnacy. 
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jest on mieszaniną ze Słowiańskiego, Rnskiego, 
Polskiego, a po części i Łacińskiego.”  Niżey 
znaydzie się mieysce do czynienia porównań mig- 
dzy tym a dawnym Słowiańskim ięzykiem. 
Chcąc tedy zapuścić się zP. Sopikowem whi- 


i 
z, 


storyą drukarń Słowiańsko-Rossyyskich i litera= 

tury cerkiewućy, zastanawiam: się jeszcze nad 

sposobem, którymby to paydogodniey dla czy% 
telników naszych uczynić. Po ukończonćy albo= . 
wiem  historyi druków Słowiańsko — Rossyy= 

skich, zawieraiąchy u niego tylko '80 kart, 

samo dzieło zaymaie napisy książek uło= 
żone porządkiem  abecadłowym,. pierwszego 

lub czasem też głównieyszego słowa tytułu; a 

ieżeli przypadkiem imie autora /było pierwszóm 

słlówem iakiego napisu , to nie podług nazwiska, 

lecz podług imienia chrzestnego , dzieło w abe- 

cadle umieszczonćm się ao Sposób ten ze 

wszystkich iest nayniedogodnieyszym, bo i trudnor' 
znaleźć czego się szuka, iz samego takiego ukła- 

du Żadne nie wykazują się wnioski, ani do hi- 

storyi druków, ani co do dzieł przez iednego 
„autora wydanych, ani co do poznania pism' o jea 

dnćy i téyże materyi się znayduiących. Wyma- 

wia się tego autor, iakem inż w poprzedzają 

cym Numerze Pamiętnika na karcie 425 wymie 

mił, Że czas i okoliczności niepozwoliły mu spis. 
ten ułożyć systematycznym porządkiem, i Że dla 

wygodnić yszego ro dzieł, dodał osobny 


$ 


i spis- 
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spis podług nauk; osobny chronologiczny , i 
osobny imion autorów. Za pomocą tedy tych,, 
' chociaż bardzo niedokiadnych spisów, będę się 
slaruł nayciekawsze z niego wyciągnione rzeczy 
przelóżyć tu porządkiem chronologiczny m , lecz 
tak, że gdzie mowa będzie © jakim  auiorze 
pism rozmsiiych , te razem pod tymże autorem 
na iedném mieyscu wymienię, wlewaiąc całą re- 
sztę tomu w historyą druków cierkiewnych. 
Sposob ten przyczyni mi nie mało pracy; lecz 
tóy Żołować nie trzeba dla współziomików ; zwła- 
szcza w rzeczy tak blisko literaturę naszą oyczy— 
stą obchodzącey. Korzystać przytóm będę dla 
lepszego obiąśnienia niektórych okoliczności; ż 
pomocy, iaką mi uczone dzieła Bandtkiego, 
Bentkowskiego,, Soltykowicza, Miscellanea ©ra— 
covienśia, rozmaite dzieła naczelnika lit. Słowiań- 
skićy Józ. Dobrowskiego it. d. dodawać będą. Gdy- 
by zaś kto miał bydź uprzedzowym przeciwko li 
teraturze cerkiewiićy ; iakoby ta po daleko wię- 
kszóy części- same tylko zawierała księgi do nabo- 
Żeństwa cerkwi greckióy służące, a zatóni nās 
mnuićy obchodzące, tego zastanawiam: iż dalszy 
ciąg bistoryi tey okaże, Że ž naszego Krakowa 
naypierwsze druki w tymi rodzaiu pochodziły , 
że Kiiow, Suprażl; Poczeiów , Nieśwież, Lwów, ` 
Walcz it d. drukami takiemi zaięte byly, że 
imiona Xiążąt Ostrogskich „, Radziwiłów , Sofo- 
mereckich, Hr. Chodkiewiczów it. a. priez 
1915. rieh ` Fr 
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opiekę tey gałęzi lileratury Słowiańskićy dawaną, 
słyną, że statuta litewskie, pierwszy i trzeci 
wyszły po Rusku, że Jagellończykowie wszyscy 
aż do Zygmurta Augusta po ruska w Litwie pi- 
sali, przywileje i nadania dawali, aiak nasz 
Bandtkie w hist. druk, na karcie 145 utrzymuie, 
podobno czasem nie naylepiey po polska umńeli, 
i že przynaymnićy Kazimierz Jagiellończyk prę- 
dzóy umiał po rusku niż po polsku; dodaiąc, 
że iak mowa Słowiańska cerkiewna nigdy Pol- 
szcze obcą: nie była, tak i literatura nigdy ićy - 
obcą bydź nie mogła. W roku zaś 1512 sławny 
professor akademii krakówskićy Jan z Stobnicy 
w wstępie do kosmografii Plolomeusza „ tak się 
w téy mierze tłumaczy: „Mowa Rusi iest Sło- - 
wiańska, w któróy to mowie podług obrządku 
Greków nabożeństwo odprawia się i maią swoie 
właściwe różne od łacińskich, i greckich i hebray= 
skich litery. Nayobszernieyszy iest bowiem ięzyk 
Słowiański, i na różne podzielony wyznania.” ` 


Kończę tu słowami Bandtkiego na karcie 148: 
„Jak Polska zaczęła upadać, dópiero zapomniano 
co dawnićy u siebie miano,” O naydawnieyszych 

-zaś drukach cerkiewnych w Krakowie wyda- 
nych, i o historyi druków Słowiańskich, zacho- 
wuiemy dalszą rzecz do następuiącego Numeru. 


O POEŻYI 
> w ogólności: 


N: samym szczycie idoskofialeń ludzkich po- 
sady, wznosi się okazała Poeżyi dziedzina, 
Kwiatem usłana ścieszka, pozorną wabi ku nićy 
przynętą. Coraz znakomitsze zawady, utrudnia= 
ią stopniami tę podróż. W śrzodku drogi obja= 
wia się przepaść bezdenna. Kto nie ma dosyć 
odwagi lub siły aby ią iedaym przebyć skokiem, 
niech się cófnie na poziome gminnych zawo- 
dow przestwotze, i niech“ swą płochą wędrówkę. 
w inórzyu zapomnień pogrąży. - i 

Ci którycli «łaskawe ukochały bogi, ci któe 
rzy zdołali się przedrzeć do wspaniałego poezyi 
przybylka, tak opisuią to wyższe nad pospolite 
poięcia bóstwo. Cudowne pomięszanie piękno- 


ści i prawdy; stanowi ićy wewnętrzną istotę . 


Z tronu otoczonego nayżywszą świetnością ; wła: | 


da przemożnie sercami. Wzrok iéy bystry 
i przenikliwy, iedném soyrzeniem tałą ludzkość 
ogarnia. Czego tylko się dotknie swóm ctńdo- 
tworczóm berlera, wszystko porzuca oiarte po- 
spolitości szaty, wszystko wyższym blaskiem ia. 
Śnieie. Język ićy iest istot nadludzkich ięzy= 
kiem, a każde słowo wyrocznią, “W gornych 
niebach iest ićóy nayulubieńsze mieszkanie Spu- 
; 3% 


Eiana NĄ 
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szczoua ku ziemskim dziedzinom, stawa nakształt 
rodyyskiego kolosu, w iednćy ręce trzymaiąc pos 
chodnię, którą rozmaitości Życia ludzkiego przy- 
świeca, a drugą wskazuiąc swoim., kochankoni 


1 padac przestworza. 


By zbliżyć ninieyszy obraz do istotnego Zna” 
czenia, powiemyj iż poezyia iest to mocne uczucie 
piękności i prawdy, wyższym a niepospolitym 
obiawione sposobem. 


Żtąd się wyświeca cały ogrom usposobień, 
nieodłącznych od tak wielkiego celu. Uczuć ćo 
iest piękność i prawda, nie iestże to obiąć- całą 
nayważnieyszych dociekań i rozmyślań mędrców 
dziedzinę? umieć obiawić w każdym przedmio- - 
cie piękność i prawdę, w godnym tych bostw, 
a niepospolitym sposobie; nie iesiże to żądać wyże 
szych natchnień ięzyka ? 


Oświecony ludzkiego przyrodzenia badacz, za- 
puszcza się z pochodnią prawdy w nayskrytsze 


, serca i umysłu tayniki, przebiega niezmierzone 


skłonności i odraz, cnot i występkow przestwo= 


„rza. Biegły doslrzegacz czynów ludzkich i ich 


pobudek, zgromadza dla pierwszego na xozległey 


„doświadczenia niwie wielkie nauki i prawdy, któ 


re stwierdzają. w niezatartych pomnikach wiek. 


i dzieje. Ci obadwa podaią swe plony stoiącemu . ż 


na wyższćy posadzie mędrcowi, który bada przy- 


' czyny i skutki; a przez dociekanie praw ` tkwią». 


cych w głębi natury, kształci serce, i umysł do 
szczytu doskonałości przybliża. Lecz wyżćy nad 
nich ma sobie wskazane stanowisko poeta. On | 
na mozolnćy drodze dociekań i rozmysłów zgro= | 
madzone prawdy, w żywym i naocznym wysta= | 
wia obrazie. On łącząc przeszłość z przyszło- | 
ścią, nieznane zdumiałemu światu opiewa dziwy. 
I dla tego prawdziwi poeci, znakomiie u staroży=, 
tnych, wieszczów nosili nazwisko, 24 
Lecz nie na samych szczytach skał niedostę- 
pnych zwykła iedynie przesiadać poezyia, ani sa- 
me wyższych nalehnień ogłasza wyroki. Gdzie. 
tylko się znaydnie pięknosć i prawda, tam się 
znayduie poezyla. 'Rozmaitość kształtów i sza= | 


4 
ty, iest dla nicy ulubioną ponętą. Czasem = r: 
w wieszczych skinieniach / rozdziera z przedoczu < 
śmiertelnych grubą przyszłości: zasłonę. Czasem 
dzieł bohaterskich pieniem serca do męztwa 

i cnoty zapala; niekiedy królewską okryta pur- 
purą i uzbroioną sztylełem, obudza z śmier-. 
teluego uśpienia znakomite męże, unaocznia po- 
tomnym ich dzieła, powtarza mowy, i tóm sa- 
mém, którćóm niegdyś tchnęli, ożywia uczu- 
ciem. Niekiedy do -pespolitego uniżona po-- 
Życia, kryie swè boskie oblicze w maskę; wy- 
obrażającą twarz podobnieyszą do ludzi, ażeby 
‘ich smieszności i wady w żywym wystawić obra- 
zle. Często w szaty pasterskie przybrana igra 
na wesołych łąkach i niwach z niewianemi pa- 
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stuszki. Często w postaci letnićy osoby pra 
wi dzieciom ukryte nanki pod zręcznych udań 


zasłoną. Nie dosyć, przeświadczoną iż nagię 
a z wszelkich ozdób wyzute prawdy, nie do każde, 


| go trafią serca albo poięcia, w poważne przybra- 
| na odzienie, chodzi ód domu do domu, ucząc 


enoty i porządnego życia i rozmaitych zatrudnień. 


prawideł — gromi wystę; ki— powstaie na zbro= 


dnie — oświeca , przeświadcza, podnosi, — K wia- 
ty ióy, rozrzucone po całóm Życiu ludzkićm, 
dają się czuć nayprzyjemnieyszą wonią tym, 
którzy odebrali od natury. wyższych darów zna 
miona. Tkwią one wszędy ,* gdzie tylko iest žy- 
cie. Umieć ie wynależć, odłączyć od szkodli- 


- wych cierni i chwastów i na przyzwoitóm wysla 


wić mieyscu; oto iest cała skrytość mało komu 


p'zysiępnóy sztuki. Czyli raczóy zwracaiąc się 


do tego cośmy iuż wyžéy mówili; umieć w każ- 
dym przedmiccie uczuć piękność i prawdę, umieć 
ią w godsym tych dwu bogiń, a oraz niepospo- 
litym obiawić sposobie, iest to byd? prodee 
Poetą. 


Z określenia poczyi podział ićy przyrodzony 
wypływa. Siłne. uczucie prsknoteń i prawdy 
w każdym przedmiocie, część ióy wewnętrzną 
stanowi; sposób zaś przyzwoitego obiawienia 
tego uczucia, będzie częścią zewnętrzną poe- 


zyi. Pierwsza nie zdoła bydź prawidłami obiętą, bo 


* 
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iest cząstką ognia boskiego ,. razem z życiem zam 


tloną. Druga iako od pewnych kształtów zawi- 
sła, określoną przeto bydź może różnemi prze- 
pisy, które na zgłębionóm poznaniu przyrodze- 
nia rzeczy, opierać się powinny. Wszakże zda— 
rza się nayczęścićy, że ie uprzedzenie albo: sama 
dowolność maznacza.  Oświeconego człowieka 
iest rzeczą, czerpać prawidła poezyi w pierwszém,_ 
a wybić się z pod iarzma drugich. — Może on 


mieć przeciwko sobie zasiarzałe nałogami mnie 


mania, i płaskiego naśladownictwa poddanych. ' 


Lecz ieżli zdoła sobie powiedzić est Deus in no~, 
bis ; niech śmiało dąży tam, gdzie go wyższe po- 
rywą natchnienie; prędzey lub. pózniey obiawi 
się ludziom iego wartość istotna; prędzćy lub 


` późuióćy znaydą się dusze podobném ożywione 


cząciem,». które poźnawszy zpowinowaconego; 
z sobą ducha tchnienia, zgodny dźwięk wydadzą 
i połączą się w nieprzeyrzanćm nieskończoności 
przestworzn. | 


? 


Mowią powszechnie, Że poeci rodzą się 
z wlaną sobie wyższą zdolnością; i nie od rze. 


czy. Jakaż bowiem nauka, iakie usiłowanie po- 
rafi rozżarzyć ten ogień, który w gornych nie- 
bach zatlony, stopniami w, czułey duszy: się 
wzmaga, ażią całkiem gwałtownością swoich pło- 
mieni ogarnie. Xto nadać potrafi teu zmysł deli- 
katny, za pomocą którego w każdym przedmio- 
cie, da się,uczuć w całćy swéy mocy piękność 


. 
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I 
iprawda, i do ebiawienia swych dziwów całą 
istotę natchnionego człowieka pociągnie? dar ten 
nadzwyczayny dobroczynnegó nieba, samego 


„szczęścia iest udziałem. Są śmiertelni, których. 


bóstwo za szczególnieysze przedmioty swego umi= 
Towania obiera. ,, Ciesz się (mowi ieden z nay 
większych poetow dni naszych, Schiller ) że dar 
pienia z hiebios samych pochodzi; i że to wieszcz 
opiewa, co mu Muza maichnęła. Ponieważ go 
bóstwo ożywia; będzie on dla słochaiących Bo» 
‘giem; ponieważ” iest nesczęćliwięńym; możesz. 
z nim to szczęscie podzielić. * 

-— Lecz. można czuć piękność i prawdę w wielu 
przedmiotach, a nie bydź ieszcze poetą. Mędrzec 
zagłębiony w poznanie siebie i przyrodzenia rze= 
czy dochodzi za "pomocą udoskonaleń swego 
umysłu, do znaiomości tych dwu bóstw, któ- 
wyńm się cześć naywyższa należy. Przecież mie 
wprzedy on będzie poetą, aż gdy moc iakaś. 
wyższa natchnie piovś iego niezwyciężoną- chęcią 
udzielania w szczególnym a nadzwyczaynym spo= 
sobie lego, co nm dabroczynne bostwo o piękno- 
ści i prawdzie w iakim przedmiocie natchnęło. 
Nie będzie án spokoynym, nie będzie szczęśli- 
wym, aż poki tego natchnienia w mocnych i ogni- 
stych nie wyzionie wyrazach. Nie spocznie; po-. 
ki ta moc która w nim działa, godnym siebie 
sposobem uczczoną nie będzie, „ROEE 
Lecz, aby stawszy się przedmiotem umiłowa= 


` 


i. 
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nia niebios, na zawdy nim pozostać, mależy 
w czyst*m sercu ten święty pielęgnować ogień ; 
należy go codziennie wyższóm udoskonaleniem 
podsycać. Inaczćy oschnąć musi źrzódło wieszcze- 
go natchnienia, a ten z niebios przeniesiony, ogień 
w pierwszóm roztleniu swoich płamieni, zagaśnie. 

Co się dotycze zewnętrznóy części poczyi 
czyli vaczóy sposobu obiawiania piękności i pra- 
wdy w każdym przedmiocie, i nato zrazu żŻaw 
dnych nie znano przepisów. Kiedy naypierwszy 


człowiek stanął zdumiały w pośród otaczają 


cych go dziwów; kiedy wzrok obrócił na 
cudowną świata całego i własnego ciała budowę ; 
kiedy uczuł w swóy duszy i wszędzie przylo- 


'mność wyższćy istoty, i podniosł głos swóy. 
"do Boga, nie było wówczas prawideł Dyty- 


rambu lub Ody, a przecież rzeóz. sama 'istniała. 
Toż saho do innych rodzaiow poezyi zasto= 
sować można. Rozwaga nad pierwszemi dzie- 
ły które serca ludzkie porwały; uprzedzenie 
iokie dla tych dzieł z powszechnego powzięto 
mniemania ; ; potworzyły te ustawy. Lecz iako dro- 
ga ułorowama iest „dla tych nieodzownie potrzebną, 
którzy nie maią dosyć śmiałości i siły, ažeby. 
sobie nową utworzyć; tak prawidła są potrzebne 
mi dla kierowania miernych zdolności, które ie- 
dynie w innych ślady: stąpać zdołalą. Obevdzie 
sią bez nich prawdziwy. geninsz. On sam wynay- 
dzie naygodnieyszy sposob objawienia tych uczuć, 
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które mu spoczynku nie daią; ow trafi na prawdzi- 
wą drogę do iedynego swych uwielbień przedmio- 
tu; be prawdziwego natchnienia dzieła, nie zdłu- 
giego rozmysłu, lub z mozolnego wypływają przy- 
sposobienia, lecz piorunem, a często nawet z zaa 
dumieniem własnego twórcy, na świat wychodzą, 
I tu' trafnie opiewa Szyller: „Każda ziemska pię= 
kność | mówi. on) wychodzi ua świat nakształt 
niebieskićy; początek ićy ginie w urodzeniu z nie- 
skończonego morza. Każda myśl światła, iak pier= 
wsza Minerwa, wychodzi w zupełnćm uzbroies 
niu z boga piórunniącego głowy.” “rap > 
Co sztuka tworzy, w tym może doświadczenie 
pierwsze ułatwić kroki, a prawidła z niego. ze- 
brane obiaśnić i wydoskonalić: bo ręka sny— 
cerza albo' malarza, ażeby była usposobio- 
ną do wykonania myśli, musi bydź kićrowa= 
na bieglością, ażeby nie przechodzić tey drogi 
mozolnóy, którą iuż pierwsi kunsztmistrze od : 
byli. Lecz to co sam dowcip wynaydnie, slwa= 
rza, udoskonała, nie može hydź mechanicznym 
poddane przepisom. Jeżli kto chce sprawy bo- 
haierów opiewać, ieźli ie pragnie unaoczniać 
potomnym; dla czegoż ma konieczuie przecho- 
dzić niąrią przez Homera lub- Sofokla drogę? 
gdyby tak było; w ciżby przeszły przedziwne 
Ossiana lnb Szekspira poczyie ? 

Lecz rozum ludzki doskonaląc się z czasem, 
wszystko pewnemi określił przepisy: a jak dziś się 
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nie godzi inną nogą tylko lewą wystąpić do boiu, 
tak nie wolno zostać poetą bez sztuki poetyckićy 
Horacyńsza; nie godzi się inaczćy wiersza boba- 
terskiego, iak od tych wyrazow, poping Mu= 
zo, lub spiewam wałki i męża , rozpocząć. 
Mówiąc o poezyi w ogólności, pominiem 
wszelkie uwagi nad prawidł»mi każdego w szcze- 
gólmości iéy rodzaiu. Napełnione są niemi księ- 
gi ogromne; każdy chce się w tóy mierze nay- 
wyższym prawodawcą stanowić; wjelu utworzone 
przez siebie wyroki, nayczęścićy dla pokrycia 
swych błędów ogłasza. Wszakże zaprzeć nie 
można, iż są pewne przyzwoitości w obiawianiu 
poctyckićm piękności i prawdy , które wypływaią 
z przyrodzenia samego każdego poezy! rodzai 
Tych odkrycie i wyłuszczenie , musi bydź roz- 
praw oddzielnych przedmiotem. } 
Komu dobroczynne bóstwo promyka swćy ła- 
ski udzieli, kto czcią wierną piękności i pra- 
wdy umysł swóy udoskonali; komu będzie do- 
zwolonó choć w iednym poezyi rodzaju celować ; 
wiech zgłębia przyrodzenie tego ro odzaiu, niech się 
zastanawia i rozmyśla nad sposobami iego obia- 
wy, — niech stosniąc prawidła do wykonania na- 
bywa niezaprzeczonego prawa oświecania tych, 
którzy się tąż samą zapędzą drogą: słowem, niech” 
myśli i i pisze, a przy końcu swego zawodu, bę- 
dzie mógł dopiero obiawić, na czóm zależą skry- 
„tości sztuki, w tym który sobie obral przedmiocie. 
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inaczóy będzie tylko echem tych, których narzu= 
cone zdanie przyymie niewolniczo w niedostatku 
swoiegó. Wszakże łatwiey iest działać niż są- 
' dzić; łatwiey.uczyć się niżli nauczać. 

Końcem podniesienia ięzyka obiawień piękności 
iprawdy, użyto w poezyi wiersza, czyli mowy, 
która iest pewnćy miarze, pewnym poddana pra- - 
widłam. Wiersz czyli iest miarowy czyli rymowy 
na iedno wychodzi: iako głos ludzki (powiada Wol- 
ter ) silaióy uderza przęciśnięty przez ciasny kanał 
trąby y tak myśl ciśnięta do stop miarowych wier- 
sza, tém się głośnićy przedziera, tém silniey 
działa na zmysły słuchacza. Ta część powierz= 
chowna poezyi, na samćy -harmonii zależy, 
iw,nićy iedynie mieysce znaydą prawidła. Gdyż 
harmonija więcćy trafia do ucha niż do umysłu 
i duszy. Wszakże i tu rozdrobnione przepisy wię- 
cty złego wprowadziły niż sama dowolność, Zwró. 
cenie. nwagi ną tę część powierzchowną poezyi, 
tak dalece odwróciło baczność pisarzy od tego co 
stanowi prawdziwą ićy istoię, iż śmiało powie- 

„dzieć można, Że poczyją czasów w których Żyie- 
my, na samém składaniu zgłosek oparto. 
©, Czyli więcćńy dobrego lub złego zrządziła 
poezyi mowa wiązana; i czyby nie było dla nićy 
korzystniey, ażeby w wspanialćy prostocie swoićy 
przy niewiązanćy mowie stanęła, trudno odga- 
dnąć. Podług zdania naszego odięcie błyskotek 
wiełeby do podniesienia czci dla bóstwa poczyi, 
$ t 
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pfzyłożyć się zdałało. W tenczas nie powierarho* 
wność, ale sama istola rzeczy nadawałaby dzie- 
Iom cenę prawdziwą. Dziś szaty biorą za du- 
szę, akto się kolwiek poczuł zdolnym do urobie- 
nia ich w jakimkolwiek sposobie i kształeie, cho~ 
-ciaż bez treści i myśli, duż» się osądził poetą. 
Lecz iak wielka przestrzeń rozdziela natchniony: 
boskim ogniem umysł, od ust ź których iedynię 
nićwolniczo związane brzmienia wychodzą! iak' 
stąd wiele rozmuożyło się pisarzy, którzy przed- 
mioty bez życia i treści, rzeczy ż codziennych 
a błahych wyciągnięte przydarzeń za prawdzi- 
"wą poezyią kramarzą? szczęściem że nasz ięzyk 
ma na nich oddzielne _wierszopisow i wierszokle- 
tow. nazwisko. BII 

"Wy którzy niepowołani oł niebios do zna» 
'komitego , przeznaczenia poetów, poszepty miiło- 
ści własnóy za głos wyższego natchnienia bierze» 
cie; wy którzy bez dostalecznych sił i usposo- 
bień w sliską i przepaścistą puszczacie się drogę; 
wy których nieudoskonalony umysł, nieoczy- 
szczone serce, nierozgoniona miłością piękno- 
ści iprawdy dusza, oddala od świętego wieszczów 
przybytku; wy którzy blaski zwodnicze za istotę 
Przyznaiąc, a powierzchowność nad cenę przeno= 
sząc wewnętrzną, mniemacie, iż na pozornóm 


. - . . te 
uderzaiących ucho rymow związaniu, cała treść - 


ih i cała skrytość sztuki danćy z niebios zas 
leży; przobaczcie jeżki was głosem niezbędnćy, 
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prawdy z lubego ocucę uspienia: wy nie iesteście 
Poetami bynaymniey.  ; : 
"Wy zaś, którzy od pierwiastkowéy młodo= 
ści, w żywćy swéy duszy „poczuliście iakąś moć 
nieznaną i tego ognia wyższego przytomność; 
który lotem piorunu wszystkie żyły wasze prze- 
biegał, gdyście w ulubionych przedmiotach pię= 
kność lub prawdę uczuli; wy których wewnę* 
trzna a lúba niespokoyność przed świlem obu= 
dzała z łoża, abyścje wyższym hołdowali isto= 
tom, i przez uprawę umysłu do śmialego sposo% 
bili się zawodu; wy których czyste serce i święż 
tym do cnoty przeięte zapałem, z dzieł wyż- 
"szych nad pospolitość i istotne dobro przynoszą 
cych ludzkości, radowało się, beż miary; a wystę: 
pki i zbrodnie w czarney pogrążało ohydzie ; 
wy których pierś wyższćm czuciem natchniona, | 
na samo piękności i prawdy zjasienie, wyższe 
nad pospolitość z swćy głębi do ust rozognio- 
nych poddawała wyrazy, raduycie się i cieszcie. 
Was dobroczynne nieba za przedmiot swego usi- 
łowania obrały , wam piorunowładzca orłą swo- 
iego do stóp przywiązał; was dobroczynne pię- 
kności bóstwo na swoich kołysało ramionach; 
wam Febus oczy, a Hermes usta rozwiązał, Pie- 
lęgnuycież ten swięty ogień w czystych serca 
waszego przybytkach: dodawaycie mu posilnćy 
strawy , nieprzerwanćm dążeniem ku cnocie, i nic- 
zwalczoną usilnością posuwania udoskonaleń wa- , 


TAJ 


47 
szego umysłu ku naywyższemu, celowi któ- 
rym iest ludzkość; przyciskaycie mocno „do 
serca waszego obumarłą zrazu i niemą nie- 
pohamowanych skłonności waszych istotę, aże- 
by iak ów posąg znanego w starożytności 
rzeźbiarza, „reżgrzana oguiem w- piersiach 
Waszych roztlonym, tchem ust pałaiących przy- 
wołana do życia, w Żywe i nayściślóy z waszóm 
istnieniem złączone przemieniła się bóstwo. Po- 
muiycie zawdy na te wyrazy naywiększego du 
naszych wieszcza: „, Godność ludzkości w waszych 
iest ręku złożona —pielęgnuycież ią bacznie—z wa- 
mi ona upadać, z wami wznosić się będzie.” Gdy 
zaś poznanie piękności usposobi was do pozna- 
nia prawdy, gdy le dwa bóstwa zeydą się razem 


przed waszćóm obliczem, i w iednę wyższą nad 


gminne poięcia przeistoczą się istotę, w tenczas 
spiewaycie wyższćm ożywieni natchnieniem ; d 
a nayczar nieyśza zawiść nie odmowi wam ZaSZCZY a 
tnego. wieszczów imienia; a żadna ludzka zawa- 
da, žadma przemoc nie wstrzyma was Ww 'rozpom. 
czętym ku Er ariet yo 
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O potrzebie zaprowadzenia ż i korzystnćm urządze” 
nii Instytutu Weterynaryi czyli Szkoły Medy— 
cyny i Chirurgii większych domowych zwież 
rząt, w Polszczę, Przez Adama Rudni- 
ckiego Dottora i tyłego publicz. zdyCZ; 
Professora W eteryndryi , okulistyki i denty= 
styki w Uniwersytecie Krakowskim; it. d. 

W chwili odrodzonego na nowo bylu narodo4 

wego; dźwignionego potężnóm ramieniem Nay- 

jaśnieyszego Cesarza Wszech Rossyi, Króla Pol- 
skiego, kiedy enoty tego Monarchy, miłość nank; 

a z drugićy strony potrzeby kraiu naszego , nad 

którym oycowską raczył rozciągnąć opiekę, le“, 

pszą postać rzeczy zapowiadaią , i tém samém 
zjszczenie naydroższych dla każdego obywatela 

Życzeń; odważa się autor ninieyszego pi$ma, po- “ 

dadź myśli niektóre, pod sąd nieuprzedzonćy pu 

bliczności , skierowane gwoli zaspokoieniu jedućy 

z ważnieyszych potrzeb krajowych; jaką iest za- 

prowadzenie szkoły weterynaryi; nie wątpiąc, iż 

przy tegoczesnych, w administracyi zachodzą- 
cych zmianach, a zaprowadzaniu pożytecznych 
instytutcyy, zdolne są dla swego zamiaru, ścią 
` gnąć na siebie uwagę światłych, gorliwych © do~ 

bro kraiu, równie iak znakomitych mężów. 
1. O po- 
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I. O potrzebie założenia Instytutu Weternynaryi, 
i o połączonych z takową szkołą korzyściach. 

W różnych państwach Europy istnące bydlę- 
co-lekarskie szkoły, dowodzą oczywiscie, iż za= 
gadnienie względem ich potrzeby, iuż dawno roz- 
wiązanćm i załatwiońćm iest, i że użyteczność 
tych szkół, przez władców uznaną została. Zwa= 
żywszy. atoli, że iedni, pism tego rodzaiu wcalę 
nie znają, inni, takowe nawiasem tylko „prze 
glądaią (*): postanowiłem zwrócić uwagę czytel-- 
ników na celnieysze, do udowodnienia ninieysze- 
go rozdziału dążące szczegóły.. 

1. Nietylko rozbieranie lecz nawet dstykanią 
się upadłego bydlęcia, maią ieszcze dotąd za 
zhańbienie, i patrzą na tych ze wzgardą, którzy 
się zdechfóm bydlęciem zatrudniają: stąd pocho- 
dzi, że osoby, bydlęco-lekarską naukę znające 
i ceniące, otwieraniem padła nie zaymuią się, 
Przypuściwszy nawet, że w swćóy sztuce nieco 
świadomszy i o własne oświecenie gorliwszy woy- 
skowy konował zatrudni się otworzeniem konia, 
w szpitalu pułkowym upadłego ; uczyni ón; ten 
krok iednak, w rządkićm, konia o nagłą śmierć 
Przyprawiającóm zdarzeniu, i nie umieiąc nale- 
życie śledzić żrzódła choroby, odniesie stąd, tyl- 


8 sam, i nader małą korzyść. W szkole zaś, 


G Dr. Teufels Magazin für theor. und prakt. Thier- 
Heilkunde; 4, Band, 1. Heft. Carlsruke 1811. 
*815. rass 4 
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jako mieyscu, -przeznaczonóm do: dźwignienia 


nauki i formowania, zamiarowi rządu odpowia- 


daiących bippiiatryków (t.i. lekarzów bydlęcych ) 
gorliwi itym celem utrzymywani nauczyciele, 
znaglą uczniów do wykonania podług zasad sztu- 


KG ustawicznych sekcyi koni upadłych lub dobi- 


tych, tak dla nauczenia ich anatomii iako zasądy 


„ wszelkićy jekarskićy teoryi; jako też -dla odkry- 


cia niewiadomych przyczyn chorób i upadku. 
Skąd, korzyści na Jiaukę ,. uczniów, i i cały kray 
A b.dą., * 

. Przepisawszy dla konia, zwyczaynym spo- 
FA leczenia , lekarstwo i dyietę, w stanowi 
sku właściciela, zaledwie się czego dowiedzićć 
można w biegu j końcu choroby, niczego zaś 
wcale , o tém, czyli użytćem było to, co zale- 
conćm zostało. W szkole tylko, pod okiem nau- 
czycielów będącćy, można się o wartości *i sku- 
teczności podanych i użytych” sposobów eczenia 
upewnić. Jedynie w nićy, hędzie można rozró- 
Żnić dobre od złych, przez zwyczaynych kono- 
wałów i lud, używanych śrzodków ; wykazać 


Alekarstsa tanie, mogące koszlowne zastąpić, iza- 


e przelo oszczędność, która jest nay wa- 
Żnieyszą iw leczeniu chorób bydlęcych. 

5. Większa część konowałów , znay duiących. 
się dotąd w Polszcze, nie ma nayminieyszóy zna— 
iomości Hippiiatryki; leczy tedy zbiorem recept, 
od swych ciemnych pradziadów w dziedzictwie 


ARA d 
odebranych, i nie wie co czynić, gdy támtych 
- rady są niedostateczne ; wygubia przeto wraz 

Z innemi nieumieiytnemi ludźmi, więcćy koni, 
„niżeli same choroby sprzątać zdołają. Leczenie 
przez tych ludzi, zasadza się jedynie na ślepem 
zdarzeniu. Szkoła | tylko weterynaryi, potrafi te- 
mu złemu zaradzić; ona albowiem,  kszłałcąe 
'stósownie do zamiaru rządu, iakim iest, ekone- 
. miczny użytek, metodyczno- praktycznych leka- 


rzy koni, OPRZE nimi z czasem, nie tylko , 


pułki , lecz i cały kray. ypaGyaj zaś, W 
szkole usposobieni, uwolnią konie od kalectw, 


- iakich dotąd pospolici konowałowie bywaig, spra- | 


wcami. 


A 


4. Nie dość biegli i chętni oficerowie iazdy, 
którym dowódzcy pułków kupno koni dla tychże 
pornczaią, w tóy szkole będą mogli odbierać in= 
formacyą: o znakach zdrowia, i wytrwałość ko- 
nia stanowiących; o przymiotach, piękność i zda- 
tność konia pod wićrzch , i do zaprzęgu przezna- 
'czonego cechniących; © sposobach, służących do 
odkrywania wad koni, które. rostruchąrze roz- 
maitemi fortelami staraią się utaiać; tudzież po- 


M warunki i istotne znaki chorób , które ku- 


PLO kani -nieważnóm czynią. 


5. Szkoła ta, posłuży do podzątkowegć uspo- 


sobienia ludzi , na przyszłych do nióy aauczycie- 
lów. 3 


* 


áx 


yi 


t 
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6. Kosazówić:- nie bez użytku ; będą -mogli 
tę eko odwiedzać. 


q. w mieyscu exystuiącćy szkoły, nie będzie 
dla chorych koni utrzymywać. (*%)  * 


8. W instytucie tym, mogą kandydaci medy- 


7 


- już wcale potrzeba, osobnego pułkowego szpitala _ 


cyny i chirurgii ludzkićy, z prawdziwą korzy . 


ścią nabydż tych wiadomości, które im'z wete- 


rynaryi są potrzebnemi; tudzież kray. po wię- 


kszćy. ,części ochronić od pomorek, z chorób 
epizootycznych pochodzących, które u nas, pra- 
wie są domowemi, i ledwie nie corok szerzą 
się z niepowetowaną szkodą. 


'Troskliwi rodacy o doprowadzenie wszelkich 
nauk i sztuk do naywyższego stopnia daskonało= 
ści i użyteczności, gorliwi niemnićy w naślado= 
waniu tego- wszystkiego, cokolwiek rzeczywiste 
dobro i prawdziwą korzyść dla krain przynieść 
może , nie zechcą pewnie odkładać zaprowadzenia 
instytutu weterynayri, w tym wieku zwłaszcza, 
w którym wszelkie lćkarskie teorye wspierają się 
na zasadach zdrowćy filozofii, i umysł ludźki 


w zbliżeniu. się doskonałości, wszelką ma spo- 


sobność. 


———— 
/ - 
(*) Urządzenie o Remoncie, Artykuł 15. 


+4 


> o 83 


II. O powodach założenia takowéy szkoły 
w Warszawie, stolicy Polski, ` 


1. Tam można naywięcćy 4oświadczeń czy= 
nić, tam uczniowie maią inay większą sposobność 
(ćwiczenia się w prsktyce, tam naywięcey jest 
_ chorych koni, tam naypewnićy oddaią ie do lé- 
/ czenia, gdzie iest naywiększa ludność, gdzie nay 
więcey koni kosztownych znayduie się. Wie- 
śniak, nie łatwo da swego konia do szkoły, i tyl- 
ko drogie konie, warte są nakładów i zabiegów 
lekarskich. Tem mieyscóż iest w Polszcze War- 
szawa; w nićy mieszka wiele znakomitych osób, 
kosztowne konie utrzymujących. W inném 
mieyscu założona szkoła, nie miałaby tyle' cho- 
rych koni, i mnićyby użyteczną została. - 

2. ki względu na publiczne dobro, spra- 
wiedliwą zdaie się bydź rzeczą, zakładać tam. 
szkołę. gdzie wiele prywatnych osób , z takowóy 
' będą mogli korzystać. i 

III. O liczbie i przymiotach nauczycieli , 

tudzież pomocników. 

_a. Dozałożenia instytutu weterynaryi, potrze“ 
ba žeby było: dwóch Professorów , aptekarz, ko- 
nował, wreszcie i staienny. i 

2. Nauczyciele maią znać w całćy obszerno- 
ści, bydlęco-lekarską naukę; aby Byli zdolnemi 
sądzić o tém, jak daleko iuż postąpiła, które 
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doświadczenia i iak, przedsiębrać się maią ie- 


"szcze, w celu odkrycia i nstalenia skutków lé- 


karstw, sposobu leczenia, i reszty zasad nauki, 
podiug iakich postępować maią metodyczno-pra- 


: ktyczni Hippiiatrycy. '* x 


3, Aptekarz, powinien bydź. w swéy sztuce, 
na magistra farmacyi patentowanym. 

4, Konował ma bydź Hlippiiatrykiem exami- 
nowanym, i szczególnićy naukę o podkuciu ko- 
ni, iako też o chorobach .kopytowych, równie 
z teoryi iak z doświadczenia znającym, tudzież 


 posiadaiącym potrzebną wiadomość i zręczność 


do odbywania wszelkich operaćyi, 
5. Staiennym niech będzie człowiek, maiący 


„dokładną znaiomość i usposobienie obchodzenia 


się 2 końmi, 7 s 


6. Co do reszty pomocy i posługi koło cho- 


-rych, koni, takowę mogą podeymować cywilni 


i woyskowi, którzy nalekarzy koni przeznaczeni, 
oddanemi są na. naukę do téy szkoły, 


IV. O zabudowaniu potrzebnem na szkołę 
l weterynaryi, : 
1. Don na szkołę przeznaczony, powinien 
stać na otwartćem mieyscu dla czystego powietrza. 
„ W tym domu ma bydź tyle pomieszkań, 
He professor, aptekarz, i konowaf, mogli by dź. 
wygodnie pomieszczonemi; przytomność albowiem 
tych osób, zawsze iest potrzebną. 


z 


3. W nim także powinna bydź sala: na biblio- 


tekę, i i druga do sekcyi anslomicznych, w któréy 


się oraz anatamiczne i palalogiczne preparata, 


narzędzia chirurgiczne i zbiór różnych podków ` 


znaydować maią. : 


4. Sała na aptekę, a przy nićy AE W 
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tey sali powinien bydź zapas lekarstw surowych 


i złożonych, także herbarz z domowemi użyte- 
<cznemi i iadowitemi rośliuami. 

"5. Wedle domu ma się znaydować wygodna 
Szk czyli szpital na kilkadziesiąt konichorych. 


6. Obok stayni powinra bydz szopa, aby wy- 


dorzyć si; mogące operacye na żywych koniach, 
w każdćy porze roku bez przeszkody i bez zwło- 
ki,.przedsiębrać można, ; > ; 
|| 7. Równe, dachem pokryte mieysce dla prze- 
chadzki i rewidowania koni, podczas słoty i w zimie. 
8. Blisko szkoły, niech będzie domek na ku- 
źmią, i szopka dla podkowania koni. 
9. Dla wypuszczania na przechadzkę koni w 
lecie, powinien bydź plac.obszerny , oparkanio- 
ny, i drzewami zasadzony. | 
J. O nauce w ogólnóści. 


A. Tylko saméy medycyny i chirur- 
gii, o koniach traktuiącóy, można 
teorycznie ipraktycnie nanczać. 


1. Modycyna i chirurgiia bydła rogatego, 
owiec i świń, ieszcze są dalekiemi od tćy dosko- 
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nałości, ażeby z należytą dokładnością na korzyść * 

słuchaczów wykładanemi bydź mogły , i do tego 

stopnia, nawet przy wszelkich usiłowaniach i po- 

mocach, dopiero doyść mogą po długim przecią- 
gu czasu. 

2. Chcąc teorycznie i praktycznie całóy we- 
terynaryi uczyć, potrzebaby kilku professorów 
i znacznych nakładów na zabudowania, bibliote- 
kę, instrumenta, siada, trzody, i t. d. 

3. Do nabycia tak obszernaćy nauki, petrzeba- 
by ludzi, posiadsiących wiele poprzędniczych 
wiadomości i ci, musieliby sig przez lat kilka 
tey nauce poświęcać. 

4, Medycyna i chirurgiia traktniąca o komik: 
iest naybardzićy wydoskonałoną,* zatém ucznio- 

„wie z prawdziwym dla kraiu użytkiem mogą 
bydź na dobrych lekarzy koni usposobionemi. 

"5, Nauczyciel, maiąc za przedmiot iedna cia- 
ło, doskonalćy wyśledzić może iego przyrodzone 
własności, a przeto, cel przedmiotu i śrzodki do 
dopięcia onego służące, łatwićy wyprowadzić, 

6. Hippiiatrycy, konowałami nazywani, są 
neybardzióy w woysku potrzebnymi; przez ich 
ręce przechodzi wielka liczba koni, i oni staią się 
przez złe, z. niewiadomości pochodzące obeho= > 
dzenie się z nimi, przyczyną pogorszenia się 
i wyradżania chorób nowych, zwłaszcza kopy=. 
towych. 


7. Ogólne zasady , iednakie są dla hippiiaury= 


i 
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ki i całóy medycyny i chirurgii większych do- 
mowych zwierząt, nawet między niemi, co do 
„szczególnych chorób i sposobu tychże leczenia, 
wielkie iest podobieństwo. "Więc znaiący należy- 
cie teoryą i w operacyach zręczny hippiiatryk, 
przy lekarzu ludzi (naukę prostych i zaraźliwych 
epizootycznych, tudzież zaraźliwych - sporady- 
cznych chorób bydlęcych posiadaiącym ), zastą= 
pić potrafi właściwego lekarze zwierząt. 


|. 8&8. Nayważnieysze choroby bydła rogatego, 
„owiec i świń, jakiemi są epiżootyczać, panuią 
czasami tylko, a częstokroć w znacznćy odległo-- 


ści od mieysca, gdzie się szkoła bydlęco - lókarska 
znayduie, dla czego przez uczniów widzisaemi 
bydź nie mogą; i o nich ztćy przyczyny dotąd, nie- 
mal wszędzie , ko teorycznie nauczają. | 


, 
A 


F: O materyach nauki. hippiia- 
trycznćy. 


Przeznaczenie hippiistryka zasadza się na le> 


czeniu chorób końskich, a tém samém na utrzy- © 


maniu konia w takim slanie zdrowia, w iakim 


może odpowiadać celowi, do którego iest używa- 


ny; stąd wypada, iż hippiiatryk znać powinien 
konia, równie w stanie zdrowia, jak choroby. 

' Nauka o zdrowym koniu zależy: 1. Na zna- 
iomości onego w stanie przyrodzenia. 2. Na 
znaiomości sposobów, do uuzymania zdrowia 
służących. 3, Na znaiomości budowy; części Cia- 


> 
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ło składaiących. 4. Na znaiomości działań orga- 
nicznych w stanie normalnym czyli zdrowia. 
Nauka zaś o chorym kohiu, zależy: 1. Na 
posiadania ogólnych wyobrażeń o podziale, przy 
czynach, przypadłościach, znakach, i leczeniu 
chorób. 2. Na właściwych, do przywrócenia 
zdrowia, służących śrzódkach. 3. Na szczegól- 
néy znaiomości chorób , zewnętrznych i wewnę= 
trznych ,' tudzież sposobów ich lćczenia. 4. Na 
, dokładnóm tego wszystkiego użycia w praktyce, 
'Część I. o stanie zdrowym, zawiera zatćni: zoolo« 
giią, dyietykę, anatomiią, i fizyologiią.. Część IT. 
o; stanie chorobliwym, obeymuie:  patologiią 
* ogólną, materyą lekarską i chirurgiczną; patolo= 
giią i Terapiią szczególną, z kliniką, i medycy- 
na sądową. c S 


n SZ 


p. 


C. O sposobie nauczania hippi- 

iatryki w ogólności. 

E Professorówie mają tych materyi nauczać, 
które są naytrudnieysze, naywięcćy wiadomości 
i doświadczenia wymagają. 

' 

| 2. Anatomiią należy dawać teorycznie i pra- 
ktycznie; uczeń powinien się rozczłonkowaniem 
sam zaymować w przytomności professora, aby, 
maiąc od tegoż potrzebną informacyą , wprawił 
się do porządnego rozbierania ciała, 

3. Fizyologiia i patologiia, ile bydź może, 


? 
š 


f 
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maią bydź ma żywym koniu: uczone, aby się 
uczniowie choć w części'o tém, co w tóy' mierzę 
z opowiadania” wiedzą , przekóksć; i stąd dalsze 
wnioski czynić mogli. 
~ 4, Ponieważ konie żyią tylko roślinnym po- 
karmem, onego dobrocią i wyborem zdrowie swe 
utrzymują, a głodem przyciśnione, częstokrać 
iadowite rośliny z nieuchybnym zdrowia uszczer< 
bkiem „pożeraią, i nczniowie, iako przyszli praklya' 
cy; sami na partykularzach zbierać: będą musieli 
niektóre rośliny ; przeto trzeba. ich óbęfaćć z ro- 


ślinami za karm lub tekarstwo służącemi, tu- 


„dzież szkodliwemi i iadowiiemi, pokazuiąc im ta- 
"kowe świeże i suche, z oznńczeniem mieysca 


gdzie rosną, pory roku kiedy zbieranemi bydź 
maią, i sposobu ich konserwowania. Przez tę 
znajomość, lekarz koni wskaże rolnikowi rośliny 
iadowite, dla wykorzenienia ich z łąk i pastwisk, 


"nie mnićy oświeci go względem zdrowych i po- 


żytecznych, ku powszechnemu ich rozmnożeniu. 
* Zbyteczną byłoby rzeczą, uczyć © roślinach zą- 


granicznych, gdyż takowe, uczniowie sami w 
aptece szkolnéy poznaią, a prócz tego, nigdy ich 
sadzić i zbierać nie będą,” lecz zawsze z rąk 
gmateryalisty lub aptekarza dostaną. 

5. W materyı lekarskiey „wykładaiąc skutki, 
ilość, i użycie lekarstw; . należy także mówić 0 


- truciznach , i sposobie przepisywania lekarstw. 


6. Z "formaeyi, dosyć będzie dla uczniów 


(9 ` 
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znać wagi, 'naczynia, umieć ważyć, mieszać, 
i robić plastry, maście, kęski (bolus); powidła, ' 
i gotować zioła; dla tego, koleyno chodzić maią 


do apteki na robotę. 


7. Uczniowie, nietylko przypatry wać : się mae 
ią nauczycielowi , robiącemu operccye; lecz po- 
wiuni takowe isami wykonywać na koniach upa- 
dłych i żyjących. Do ustawicznych sekcyi koni, 
w szpitalu upadłych „należy uczniów zniewalać, 
a to w celu odkrycia przyczyn choroby i śmierci; 
zoczenia zaszłych w ciele odmian ; przyzwycza- 
ienia do porządnego i zręcznego otwierania ciała 
i oglądania części we względzie sądowniczym. 

8. Wreszcie; simymże uczniom pozwalać pod 
dozorem professora kliniki, lóczyć chore konie; 
wkładać się w to wszystko, ezego się nauczyli; 
podawać lćkarstwa; i historycznie opisywać cały 
bieg cheroby. 


FEI. O przymiotach i wyborze uczniów na 
hippiiatryków. k 


* 


"Na uczniów, sposobić się maiących na leka- 
rzy koni, wybierać rodaków z gmin, zdrowych 
> w tym wieku, aby należycie podeymować mo- 

i prace i ar miaią mieć dobrą pamięć i 
| rozum naturalny , umieć dobrze pisać i 


czytać; i takowych, wyiąwszy hippiistryków dla 


woyska przeznaczonych, po ukończeniu nauki 


zwracać w to mieysce, z którego byli wzięci. — 


„ 
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To zaś, co tu względem uczniów napowknąłem, 
zasadzam na następuiących powodach: 

1, Iżby ci, znaiąc iuż zwyczaie mieyscowe , 
zgadzali się z okolicznościami swego stanu; ule- 
gali zdanióm i sposobowi myślewia pospólstwa ; 
i lud, uważając ich za swoich ziomków, nie 
przenosił vad nich obcych szarlatanów , którym 
zwykł przyznawać wiele nauki, a nad'których - 
wkradaniem się do kraiu, szkoła istotnie czuwać 
powinna; wyuczeni zaś w niey, niechby chętnieto 
czynili, czego po nich wymagać będzie powołanie. 

a. Praktyczny lekarz koni, musi w smrodli- 


"wóy, stayni obrzydłe odbywać roboty, gdy tym 


czasem za swoie trudy i ciągłe, nawet z nicbcz- 
pieczeństwem połączone natężenia ciała, odbiera 
tak szczupłą zapłatę, Že nią, ledwie konieczne 
potrzeby Życia zaspokoić może. 

3. Nie potrzebnie bydź uczonym, gdyżby się 
słusznie uznał za godnego lepszego losu, a mo- 
żeby tę, ieszcze dotąd poniżoną praktykę zarzu- 


` cil, i z obrębu, wktórym się działania iego ograni- 


czać maią, usunął. 

4. Dla kraiu, ieden wypływa użytek, tak 
z uczonych, iak z metodyczno - praktycznych lé- 
karzy koni, na których to ostatnich nasi ucznio- 
wie sposobić się maią; ci bowiem, równie iak i 
pierwsi, lóczą z jednakowym skutkiem, chociaż 
nie z iednego źrzódła , t. ii Że uczony postępu- 
ię wedlug sposobu, przez siebie wynalezionego y 


Į 
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lub sprostowanego; praktyk zaś, idzie za przy- 
kiadem tamtygo, i uży wa wynalezionćy metody. 

VII O śrzodkaćh. służę ych do utrzymania szkoły 
-w prawdziwić użytecznym tkwitnącym stanie. 

1. Dyrcktorem szkoły weterynaryi, ma bydź 
doktor, który rázem iest właściwym lekarzem 
zwierząt, narodowi z prac i pim: 'w nauce tego ro* 
dzaiu zuany; gdyż do osiągriienia urzędu profes= 
sora; przepisane u nas formaluości , są niedosta- 
teczne dla przekonania się © zdatności kandydata 
na professora wetćrynaryi , a tćm mniey, do oce. 
nienia biegłości w bydłęco-lckarskiey nauce, mę- 
Ža, na dyrektora szkoły welerynaryi przeznaczyć 
się maiącego. Dła upewnienia się drogą konkur= 
śu o tém; Że usoby © ieden z tych urzędów ubie; 
gające się, posiadają do ich przeznaczenia stoso= 
wną znaiomość welerynaryi : musieliby mężowie; 
tychże programa yozbieraiący į takowych exami- 
nować maiący+ bydź właściwemi lekarzami zwie- 
rząt, i mieć wiarogodne świadectwa, iż sami, te 
nauki: w całćy obszerności i gruntownie znają ; 
tudzież okazać, iż w tym lub owym, dó tóy ua= 
uki. należącym przedmiocie, iakie znaczące, uży- 
teczne dzieło napisali, i na widok publiczny wy- 
dali; wreszcie, unikając czyć musieliby 
bydź przysięgłymi. 

2. Naczelnikiem tey szkoły, nie powita bydź 
taki lekarz ludzi, kiory prócz swóy śztuki, nie ` 
posiada: także (iako się wyżóy powiedziało ), zdań 


x 
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mionniących dyrektora przymiotów ; ani też eko-“ 
‘nomik, iako naaiący tylko powierzchowne wyo- 
brażenia o medycynie i chirurgii zwierząt, lub 
samych koni: inaczey, wyrodziłaby się zawiść 
między ` uprzedzeniem naczelnego urzędnika, a 
przewyższającą wiadomością nauczycieli, mogąca 
kłaść tamę w przedsiąbraniu kroków prowadzą 
cych do postępu nauki; szkoła zaś, nie odpowie= 
działaby zamiarom rządu, i oczekiwaniu uezniów. 

"3. Zmpełny “niemal „brak książek w oyczystym 
ięzyku, do podrządnego. nanczenia się hippiiatry- 
ki służących „niemożność wymagania po uczniach * 
(którzy się tylko na właściwych lókarzy koni 
sposobią ) znaioimości obcych ięzyków, z przyczyn. 
iakie, mówiąc o takowych uezniach, wyżey przy- 
toczyłem; a stąd pochodząca dla nich trudność 
należytego nabycia tey nauki z samego słuchania = 
lekcyi; są ważne pobudki, dla których rząd nay- 
usilniey o to starać się będzie, aby nauczycielów* 
przeznaczeniem nagrod zachęcił do wydawania w 
swych przedmiotach dzieł, że stylu, wykładu rze- 
czy, i ięzyka, do poięcia uczniów łaiwych. W tóy 
atoli okoliczności z winien rząd nauczycielem uľa- 
twić drogę, przyięciem na siebie, kosztów dru» 
karskich, gdyż księgarze i publiczność gie dość 
nagradzają dotąd, pisma tego rodzaiu. 

bk Dla nadania szkole większćy świetności, tu- 
dzież zachowania w niéy, tém lepszego wewnę— 
trznego porządku i karności, bylaby nazwaną: 
Cywilno-woyskowym instytutem weterynaryi. 
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5. Naywyższą władzą nad szkołą we wzglę- 
dzie naukowym, niech będzie wydział oświecenia 
narodowego. Temu ma dyrektor instytutu zda- 
wać sprawę z postępku nauki i uczniow, iako też 
przedstawiać prospekta nauki. 


6. Do urzędu professora weterynaryi, należy 
taką przyw fązać płacę, na któreyby tenże zupeł- 
nie przestając, nie potrzebował przewidywać ze 
smutkiem, niedostatek dla siębie w podeszłym 
"ido pracy niezdolnym wieku, i nie został przy= 
muszonym ubiegać się za ubocznemi zyskami. 
Szczupła płaca wstrzymuie geniusze od poświęce= 
nia się nauce, i w pracuiących nauczycielach za- 
tłumia chęć do prac nienagrodzónych ; w rzetel- 
néy niemożności przyzwoitego 'utrzymania się, 
musi nauczyciel myśleć o nieodhitych życia po- 
trzebach, a nie o wypracowaniu iakiego dzieła dla 
użytku uczących się i kraiowego. Nie słusznąż 
bowiem iest rzeczą, przyzwoicie wynagradzać pra- 
ce tych, którzy z mozołem i znacznym nakładem, 
ćwiczyli się przez wiele lat w medycynie i chi- 
rurgii, tak ladzi iak i zwierzęcey ? a iake profes= 
sorowie w instytucie weterynaryi, pozbawionymi 
zostalą wszelkich niemal, z leczenia ludzi odno- 
szonych korzyści, dla przesądów , które nie ła— 
two dadzą się wykorzenić. Im trudnićy o nau- 
_czycieli w iakowym przedmiocie, tém lępićy tako= 
wi; 


PZ 


wi, dla' ` zapewnienia idi sobie; płaconymi bydź 
powinni (*). : 3 

7. Z DRY CZYNY w Rozdziale i. 5. 4. wytknię: 
- tey, należy mniemanym konowałom , nie maią- 
cym dostatecznych świadectw z odbytćy nauki 
Hippiiatryczney, zakazać pod surową karą, przy- 
naymniey w mieyscu exystuiącćy szkoły; lecześ 
nia bydląt; do odwiędzenia tey szkoly, ich po- 
ciągnąć, i do zdawania examinow z COPPEE 
ki, „amaglić. 
8. Rząd powinien użyć naydzielnieyszych ś Śr śodż 
ków dla przekonania ludu i młodzieży o fałszy- . 
wości tych mniemań: „iż lekarz ludzi uie może. 
„bez hańby zaymować się weterynaryą; Że tru- 
„dniąc się takową, staie się mniey dobrym leka- 
„ zem dla ludzi; naostatek; że to iest nau- 
» ka, nie wiele wiadomości wymagająca i upo- 

iyan Te bowiem i inie przesądy ubliżają 
rownie szacunku nauce, iak i zaymuiącym się 
nią osobom ; zmnieyszaią w uczących się ochotę 
i nawet samych nauczycielów zniechęcają, a przeto 
do podniesienia nauki są na przeszkodzie. 

9. Potrzeba kosztem skar bu publicznego, spo. 
sobić kilku młodzieńców na professorów wetery- 
baryj ; inacztyby szkoła przez śmierć lub nadwe- , 


(Ck parm Inbegriff von dem Ursprunge der Wissenschaf- 
ten, Schulen, Akademien, und Universitäten in ganz 


Europa ect. on Friedr, Colland. Wien 1796. pe 
+ te 4a, 


1815. ZPrżess | So 
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` rężone zdrowie pierwszych nauczycieli, choć na 
czas upadła. ; 

a.) Do tego celu, brać rodaków, gdyż cudzos 
ziemiec rzadko kiedy posiada w tym stopniu ię* 
zyk narodowy, w iakim go dobry nauczycięł 
znąć powinien. - ` 

b.) Z uczniów akademicznych wybierać tych 
"młodzieńców , którzy naukę medycyny i chirur-, 
gii ludzi ukończyli, a zatćm potrzebne ż wetery- 
naryą w' związku: będące wiadomości posiadaią ; 
ażeby nauczycieli ślepo nie naśladowali, lecz aby 
byli zdolnymi sądzić o rzeczy i iéy przyczynach., 

< sami przez się. 

c.) Sposobić ich w wejerynaryi; w krajowym 
instytucie; albowiem z własnego doświadczenia 
poznałem iako Polak, który tóy nauki nabyłem 

"w obcym ięzyku, ile mnie samo wyszukiwanie 
trafnych technicznych wyrazów , czasu i pracy 
kosztowało. ~> 

d.) Dopiero po należycie odbytćy teoryczno- 
praktycznćy nauce bipiiatryki, i i złożonych dowo- 
dach posiadania lćyże: wysłać rzeczonych kandy= 
datów za granicę, dla zwiedzenia obcych instytu- 
tów weterynaryi i hipiiatryki; rozpatrzenia się 
iw sposobach leczenia tamże używanych; pozna- 
nia nowo wynalezionych narzędzi; i powzię- 
cia wiadomości o nayświeższych urządzeniach 
szpitalów ; it. d. Zwiedzanie obcych szkół we- 
terynaryi, oświeca mocno; usposobionego i do | 
dochodzenia rzeczy zdolnego człowieka. Mło- 
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dzieniec, nie dosć usposobiony, małą nader od- 
niósłby korzyść z tych podróży. 

- | 10. Professorami w szkole weterynaryi, ma- 
ją bydź rodacy: człowiek bowiem, chociażby po- 
siadał w iakim przedniocie nayobszeryieysze wia» 
domość , gdy nie zna dostatecznie ięzyka, w któ- 
„rym naucza, wpada dla niemożności wysłowie- 
nia się, w zamieszanie, i rzecz nayłepszą, dla lu- 
' dzi dobrém obięcień udarzonych, czyni niezro- 
zumiałą. Z lekeyi takowego professora, tém 
mnieyszą uczniowie odnoszą korzyść, im mnićy 
są oświeconymi, i do przyiącia podanych w nie- 
ładzie prawd, zdolny mi. 

11. Dyrektorowi instytntu, watek po- 
ruczyć sporządzenie wykazu potrzebnych dla 
szkoły książek; narzędzi chirurgicznych , naczyń 
i sprzętów aptecznych, równie iak i do wygody: 
chorych, koni służyć maiących; iemiu zostawić 
rozkład nauki; ón, niech wygoluie programma; 

wyslawniące szczegółowy obraz nauki weteryna- 
ryi; niech poda sposob urządzenia tey. nauki: 
dla kandydatów na nauczy reieli sposobić się maią 
cych ; dla kandydatów medycyny i chirurgii, ile 
/ Przyszłych fizyków; i dla kandydatow, na wla- 
ściwych lekarzy koni, przeznaczonych. Dyre- 
ktor niech wskaże obowiązki osób, do składu 
szkoły potrzebnych , i niech: poda rządowi śrzo- 
dki utrzymywania tey szkoły, z iak naymniey- 
szym nakładem ze strony skarbu „publicznego. 

„5% 
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Ri mra kC 
MEROPA. TRAJEDYA- WOLTERA: 
nowy przekład Stanisława - REGULSKIEG0. 
Akt pierwsży, Scèna I. i 
Meropa, Ismenia 
ISMENIA: 


H piswo, wzuieć twóy umysł żłym wróźbom nawykły; 
Użyy dni szczęścia, iakie z łona klęsk' wynikły. 
` Przy nas zwyćięztwo, bogi ziłumiły niesnaski. 
. Równie iak czułaś kary czuy teraz ich łaski. 
Messena, co w koki: włacniy lat piętnaście brodzi, 
"Wznosi czoło-mnićy trwożne; i z ruin wychodzi. 
Już nie uyrzysz. tych sprawców nędzy i ucisku; 4 
Których zbrodnia koiarzy, a dzieli chęć zyskn; | 
Praguących w sporze niecnym, krwi bnratnićy. okupem , 
Po „maydroższym z monarchów dziedzictwo wziąć łupem. 
Wodzowie ,-praw iłómacze, w murach tych zebrani, 
Zgodni obywatele, i bogów kapłani, 
© Wolni w swoim wyborze koroną rozrządzą : ; 
Jeśli tron daie cnota, tobie go przysądzą. 
Ty masz prawe, ty iedua, zarządzać te ziemie; 
Ty, wdowa po Kresfoncie, krolów naszych plemie; 
Ty, co przez stałość daszy, przez ciągłe boleści, 
Podwaiasz miłość naszą i ARE A EE 
Ty, skrytego serc związku podnieta iedypa. . . , 


+ ` 


M ERO PLA, 


4 ? . 
; Jakol Nazbas mie wraca! Uyrzęż mego syna? 


, 


IS MEN I A. 
Nie upaday (w nadziei: już tłumy posłańców 
Nieścigłym dążą krokiem do Elidy krańców; ~ ; / 
z Elidą mir zawarty vam im nie wzbroni. 
Ani wątpić, iż wiernćy poruczyłaś, dłoni, 
Ten p:zedmiot czułych starań, ważny skarb dla matki? > 
à š f \ i 
M B R OP A. 
Wrócicież synas bogi, wy łez moich świadki? » 
Zyież Egist? Czy macie w, dobróczynnóy pieczy 
"To dziecię nędzne ; iedno wydarte. z pod mieczy? 1 
Od grożących mu ciosów zasłońcie Egista. sii 
Jest to wasz syn, niestety! Alcyda krew czysta. +. 
Wydacież dzogi szczątek na igrzysko wrogów, 
„Te plemie po zaylepsfm z królów, pierwszym 4 bogów; ; 


Obraz męża, któremu cześć oddaią w grobie? 


ISMENIĄ, 


Czyż dla syna miłości, nieprzyhzna sobie, 


0% 


+  Przepomnisz dosteieństwa, jakie na cię zlewa, . 
-Ród państwa? ý 
^ i R - 
M E RO PA: 
Matką jestem a to cię zdumiewa? 


ILS MENIA, 


Ządasz więc tém. dózacień tłumiąc wyższe chęci, 
A , Szanownéy twoich przodków“ wyrzec. się pamięci ? 


i To dziecię nayrzewnieyszą rozkosz ci iednało ; 


Lecz syna tak lubego widziałaś zbyt mało. . 
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Aar M BE R -O SP A. 

Syna megó widziało zawsze serce moie; 

Los Egista dotkliwe sycąc niepokoie, 

Z uloteim czasu święte natężył ogniwa. 

Odezwa od Narbasa, rok czwarty upływa; 

Doszła w mieysca, gidis rozkaz więził mnie surowy, 
iI w duszy rozżalonćy żał wzbudziła nowy. : 
Tak pisze: Egist losów pomyślnieyszych godny; , 
3 Od ciebie i od bogów syn twóy nieodroday, 
Łamie siasńnotcie dusza niczećm niezłamana ; 


Pokładay w nim nadzieję, lecz bóy się tyrana, 


SM WACC 
Więć uprzedź Polifonta zamach ,.i w potrzebie 


Tak nagłćy, tronu zaszczyt chcićy przyiąć na siebież 


ME ROPA. 

Tron iest syna moiego. Niech ta matka zginie, 
nan nieludzkie, sobie życzliwe iedynie, 

Co w szczęściu , iakie z krzywdą własnóy krwi dziedziczy, 
f Spikojkie barbarzyńskićy używa słodyczy ę 
Ćóż mi po tych niebiesach , po tronu zaszczycie ? 

Jeżi syn móy nie "zm mamże dbać o Życie? 

Zakończyć by ło trzeba żywot opłakany, t 

Gdy zdradzili Kresfonta ludzie i niebiany, 

o zbrodnio! o miewiaro! o  otynności  niecna! 

Smierci okropua, zawsze tym oczom obecna! 

Słyszę te ięki, ów głos wśrzód smutnćy ruiny, 

Ow głos: ratuycie króla, królowę i syny”) 

Widzę tę krew , tę mury zajęte pożarem, , 


Ow ginący tłum niewiast pod urwisk ciężarem, 
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Tea zgiełk, to przerażenić; te zgrnie sług drżące, 
Śmierć, płomień i oręże mnie otaczaiące. 

Tu Kresfont, pośród zwalisk, oblan krwi strumieniem, 
Zwracaiąc oczy zgonu azdniskło cieniem, 

Mdłą ręką ostateczne dał mi pożegnanie; 

Tu, dwóch synów na srogie wydanych skonanie p 

Luby i pierwszy owoe tak żywych płomieni, 

‘Na łonie zabitego oyca, krwią zbroczeni, 

Zaledwie zdolni byli wznieść niewinne dłonie. 

Niestety! mnie wzywali ku swoićy obronie. 

© Egist pozostał; strzegło bóstwo nayłaskawsze; 

Boże, ty coś go brónił, czuway nad nim zawsze! 

Niech wróci; niechay razem z Narbasem przybędzie, 

Z głębi pustyń na tronie swoich oyców siędzie! 

Przez lat piętnaście zniosłam więzy, i przygody; 


Niech syn zamiast mnie rządzi : a dość mam Pera 


S c "REJON GA IL 
Meropa, Ismenia, Eurykleg 


MEROPA. 

I cóż więc! Narbas? syn móy? 

EK U .R"Y-K.L, 56 

Widzisz ciężki smutók; 

Tylu starań i trudów nie uwieńczył skutek. 
W głąb murów Salmonei chęć twoia nas wiodła, 
Do płaszczyzn Olympii, i Peneiu źrzódła ; 
Wszędzie Narbas nie znany; i mimo wywiady, 
Los niechętny zataił kroków jego Ślady. 


` 


7ą + 
( MEROPA. 


Nie masz Narbasa ; ysyok straciła, aiit f 


ISMEN I A. 
Czyż wiary godne płonnćy obawy podniety? 
Może na wieść, iż pokóy nędze nia skraca, 
z tym synem tak nam drogim, iuż Narbas powraca; 
A PYKYWIRZE 
Ani wątpić,” iż starca przychylność gorliwa, 
Równie iak pobyt, bacznie podróż tę ukrywa: 
Czuwa on nad Egistem ; obawiam się skrycie A 
Tych zbóyców , Kresfontowi co pA życie. | 
Trzeba dzikićy wściekłości zagasić pożogi, E 
Ilem mógł w bezpieczeństwo uzbroiłem „drogi: 
Strzegę mieysc , gdzie się jeszcze krew Fonie toczy, 


Doświadczone ramiona, i otwarte oczy, 


ME RO B 4. 


To serce w tobie iednym całą nfuość składa, 


EURYKLES 
Niestety! w czómże moia zdać się móże rada? 
Syn twóy z HOA wyzuty: daremnie z zapałem , 
P Nietykalność praw iego świętych agłaszałem ; 
Przewagę ma, niesłaszność: naród, _2 krzywdą prawa, 


` Na swóy wstyd, tyranowi rząd państwa oddawa, 


M ERO PA. 
i takicyż dozna hańby Świetność mego domu! 


$yn móy, w królestwie własnem miałby służyć komu! 


Jego paddany trani zaszczycon ozdobą 1 

Będzież tu krew Jowisza mieć panów nad sobą! ` 

Już więc nie mam przyiaciół?  Poddani nieczuli 

Takżeście -dla Kresfonta z wiary się graii 

Sława, łaskawość króla wyszły, wam z pamięci! 
i 2 z y z 4 

E U RÆ K-L E S. 


t 


Zawsze mąż twój PEAK, jest MAY TY dá bi 


„Płaczą po nim, boleią nad niedołą . „twoją; 
Dia przemoc górę bierze — tyrana się boją. 


M'ER'O PA, 
Tak więc ciągle przez własny lud móy nieszczęśliwe, 
Widzićć muszę iak zdrada słuszność pokonywa. 
* Podła chęć zysku, iośótą stanowiąca prawa, 
"Zawsze możnego: Zbrodviom słabych zaprzedawać 
Idźmy, aw sepcach trwogą miotanych ` i żalem, 
Ku krwi Gai io miłość niezgasłą zapalem ; 
- Wzniećmy przychylność, rzućmy nadzieie obficie, 


Nie szczędźmy słów, i głośmy ich króla przybycie 


` 
+ E U RZYTK L" B''S. 

AŻ nadto iest wiadome: Polifont -z téy wieści 
Już się lęka Egista, i twoidy beleści, ENTS 
Wzniosła duma, włądnąca tém sercem niezgiętćm, 
Jest biespokoyną , dziką, i nic dla nicy świętćm. 
iż dzielnym iego mieczem złoczyńcy zgromieni, 

à Nasz oswobodzca naszy m zdobywcą się mieni. 
Działa dla siebie, Uig. rad władzą nasycić: 


Już ón bliskim iest berta s; i by ie ushwycić ó 


RTR 
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Wszystkie przerwie zapory zbrodnicze to ramie > 


J 


Bądź czyją krew przeleie, wszelkie prawa złamie. ' 


Ci których okrucieństwem mąż twóy poległ w grobie, 
Mnićy może niż Polifont strasznymi są tobie. 

UM. BOR"O<P "R 
I wszędziesz los przepaścią „zagrażać mi będzie ! 
Niebezpieczeństwo, zbrodnia, ścigaiąż movie wszędzie! f: 


Polifont móy poddany, przez taką zuchwałość. . . « 


BU RY K LE 5. 


©, Qtóż i on nadchodzi: przytłam w sercu Żałość, 


NAUCZYCIEL DO. UCZNIA 


W Pyleżdzalącego do gimnazyum Swisłockiego Gua 
bernii Litewsko- Grodzieńskićy, Roku 1814 


„dnia 30. Sierpnia. 


N owy Ci się otwiera zawód Lucyanie'! 

Dzięki niebu! iuż przecieś w tym wieku i stanie ę 

Ze dla szkół, tóy przestronaćy oświecenia drogi, | 

Wolno Ci się wychylić za demowe progi. $ 
Mamże ieszcze przemowić?-- mílczmy : przeszły chwile, 

Kiedy Ci w duchu prawdy czyniąc uwag tyle, 

Mogłem uwieńczać dobre, potępiać złe sprawy, 

Lub pokrywać milczeniem ' w nadziei poprawy. 

Przeszły: ... a z niemi razem koley moia cała. 

Leez przyiaźń, co-się dla Cię w mém sercu została ; | 

Ta mię dzisiay Taz jeszcze przemówić ośmiela,' i | 

SRR 


Nigdy zbyteczne nie są rady przyjaciela. 


0 
Łepiey muidy a gruntownie. Pewnieyszą ma chwalę, 
Jeden Hymn Karpińskiego , nił kantyczki: całe ; 
Milszy nad Oceany ieden strumień czysty: 

Gasi długą rzępołę, przegrywek, Artysty : 

Bryłę szkła, ćmi dyament ; co po budowniczym, 

Co wznosząc gmach ogromny na gruncie zwoduiczym; 
Nie trwałości, wygody, -- praw Optyki słucha ? 

Co po mówcy, co trafia iedywie. do ucha? 

Po mędrku, co mad poziom iw obłoki wzniesiony ; 

i Cytniąc Koperniki , Keplery, Ne *wtony, 

Wie, iaki obrót świata, wiele gwiazd na ziskież 
Zna wszystko co mu obce, a nie zna san siebie? 
Lub w końcn: co po owym szumnym wędrowniku, 
Co- z magazynem bredni i fałszów bez liku, 

Po wielu lat w oyczyste pówróciwszy ściany , 

Dpnióst że gdzieś tam ratusz cały murowany? 
Fałszywa to moneta, lśkni się; w krótce potóń , 
Wyda się podłym kruszcem, co mniemano złotem. zo 

Nie moia myśl atoli, abyś w pierwsżym kroku, 

Zatrzymał się na hasło danego wyroku, 

I abyś go przesądnie tłómacząc na niec, 

Zbyt szczupłe wiadomościom zakreślił granice. 

W miarę sił postępować i działać należy , 

< Jleż to Żal się Boże, niebączpćy młodzieży , 

z krzywdą krain, zawodząc nadzieie powzięte , 

Rzuca, żę kres daleki, dzieło rozpoczęte! 

Lub gnuśnych na wzór żółwia sunąc się pochodem , 

Mierzy się lekkomyślnie z obecnym zawodem ! 

Ty odważ się, chociażby groził trud iakowy ; 

Kto śmiał zacząć, wykonał dzieło do połowy. 
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`Ufay sitora: przy chęci, pracy è mozole 


Wyrówhasz, przeydziesz może celuiących w szkole. 


Zaniedbane to tylko i puste odłogi, 


Zamiast pysżnić się plonem, rodzą chwast i głogi. 
Latovośl zaś -pod czuynym dozorem strzeżona , 
Wydanie takie właśnie iak powinna grona, 


I iakby chcąc by marnie nie zgineła praca, i 


„Ogród i ogrodnika owocem zbogaca. , 


Jaką dla Cię nauka! ed chwili powicja, 
Kiedyś zaczął na świecie pierwszą scenę Życia, 
Przedmiot troskliwych starań, tradów i zachodu, , 
Miałeś wszystko, ` eo tylko można dądać z młodu: r 
Nic Ci mie zaniedbano, i aby powoli  , _ 
Do świemóy Cię na potćm usposobić roli, 
Suczegąc ciało od szwanku, umysł od żepsucia Ę 
AE ERA w Twéy duszy ` ` szlachetne uczncia, 


Taką pierwsze Twe lata ubiegły koleją. || 


; Rodzice przeniknieni pochlebną nadzieją, © 


Widząc zapał do cnoty w mdłey jeszcze iskierce; 
Słodkim przećzuciom swoiesotwierali serce ; 
A wnosząc o przyszłości po obecnćy chwili, 
A 5 O REN 
isie tysiąc razy może do siebie mówili: 


„On nam będzie pociechą, on naszą pieszezotą , 


„Om gdy nas późne lata ciężarem przygniotą 


, Stanie się naszćm wsparciem , obroną i chlubą.” 
Niestety ! iokże ludzie chybiary z rachubą L 
Wznosim się śłodko myślą za wiek Natóręwy; 

A nie wiemy czy jutro błyście nam dżień nowy. 
Wśrzód dni ieszcze zielonych. T.r Nie kończmy obrazu: 


Na cóż się zda wznowienie bolesnego razu? n 


bosyś Że stan Twóy pierwszy zmienił Bie w sieroey , 
Pit ZK i tu Cię opatrzność bez wsparcia, pomocy ,* 

I bez zbawczćy opieki opuścić nie chciała, . 

Po oycu, czuła matka Tobie się zostałaż . 

Ślroskana ; geda wsparcia , śmiała Ciebie wspierać , 
I wśrzód jwłódojch leż, Twóie iagody ocierać. ` 

Tak Bóg znaczy krok każdy mądrości swćy ćeclią ; 
*Dotknie: -— i zaraz człeka zasili pociechą. 

Zawsze ón sprawiedliwy w swych sądów wymiarze; 


Czciymy go 4 A całuymy rękę co nas karze. 


Rzekłem: los Twóy się zmienił, lecz nie wąckokanić, 


Bieg twych ćwiczeń, w kwitnącym utrzymał się stanie; 
Owszem zdaie się, ' za sił fizycznych rozwiciem., 
Ze i Muzy rzeźwieyszćm tchnąć zaczęły „życiem ; 
Widziałem , iak działaiąc na poięcju slabem; 
Ledwo Cię mdłym raziły z- początku powabemi 
Tuż dzić i inszy stan rzeczy, iuż chętnie i mile, 
Już im z rozkoszą nawet poświęcasz swe chwiłe, 

- Ï godzi się spodziewać , Że z dałszemi laty, 
Wdzięczen-- na ich ołtarzu złożysz wonne kwiaty, 

Dzięki! dzięki stokrotne, dzięki nieskończone , 

Tey co ucznia i mistrzócj równie Ńrodłąk stronę , 
Ułatwiła Ci postęp pośrzedniczym wpływem, * 
Co dwa przymioty iednóm koiarząc ogniwem , 
Roztropuą grozę oy ch, z pobłażanierm matki, 
Dar władania umysłem rozwinęła rzadki, 
I trafnie iakby ARGON czarodzieyskićy sztuki, 
Płochy wiek, do poważnćy wabiła nauki. 
Jęśli dziś iaki promyk iest twoim udziałem, 


Jey wdzięczność. .  . chociaż i ią mozolić się zdałena, 


78 


Już więc pod oświeceńsze przenosisz się niebę ; 
Już więc cZuiesz iak ważną nauka potrzebą, 

Czuieśz : i gotów iesteś z zbudowaniem wielu, > 

Nic nie szczędzić dla doyścia szłachetnego celu. aż 
Jdź! i pięknie zaczęty kończ zawód z honorem; ` 

Do świątyni Minerwy drzwi zawsze otworem; 

Idź, powtarzam: przyymą Cię, przyymie młodzi grono, 
A Ci którym w narodzie ster iéy powierzono, A 
Których światło i enoty do naśladowania , 

Uczyniły godnemi tego powołania , $- 
Baczni, pełni oyeowskiéy pieczołowitóści, 

Udzielą Ci potrzebnych w ście wiadomości. 
Nauczą: gdzie i iakie ludy „ lądy, | Pd, 1 
Jakie przed lat tysiącem kwitnęły rody; 

Jak zliczyć milliony za pociągiem pióra, 

Jakiemy prawy mądra rządzi się natura, 
"Jakie powinowactwo ciał w składzie odwiecznym , 
sA stąd iak społeczności stać się użytecznym. 
Nauczą: czém my łjunym , czém są dla nas inni y 
A ludzie od ludzi wymagać powinni ; 

Co się od nas nałeży płci, młodszym, starszyźnie > 
Co stanowi, zasłudze; co prawom, oyczyźnie. 
Nauczą: że sumienie, co wszystko dóciska; 
Naypewnieyszym test sędzią postępków człowieka; 
Ze szlachetnieysi co z dzieł, nie z berbów się szczycą; 
Ze nie ród, cnota naszą istotną różnicą , 

Ze prócz cnoty czas wszystko pożera łakomy, 
„Ze niezgoda obala, zgoda zmacnia domy, 

Ze przyiaźń iest szacownym upominkiem nieba , 


że pochlebcy , iak węża wystrzegać się trzeba 
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Że sprawiedliwość, ludzkość y obyczaie czyste, 
Jednaią do Sz prawo uroczyste, 
Ze sknerstwo podli, zbytek nie robi zńszczytu; 
Ze bogaty kto kontent ze swoiego byin, 
Ze pycha, zazdrość , zemstą i nienawiść wściekłs, 
Są potwory wylęgłe we wuętrznościach piekła. 
"Nauczą i prawd innych, a swoie zasady , 
Stwierdzą przez starożytne i nowe przykłady. 
Więcćy powiem: iakoby nie dóść maiąc `z siebie, 
Wszystkie oświaty zrzódła otworzą w potrzebie; 
Poznaią Cię z mężami, <o dia "dobra; chwały, 
I dla szczęścia bokalez pracuiąc wiek cały , 
Przez głębokie uwagi, odkrycia szczęśliwe; 
Wuieśli na rodzay ludzki zyski niewątpliwe, 
1 „uwiecźniaiąc pismem. oświecenia wzory ; 

t Zbogacili skarbami ` swemi księgo-zbiory:* $ 
Daléy ! |korzystay z ćhwili , pracuy , zbieray plony, 
Niczém się nie nadgrodzi czas w szkołach stracony. 
Nie mistrze,. sam iest winien, kto z tego przybytku ; 

« Kto ź tóy świątyni nauk wyydzie bez pożytku. 

Lecz przed wszystkićm, umocniy ducha Twego w wierze, 

Precz stąd z zwolennikami swoimi Wolterze , 
ę Który, przybrawszy w czarne religią cienie, 

Nì to, czegoś nie poiął, rzucasz poedeyrzenie, 

Próżno chce rozam ludzki zgłębić taiemnice , 

Wierzmy Paczóy, ep nasi wierzyli rodżice. 

Bóg stworzył, ; zpsùć może wszystko w iednéy chwili; 
Łaskawy ; lecz ieźlićmy w czćm mu przewinili, 

Z ufnością, religiynym ikorzmy się obrządkiem. 

Łoiaśń Boža, iest pierwszym mądrości początkiem. 


< 
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80 zat, 
Jeszcze iedną przestrogę winienem dałączyć: 
Nie dosyć dobrze zacząć, trzeba dobrze skończyć; , 


` 


Na statecznérn wytrwaniu, zasługa i chwała, 


Co po stali dziś rdzawćy , Że kiedyś jaśuiała ?- P ; 


Nerón zły, choć na wstępie dobrą błysnął checia 7 r 
Należy patizeć końca, on dzieła pieczęcią. 

Oto rys Lucyanie, rys co w sżczupłćy treści 
Wiele dła Ciebie uwag użytecznych mieści. U 
Qto są przyiacielskie rady i przestrogi! 
Obyś pamiętny na nie, strzegł stmiennćy drogi, 
Obyś wierny zasadom cnoty i honoru, 
Korzystał z oyczystego wielkich mężów wzoru ; 
J dopełniarąc święcie swego przeznaczenia , 
Zdatwy inszym, sam trafit do uszczęśliwienia ! 
Ï trafisz -- mam nadzieję, a silne pobudki 
Zdają się rezsó 2 84y za pomyślne skutki. 
Dobre pod godłem cnoty rozwite skłonnóści , ! 
Są uśmiechaiącey p rękoymią przyszłości. > 
I bylebyś powolny” na wszelkie skinienie , 
Słuchał co Ci przepiszą rożum i sumienie ; 


Bylebyś wolen przywar podłości 1 dumy, 


“Nie wdał się w towarzystwo z nikczemnemi tłumy; 


Co w, odmęcie rozpusty nurżaiąc swe serce, 

Swięte Gezudia widu maią w poniewierce ; 
Bylebyś, zawsze ludzki, zawsze sprawiedliwy, 
Zawsze wały kn bliźnim, na ich nędze tiwy. -= 
Tych pomocą , tych vada. tych darżąe grzecznością ' 
Mierzył iak drugi Tytus czas fobroczynnością ; 

Í bylebyś tak wytrwał w przedsiewzięcia stałem ; 
Łucyanig ! szczęśiiwość będzie twym podziałefni 


t 


, 


t 


Í czy 


i czy Temis swą Siy -- czy Mars oręż mściwy s 

Apollo wdzięczną lutnię, Ceres Żyzne niwy, 

Powierzą Twoićy pieczy ; wszędzie wyydziesz z chwałą ; 

Í sam szóżęśliwy , sprawisz szczęśliwych nie mało. 

Pókiś w szkołach, wskazanym idąc wiernie Śladem , 

Staniesz się mistrzem chlubą, wapółatieżnipiń przykładetń; 

Na świecie —- iakże piękna dla Cię perspektywa! 

Jedni. znalazłszy pomóc, na którćy im zbywa, 

Nieżnaką PERT o Aag zaymą Cię rozkoszą, _ 

Dindzy w sporach į z ùfnością do Cichie się zgłoszą ; 

Ci swym wśpół-towarzysżem , tamci niżsi stanem , 

Przenosząc Cię nad drugich zechcą mieć swym „Panem; 

Owi zdrożni,  prży Tobie z prawdą się oswoią, 

Wszyscy o przyjaźń Pst ubiegać się Twoią. _ 

Matka .. . o któż ióy czucia odda należycie? 

Bacząc swsie nadzięie na żądanym szczycie, 

Na łonie spokoyności , pociech i pieszczoty, 

Uyszy dla się rozkwiiły wiek prawdziwie złoty ; 7 

I z wielu innych matek , szczęśliwsza wW swyńm stanie , 

©bdziennych dzięk Niebiosom czynić nie przestanie ,/ 

Ze zjściwszy nadzieie, rzeczywistym czynem A 

Raczyły ią obdarzyć skins. jak Ty synem. 

A ia nim zakreślone dni życia ubiegą , 

Płynąc na los pod żaglem przeznaczenia mego, 

Może na lichóy łodzi w dalekićy gdzie stronie, 

Na odgłos dzieł chwalebwych łzę słodką urońię. 
są AN saw sb A 

v ; 
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ZAIĄC I NIEDŹWIEDŹ. 
Pü yk azzc. 

Nie tylko ludzi łączy zapał pe S 

I między zwierzęty 

Bywa przyiażń gorącą. 

Pewien młody niedźwiadek, | 

Przez rzadki przypadek 
"Tak się przywiązał mocno do zająca, 
Zaiąc do niego na'a zaiem, 
Ze ich przyjaźni nazywano wzorem ; 
Był to Pollux z Kastorem. | 

Cóż kiedy Pollux strasznym był mazgaiem; 
Jle kroć z swoim zapałem wyjedzie, 

Ile kroć swoie uczucia niedźwiedzie 

W zaięcze serce chciał przelewać tkliwie ; 
„Zawsze go osapał, | 

Odrapał, 
| Zawsze „nasz zaiąc skrzeczał przeraźliwie. 
Lecz nie tu koniec iego smutnćy doli. 
Bo gdy raz w cieniu topoli, 
o wspólnym rozmawiali losie, 

A o marnościach świata rozmyślaijąe 
Zdrzymnął się zaiąc, 


I mucha siadła mu na nosię. 
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Niedźwiedź każdóy pory 

Do przysługi skory, 

Nagle się porywa; 

Straszliwie zaczął się dąsać: 

„ Tak mi moiego przyiaciela kąsać Í. 

„Qy! czekay gadzino złośliwa, 

„Nie wiesz czym to pachnie! 

Jak się odsadzi, iak machnie, 

3 Tak ią dobrze zagrabił, , 

, Ze razem muchę ` i zaiąca zabił. 

, Kiedy kto w przylażń nierozważną wchodzi, 
Nudy i biedę tylko sobie kupi; 

Mądry przeciwnik często mnićy zaszkodzi | 

Niżli przyjaciel serdeczny, a głupi. 
= Franciszek Morawski: 


GOLIZNA. 


Wiersz pisany w miesiącu Kwie» 
tniu 1812 roku przez Ñ. T. 


R R trzymam lutnię, 
Próżno dzwięków szuka ręka, 
Kwinta zabrzmiała mi smutnie 
I strona po stronie pęka. 


6* 
* 


Otóż za moię pustotę 
Od Bogów iestem skarany;, 
Chciałem czasy śpiewać złote 
Gdy wiek pantie- gliniany. 
Nie stało Plutusa przędzy, 
© Na cóż pochlebiać oyczyŹnie, 
Gdy się zbliżamy do nędzy. . 
Czniąc mówmy o Goliznie. 
Kicdyż obfitości. deszcze 
Zroszą nadwiślańskie role? | 
Nadzieia spóźnia” się ieszcze; € 


Osty, chwasty i kąkole 


Skuikiem politycznćy suszy. 


Choć trąba chwały i sławy 
Ucho me dziwi i głuszy, | 


Przy biedzie nie masz zabawy. 


I każdy prawdę mi przyzna, 
Ze w tym heroiczny czasie: 
Kiedy dokucza Golizna, 

„Nikt się laurem nie upasie. 
Jak wiek ten w dziwactwa płodny! 
Bogącz na szlify się dąsa, 

Gołemu przymawia głodny, 


Rzadko kto pokręca wąsa. 


1.kiedy rolnik zląkniony 
Szczękiem Żelaza Belleny, - s 


„ Lemiesz z držącéy $. puszcza ręki, 


Rycerz nieczuły na ięki, 


O sztuce u dawnych czyli Winkelman polski, 

< Stanisława Hrabi POTOCKIEGO, ŚSenatora' 
I" olewody, Pr ezesa Rady Stanu i Ministrów, 
Dyrektora Edubacyi i Narodowéy ttd. w Warz’ 
szawię w drukorńi XX. Pizarów. 1815 Część I. 
in 8wo stron FIII i 440. 


Własne wyrazy autora z tylu względów uwiel- 
bianego, wyięte z przedmowy, podadzą czytel- 
nikom naydokładnicysze o dziele samém wyo- 
brażenie : £ : 

3 O sztukach. nadobnych pisać przedsięwzią- 
łem (mówi na k. E): Nietkniętemi one dotąd pió- , 
rem narodowćm były: przynaymnićy pod tém 
„ogólnóm sztuk piek nych imieniem, które zgodném 
zeznaniem, wszystkie europeyskie narody i wszy 
„slkie ięzyki, myer malarstwa i architektus 

„rze nadały.” . 

Daléy NRE owe. sapyfanie : czyli sztum ' 
ki są ludziom, potrzebnemi , wystawia. prożne a na- 
wel niebezpieczne przeciwko nim powstania; wdzięk 
i rzetelne sztuk korzyści tudzież zamiar dzieła, 
a nastepnie tak rzecz prowadzi na k. 13. 


X 
Wiele o sztukach u obcych pisano narodów, 
iwtćy liczbie znaydują się dzięła co do szcze= 
l Ń 
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gółów szacowne. Lecz dopiero za naszych cZa— 
sów „pierwszy zjawił się Winkielmann, który, 
w dziele swoićm o historyi sztuki, przedsię= 
wziął wystawić obraz wszystkich ićy części, wspat- 
ty na pomnikach starożytności , których mu 
' Rzym obficie dostarczał, i z nich wyciągnąć -pe- 
wne przepisy do poznania prawdziwych piękno=. 
ści sztuki służyć mogące. Bierze on sztukę od 
* samego iéy dzieciństwa, prowadzi ią do doskona: ` 
5 łości, a potem wstecznym idąc krokiem, wska- 
zuje ićy upadek, zawsze na oczywistyeh staro 
Żytności dowadach „wsparty. Wybrał on sobie 
za text, naypięknieyszą część historyi sztuki, to 
iest; wskazaną od Egipcyan, kwitnącą u Etrusków, 
_wydoskonaloną > "od Greków, ` nakoniec wraz ze 
światem przywłaszczoną od Rzymian, a potém 
u Rzymem nikuącą. Sprawiło dzieło Winkel- 
mana w uczonym świecie to uczucie, klóregą 
z tylu miary iest godném; s 
Lecz skutek iego nie odpowiedział ze wszy= 
stkićm piszącego zamiarom „ to iest, nie stało się 
ono dziełóm, do znajomości sztuki łatwo dopro- 
wadzić mogącóm. Ze trzech ićy działów, obiął 
gruntownie Winkelmann ieden tylko, to iest, 
Snycerstwo; prawda, że o małowdnia dawnych 
dla braku oczywistych dowodów , nie mógł mó- 
wić z równą ‘pewnością; wszelako zdaie się, że 


się nie dosyć tym przedmiotem zaprząlnął, i że 
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mógł względem niego więcéy wyczerpać światła 
z dawnych pisarzów. Zaniedbał ze wsystkićm 
Architekturę, acz go tyle ku nićy zwracało po- 
mników. Posiadał on niezmierną starożytnika 
erndycyą. i tę biegłość w wdjoskowaniu, która za 
ióy y pómócą tiiemnice wieków tó: uaczy: takie było 
pierwsze powołanie iego. Zbyt się ubieghiąc za 
okazańiem tśy swoićy biegłości, ( którą obcą na- 
nazwać można Sztuki pięknościom ), wprawia 
często czytelnika w uczone zamieszanie, w któ- 
re sam się nie w mieyscu zacieka. Z drugiśy 
strony zapęd imainacyi jego, unosi go niekiedy 
w mistyczny zapał, Którego zawiła górność, nie 
zastępuie bynsymnićy prostych dobrego smaku 
uczuciów , i na nich jasno ugrumiowanego. sądu. 
"Fu zważyć należy, iż erudycyą ` Starożytnika 
( Antiquaire ), co była pierwszą W inkelmana na- 
nką, wcale iest oddzielną od znania piękności 
w sztukach; które smak dobry wsparty doświad- 
czeniem daie. Starożytnik odkrywa taie mnice 
wieków, tłómaczy ie, i światłem erudycyi oświee 
ca ciemne ich pomniki. Znawca sztuk szuka w nich 
tylko piękności, za przewodnictwem wydoskona« 
lonego smaku przez nawykłość porównywania. 
Tamten wyjaśnia co sztuka wyobraża, ten © 
sposobie wyrażenia sądzi. Nauka baieczności , 
historyi, praw, obyczaiów, poezyi, literatury, 
ier yków. dawnych naródów , iest niezmierną sta= 
sożytnika pracą , która rzadko kiedy łączy się 
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-w iednym człowieku z tém uczuciem wydosko- 
nalon*m, co piękność sztuki ma za cel iedywy; 
czego sam Winkelmann iest dowodem. Pfzedarł . 

on się do nićy przez trudności, któremi otaczą 
sztukę pracowita starożytnika nauka, i tąż drogą. 
często czytelnika prowadzi, W skazała mu Te- 
orya zasady piękności, lecz dadź nie zdołała téy 
pewności smaku, która do przystosowania tych 
zasad jest koniecznie potrzebną. | 

Te Otóż przyczyny , dla których dzieło W inkel- 
mana nie ma w sobie tego smaku; tóy iasności 

i porządku, które iedynie Naukę sztuk łatwą +» 
i'przyiemną uczynić mogą. ' Otóż przyczyny , dla 
których nazwać go raczéy można użytecznym ma- 
deryałów składem, dla ludzi inż w Sztuce bie, 
głych , niź łaleą skazówką dla tych, którzy do- 
piero oswoić się z nią szukają. Otoczona sziuka 
erudycyi trudnościami, nie wyszła Z nich ze wszy» 
sikiem pod Winkelmana piórem; i dotąd iak 
przedtém, zraża wielu obcą sobie trudnością. Gdy 
mnie o tém własne przekonało doświadczenie , 
przedsięwziąłem, wystawić w nowćm dziele , zna- 
iomość sztuki tak łatwą, tak prostą, iak czuię 

Że iest w istocie; a odcinai,c od nićy trudną sta- ` 
różytnika pracę, podadź tylko przyiemną Sz 
znawcy naukę; i ła, mówiłem ieszcże w roku > 
1803. do towarzystwa przyiaciół nauk, będzie. 
właściwa cecha moićy pracy ; ieżeli siły zainiaro- 

wi dostarczą. Ale gdym się mią zaiął, wnet zmiee 
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nilem zdanie, mie co do rzeczy, lecz co do my- 


Śli utworzenia nowego o sziuce dzieła. Widząc 
bowiem , że iakimkolwiek'w tym zawodzię póy- 
dę torem, zawsze iśdź będę. musiał w Winkel- 
mana ślady, i iego trzymać się systematu, a za- 
tóm, że mi przyydzie użyć nieiakićy z czytelni- 


„kiem obłudy, bym cnd.y systemat, bym cudze 


myśli, sprostowawszy ie niekirdy, dopełniwszy, 
skróciwszy , alboli też zmieniwszy tylko wyrazy 
i porządek, za własne dawał; wpadłem na myśl 


dogodnieyszą dchróy wierze pisarza, ma myśł 


mówię przelania dzieła W inkelinana, wyżćy ode- 
mnie wskazanym sposobem, to iest, odcięcia od 
niego tego wsżystkiego co iesi zbytniem, doda- 
nie lego, czego .brak sama osnowa rzeczy wska- 
zmie, umiarkowania przesadnóy imaginacyi zapę- 
dów; sprostowania nivdostrzeżeń , nakoniec upo- 
rządkowanią całego pasma rzeczy, ile tego do- ' 
pełnić można, zbytnie się nie oddalaiąc od wska- 
zanego przez W inkclmana toru. 

Dostrzeżenia povyżńy wyrażone, takićy mi 
się zdają wagi, Że ma nich tu przestanę, choćby 


mi dowieśdź nie ciężko zgodność czucia moiego 


o dziele Winkelmana z powszechnóm bezstrqu- 
nych krytyków zdaniem, którzy oddaiąc wszyscy 
sprawiedliwość historyi sztuki jego, i wszyscy ią 
za, klassyczne nznaiąc dzieło, uporządkowania; 
dopełnienia, zgoła przerobienia go widzą i czuć 
daig potrzebę. . Tę ia ciężką pracę śmiem przed- 


go 
siębrać, miey, przekonany, Że ićy celu dosię- 
gnę, tak Że go wskażę i ułatwię biegleyszemu 
pióru, Zobaczmy, ża pomocą iakich środków 
pokusiłem się o te zmiany. 

Chcąc dadź wyobrażecie sztuki udawnych na- 
rodów , należy mówić o każdym z oscbna, wedle 
czasu w którym n niego kwitnęła, Chcąc dadż 
poznać prawdziwą piękność śszluki, trzeba się za- 
trzymać nad ićy wzrostem, postępem i wydosko- 
ndlesiem u tych narodów., co ią doprowadziły do 
naywyższego doskonałości stopnia, 3 (akić nam 
zostawiły wzory. Stąd wypada podział Naro- 
dów, na te u których sztuka: nie przeszła pewne- 
go stopnia wydoskoalenia, zamkniętego że tak 
powiem, w suchey i niewolniczóy ' "naśladowania 
pracy, któróy nie ożywiał geniusz i wdzięki; 
ina le narody, co prawdziwe piękności, w ie- 
„dróm co tamte czerpając Żrzódle, przyprowadzi- 
ły szlaki do naywyższego daskonałości stopnia, 
z rozrzuconych w nalurze wzorów składaiąc po= 
mysłową piękność, wskazaną raczćy, jak uiszczo- 

ną od nićy. Zdaie się, iż ićy ręka ten położyła 

zakres między wschodniemi i zachodniemi naro- 
dami; przynaymnióy pomniki które nam po nich 
zosiały; tę noszą cechę. ł 

Pierwsze z tych narodów, należą tylko do hi- 
storyi sztuki, któręy drugie są przedmiotem. 
Dosyć iest więc wystawić wierny obraz sztuki 
m iednych, kiedy u drugich wymaga, ona staro- 


gl 
wnego ETOR bacznego nad ićy początkiem, 
wzrostem , udoskonaleniem i upadkiem zastano= 


U 


wienia się, zgoła poznania iey treści f ducha; bo 
ona zawierń w sobie te wzóry, i ż nicłr wycia- 
gnione zasady, które smak dobry i doświadczenie 
tyłu wieków, za niezmienne sztuce nadały pra- 
widła: zgofa dósyć iest lubownikowi sztuki, do- 
syć artyście wiedzięć ; iaką była szluka u pier= 
wszych, kiedy uczyć się iey u drugich; i na- 
śladować ią winien, ieżeli ićy znawcą, że chca 
stać się w nicy mistrzem. y 

- Zdaje się, że ten przedział, że te granice 
między wschodniemi i zachodniemi narodami sa- 
ma zakreśliła matura. Wszakże nika była sztu= 
ka u Cbhaldcyczyków i dawnych Persów, iaką 
u Indów i Chińczyków, taką, lub wiełe do nigy 
podobną trwa do dziś dnia u wszystkich wscho= 
dnich narodów, Ogólnie mówiąc, stanęła ona 
u nich niernchomą na pewnym doskonalenia sto- 
pia, na którym, ieżeli dotrwać iak w Chi- ` 
nach zdołała, krokiem się od tylu wieków ku- 
wydoskonaleriu uie posunęła, Uderza:w nićy 
niekiedy ogrom i grantowność, częścićy ukoń- 
czenie , lub blask znikomy, zawsze więcćy praca 
niż geniusz. Z druyićy strony daném było Egi- 
pcyanom , Ftruskom , Feniczykom; a nadewszy- 
stko Grekom , dosięgnąć całćy wysokosci sank ; 
Rzymianom» zaś przyiąć prawa, równie w szta- 
kach iak naukach, zwyciężonćy od siebia Grecyl. 


` 
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i w szczęśliwóm „choć niewyrównywalącem -wZo- 
rowi swemu, dzierżyć ie naśladownictwie. Idąa 
za tym podziałem, zdaie się, ŻE fie tylko zado- 
syć uczynię chronologicznemu. porządkowi, któ- 
„ry „wschodowi pierwszość w sztukach przyznaje; 
ale i temu, którego sama osnowa pisma "ego wy- 
maga; za wstęp bowiem do poznania prawdzi- 
wéy piękności sztuki, co się dopiero u Etrusków 
"ji Greków zjawiła,: służyć będzie oddzielny obraz 


„mieruchomóy sztuki wschodnich narodów, a za 


związek między niemi sztuka u Egipcyanów, któ- 
-ra z przeciwnych składać się zdaie żywiołów, 
to iest: niepostępności sztuk wschodnich i wy- 
bornogci zachodnich, własciwość, która ią, že, 
tak powiem środkuiącą między niemi i żwiązko= 
wą czyni. 

«© Nie tym poszedł Wiken porządkiem. 
Poświęciwszy on trzy pierwsze rozdziały dzieła 
swego ogólnym sztuki zasadom, w których się 
zbyt wczesnych szczegółów ustrzedz nie zdołał, 


zaczyna od: Egipcyan, po których do Feniczy= 


ków, Zydów i, Persów przechodzi; „a mało co 


o tych trzech. ostatyich powiedziawszy narodach, . 


ze wszystkióm pomiią Chaldeyczyków, lndów 
„i Chińczyków, te naystarożylnicysze świata lu= 
dy, u których sztuka naydawniey zakwitła. 
Ważnćm iest takowe przepomnienie, i koniecznie 
w dziele 0 sztuce u dawnych, zastąpionćem bydź 
pówinno, bo zostawia w nićm słusznie rażącą 


` 
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przerwą, Wiem, że opisanie sztuki "tych naro- 
dów nie wiele się przyłoży do naprowadzenia ićy 
"miłośnika lab artysty na tor prawdziwćy piękno- 
ści; lecz zwrócić go może z przeciwnego, wska» 
zuiąc mu: iakim sposobem obłąkała się u nich 
Sztuka. Ale po cóż dłażóy (zastanawiać się nad 
"Pzeczą tak oczywistą, iak iest to twierdzenie: że 
w history sztuki nie godziło się przepomnieć tak 
Joanie YA icy gałęzi. i 

"To co mówi Winkelmań o sztuce u dawnych | 
Persów, nie tylko nie znaydnie się ha swoiem 
„mieyscn, ale nie iest dostateczm. "Na większą 
z strony iego baczność, navstarownieyszy rozbior 
zasługiwały Persępolitańskie ruiny, pomnik w - 
swoim ' rodzaia iedyny, tak starożytnóy: sztuki. 
Nie brakły mu do tego mater yaly, bo prócz ty- 
lu innych podróżnych, tak one dokładnie od Char= 
dina, Lebruina i Niebura opisanemi i sztychem 
przedstawionemi 'były, Że nie zbywało ku temu 
na potrzebney Winkelmanowi pomocy. Lecz 
zdaie się, Że erudycya iego ogranic zala się w mus 
rach i KOTOM Rzymu, i w nich, można po-` 
wiedzieć, doskonałą była. W say biegł dzie- 
la iego dostrzedz łatwo tego braku obcych znaioż 
mości, który słusznie nie raz wymawiano Wło-. 
chom; zbywa wszakże na nich pisarzom tćy kla-. 
sycznćy ziemi, zbyt może w własne pomniki bo- 
gatey, by ich uderzały cudze. W tym wzgłę- 
dzie zdaie się Winkelman do owych Włochów 
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podobnym, dla których świa? się kończył z Alpa- 
mi. Zapewne ci których ostatnie zdarzenia przye 
musilv północnóy Europy zwiedić ostre krainy, 
Żałują s zezęśliwéy oyców swoich niewiadomości! 
Mimo téy wymówki, Winkelman był: paypier- ` 
wszym z siarożylników -czasu swego, bo głęboko 
nezony ; przemieszkiwał w Rzymie, co ieden 
'więcźy i ciekawszych sztuki dawnćy pomni- 
ków w sobie zamyka, miè reszta świata, Mo- 
że też zbyt niemi zajęty, poglądał prawie z obo- 
iętnością choć- na znane sobie sztuk innych naro- 
dów zabytki, i zaledwie ie wspomnienia godnemi 
sądził, wyiąwszy Grecyą, tę obiećaną dla niego 
ziemię, w którey mu przenośna imaginacya da- 
wne iéy cuda prawie obeenemi czynila, Przery=. 
wa nie w mieysca osnowę dzieła Winkelmana, 
ten iego tak suchy opis pt: Perskiéy wśród’ 
Egipskićy, Fenicyyskićy i Etraskićy umieszczony, 
z któremi ona żadnego nie ma związku. Zwróci- 
Jem więcdo własnego udziału sztukę Perską, kła- 
dąc ią zaraz po sztuce Chaldeyskićy, z którą ma 
tyle styczności, że może iest ićy wypływem, Stąd. 
wzrosły dwa nowe Rozdziały, które po wstępnym 
umieściłem, pierwszy o sztuce Chaldeyczyków , 
drugi o sztuce Persów, Dołączyłem do nich dwa 
inne o sztuce u lndów i Chińczyków, zupełnie od 
W inkelmana przepomnianćy , i ta jest nayzna- 
cznieysza zmiana, którą sobie w uporządkowaniu 
dzieła tego pozwoliłem. Była oną konieczną ; bę 
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z iednćy strony nie. godziło się przemilczć tak 
znakomitych sztąki gałęzi, z drugićy charakter, 
iakiśmy w mićy uważali u wschodnich narodów, 
to iest nieruchawćy mierności, osobny ićy nazna- 
czał zakres s, zapełnie odręhny od całkowitego roz- 
winięcia się geniuszu sztuki ; który iest celnym 
dzieła tego przedmiotem. Unikaiąc więc wszel- - 
kiego zamieszania, stosuiąc się do charakteru na- 
rodów i ich sztuki, zadosyć nakoniec czyniąc 
chronologicznemu porządkówi; ktory narodom 
wschodnim pierwszość eywilizacyi przyznaie; od 
ty świata kolebki, rzecz o sztuce u dawnych 
zaczniemy; poczćm dopiero rozwiniemy rządną 
iéy osnowę u tych narodów , co ivy dadź wzrost, 
do iakiego tylko wznieść się mogła, umiały. 

W téy obszernieyszećy daleko części zbyt li- ' 
czne wypadły mi zmiany, dodatki i przemilcze-- 
nia, bym ie miał w szczególności ` wskazywać, 
wszak zawsze prawda, iasuość i porządek celem 
ich były. Co się tycze odcięć, padły one 
nayczęścićy na zwykle dowcipne, lecz z naiomo- 
ścią sztuki żadnego związku nie maiące Winkelma- 
na domniemywania, i iego w tym rodzaju uczo- 
'ne zapasy. W nich: chęć okazania głębokićy i 
erudycyj, i z niéy, żę tak powiem, chełpliwość, 
przerywa często treść i osnowę rzeczy, od któ- 
rych zbaczając, wikła rozwinięcie się systematu 
sztuki, głaszy go zbytkiem umieiętności, i tru= 
dni rządne iego obięcie. Łatwo się o tém czytel- 
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nik przekona, Że nie lekkom yślnie przedsięwziąć 
łem te żmiany, ieżeli zechce moię z prarą Win 
kełmana w szczegółach porównać. "W tóy na- 
dziei wytknę tu tylko celnieysze : 

Zachowałem: w 1. Rozdziele, to co W him 
ogólnie należało do sztuki u wszystkich narodów, 


a tyczące się ich z osobna szczegóły, zawcześnie 


w nim umieszczone, .przełożyłem na mieysca im 


właściwe. Dodałem do nich niektóre ważne uwa 
gi, których Wiskelman przepomniał; zgoła mnie- 
mam, iż on zamyka w sohis, co zamykać powihied, 

i od samego wstępu nie wprowadza czytelnika w 
zamieszanie, z którego mu się potém trudno wy~ 
wikłać. Jużem powiedział, że cztery następne 
Rozdziały, wyiąwszy lekką o Persach wzmiankę 
'Winkelmana, są całkiem moiemi, W rozdziele 6. 

co o szkle u dawnych dodałem , „azupełniło to 
o czóm nawiasem tylko Winkelman wspomina. Roza 


dział 13ty o sztuce Feniczyków i Żydów, więcćy ` 


daleko iest moim niź Winkelmena. Rozdział 27: 


"0 wynalazkach figur Bogów u dawnych , całkiem 
się w iego nie znayduie dziele. Nakoniec ostatni , 


Rozdział dzieła Winkelmana o sztuce od Seplima 


Severa, aż do ity ostatecznego losu w Rzymie 


i Carogrodzie; ten Rozdział tak sucho i tak. niee 
dokładnie przez niego, raczćy zakreślony niż 
wy robióny, trzema zastąpiłem Rozdziałami, w któż 


"rych iego stopiony małą ich ezęść składa: Roz- 


winąłem w nich historycznym sposobem upadek 
szlu= 


a 
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sztuki dawnóy, aż do powstania sztuki dzisiey» 
szćy, wymierzaiąc pierszemu Rozdziałowi prze» 
‘ciąg czasu, który upłynął od Septima Severa; do 
nayścia Barbarzyńców na państwo Rzymskie; dru= 
giemu do pamiętnćy Karola Wgo Epoki, czyli 
odnowienia państwa zachodniego; trzeciemu do 
zdobycia Carogrodu przez Machometa ll. a.wrag 
powstania sztuki dzisieyszćy. Przekonany ięstem, 
że ta anaczna znmana w dziele Winkelmana , nie» 
mniéy potrzebną, niemnićy iest ażyteczą, iak ta 
któréy sobie na początku dzieła pozwoliłem. Poe 
miiam to, com dodał w Rozdziale 12, o wazach 
Etwuskich ‘czyli Kampaniyskich , `iako też to com 
"w 22. o malowaniu u dawnych, a w 26, © sztuce 
' Enkaustycznóy umięścił; bo choć te dodatki są 
obszernemi i ważnemi, zbyt wiele się podobnych 
w biegu dzieła tego znayduie, bym o wszystkich 
wspomniał. Zgoła nie masz w nićm żadnego Roz- 
działu, coby był słownie tém czóm iestow Win=_ 
kelmanie, tak co do stylu, iako co do treści rzę= 
czy. Nakoniec do prostych wykazów (Cytacyż) 
iakie się znayduią w Winkelmanie, przyłączy- 
- dem znaczną liczbę przypisów obiaśniaiących, na 
których iego dzieła zupełnie zbywa, 
Pominął, iak wyżóy wspomniałem, całkiem 
Architektarę Winkelman, a raczóy zaczyna, 
wspominać o nióy wtedy, kiedy ona naymnity. 
wspomnienia wartą było, to iest, w ostatnim roze 
dziale mówi 0 ićy upadka, wprzód ani słowa 
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nie powiedziawszy o ićy wżroście: Prawda, iż 
był wydał dawniey Winkelman dziełka o Ar- 
chitekturze u dawnych, które przecież służyć za 
dodatek: slawnćy iego historyi sztuki nie może, 
Króy dziela Winkelmana nie pozwolił mi dołą- 
czyć do niego architektury, bez przerwy téy ie- 
go osnowy, która iedynie sztuki z bliska naśladne 
jące naturę, ma za główny przedmiot. "Odloży- 
Jem więc do cżęści, którą dodadź do dzieła te= 
go, ieśli mi zdrowie i zdolność dozwoli, zamyśli= 
łem rzecz o architekturze trzech narodów, które ią 
do naywyższego posunęły stopnia, toiest:0 Archile= 
kturze Egiptskiey, Greckićy i- Grecko-Rzym- 
skićy; bo «o się tycze architektury wschodnich 
narodów, o tóy, mówiąc oich sztukach; nie 
przepomniałem. Takowy dodatek uzupełni zna- 
iomość sztuki udawnych, wygodnieyszym nawet 
może spoiwa) dla tyeh, co ićy poszukują czę- 
ściami. 

Było myślą moią ERSE PE a raczéy obia- 
śnić ninieysze dzieło sztychami; nie temi uczone= 
„mi kartopisami, iakie się w dziele Winkelmana 
znayduią, lecz prostemi rysami, mogącemi do- 
pomodz do poznania iobięcia różnicy, iaka roz- 
maite znamionuie style, i do wystawienia choć 
w prostych obwodach dzieł naywybornieyszych 
i sztuki, nad któremi zatrzymać należy czytelnika 
' uwagę. Nie byłaby oboiętną ta pomoc, przypo= 
minaiąc te wielkie wzory tym co ie znaią, a tym 


dla których są zupełnie obcemi, daiąc ich iakie- 
kolwiek wyobrażenie. . Lecz ta praca choć prosta, 
wymaga ręki biegłego artysty, i dopełnioną w kra> 
iu naszym i pod moiemi oczyma bydź nie mogła; 
wolałem więc zostawić „czasowi ićy dołączenie do 
dzieła tego, niżeli puścić się ślepo na traf w wya 
konaniu rysów, których niewierność lub niezgra= 
bność, raczeyby obłąkać iak oświecić czytelnika 
mogła ; wszak dodaiąc do dzieła tego część, W któ» 
réy o Architekturze u dawnych rzecz czynić za 
myślam, część która się bez rysów obeyśdź nie 
może, przyłączę do nićy i te wzory, nad któ- 
-rych mij brakiem dziś, tylko ubolewać przychów 
dzi, A 


Mniemam, iż czytelnik Be” znaydzie na koń-. 


cu dzieła tegó , wyciąg dość obszerny z 34, 35, 
i 36. księgi historyi naturalnćy Pliniusza, z któ» 
rych pierwsza mówiąc o metalach, obeymuie zna- 
 komitą część rzeżbiarstwa, wylicza sławnych ar. 
tystów, którzy się laniem i wyrabianiem bronzo4 
wych posągów wsławili, iako też dzieła ich na- 
czelne; druga ma za przedmiot malarstwo i cel- 
ne tey sztuki dzieła u dawnych; trzecia o kamie- 
niach, mówiąc -o marmurowych rzeżbach, i za- 
„myka w sobie iak dwie poprzednie może naycie- 
kawsze wiadomości , iakie nam o dawnych ar- 
tystach io ich dziełach starożytni zostawili pi- 
sarze; a chociaż w biegu, dzieła tego często nader 
wyjątki z tych trzech‘ Rozdziałów Pliniusza są 
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przytaczanemi, tak dalece, że się one po części 
w uićm obięte i stopione znayduią, właśnie dłą 
tego zdało mi się rzeczą użyteczną przedstawić ie . 
czytelnikówi w ciągłćy osuowie, i dadź mu poznać | 
w zupełności to bogate źrzódło, w którćm aca 
Winkelman i ia sam czerpaliśmy obficie, przecięż 
ze wszystkićm nie zdołaliśmy go wyczerpać: «Do 
tego, tak: to jest wielce różnóm , czytać wyjątki 
lub przytoczenia dzieła jakiego, albo mićć go 
przed oczyma, iak widzićć uľomki posągu, albo 
go w całkowitości oglądać: “Te przyczyny skło- 
niły mnie do dopełnienia, Że tak powiem, rze= 
czy o sztuce i dawnych, dokładnóm wy pisaniem 
tego wszystkiego, co się tylko w trzech wspo- 
mnionych Rozdziałach Pliniusza do malarstwa 
i snycerstwa we względzie sztuki ściąga. 

Nakoniec, zmieniłem tytuł ninieyszego dzie- 
da, bo historya sztuki Winkelmana, nie iest wła- 
ściwie: historyą, lecz rozwinięciem całkowitego 
systematu sztuki u dawnych, do którego histo- 
rya cząsikowie tylko wpływa. Może to mylne 
nazwisko, stało się powodem dla Pana Heyna 
estrzeyszćy krytyki, z powodu historyi sztuki, 
którą on wziął za naczelny przedmiot dzieła Win- 
kelmana, iak to napis zapowiadać zdaie się, a któ. 
remu osnowa dzieła nie odpowiada, Tytuł ogól- 
ny o sztuce 'u dawnych, prawdziwsze daje dzieła ' 
/ Winkelmana, a zatćm i ninieyszego wyobraże= 
nie, i lepićy odpowiada celowi iego, Pozwoliłem 
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sobie dołączyć do niego imie Winkelmana Pol- 
skiego; bo kiedy część wielka, Że pie powiem 
większa pracy ,. którą publiczności przedstawiam 
iest moig, nie chcę na Winkelmana zarzucać obce 
iemu błędy, ieżeli w'nie wpadłem, a w przeci- 
wnćm zdarzeniu , pragnę zyskać dla narodu mo- 
iego nowy zaszczyt w gałęzi literatury, dotąd od 


lA . . . . . 3 . > ` 
' niego nietkniętćy. Wreszcie cznię, że iakożkol- 


wiek mozżolną mogłą bydź praca moia, zawsze 
Ona za poślednią, bo naśladowniczą uchodzić bęe 


dzie, i prawie do tlómaczenia zbliżoną; lecz chę 


tnie rzetelnemu użytkowi, miłość własną poświę- . 


eç, ieżcli go w nim znaydzie czytelnik. Cóżkol- 
wiek o tém bądź, wdzięczność, którą winienem 
publiczności, za łaskawe innych pism moich przy- 
jęcie, każdy ićy 0 ninieyszóm wyrok szano- 
wnym i bezstronnym w oczach moich fczyni. 
Niech mi się jeszcze słów kilka dedadź godzi: 


pisząc o sztukach, mie znalazłem, w ięzyku na- . 


‘szym, choć z nićmi nieoswoionym, trudności, 
dakich się spodziewać mogłem. Niektóre z bra- 


kuiących w nim wyrazów, utworzyć się dozw6- 


liły bez naymnicyszego przymusu, inne zastąpić 
tą łatwością, iaką daie giętkość ięzyka polskiego, 
do Wszelkiego rodzaiu wyobrażeń. Spodziewam 


m D żł ` . . . . ` 
się, ŻE czytający ninieysze dzieło, nie spostrzeże 


się nawet, Że mówi o rzeczy, o którey: dotąd 
polski nie mówił język, a jeżeli na to wspomni, 
niech się przekona, iakiómi rzetelnie są władze 
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języka, dla którego nic obcóm, a nawet nic cię= 
żkióm nie iest. O iakże smutną byłoby rzeczą! 
gdyby przy dowiedzioney do wszystkiego mowy 
naszćy zdolności, gdyby przy tóy dowcipu by= 
strości, którą natura udarowała Polaka, miał się 
ięzyk iego w dobrowolnćy pozostać mierności, 
i nie doyśdź do tego wysokości stopnia, który mu, 
samo, Že tak powiem, zamierzyło przyrodzenie. ” 


"O KWADRATURZE KOŁA. 


(07 nieiakiego czasu zaczęły się coraz częścióy 
ukazywać w kraiu naszym pisma o Kwadratu- 
(rze koła. Autorówie ich podiąwszy ciężką pra- 
cę w dociekaniu tak zawiłćy rzeczy, nową ieszcze 
. zadaią sobie fatygę, przekładaiąc pisma swoie na 
ięzyki obce, w chwalebnym zamiarze udzielania 
innymi także narodom ważnych swoich wynala- 
zkow, a może też w słodkiey nadziei zyskania 
za granicą tych oklasków, 'których im odmo- 
wiono w kraiu. “Lubo pisma takowe zwyczaynie 
zostawuią się bez Żadnćy odpowiedzi; ostatnie ie- 
dnak, które nam «wwpadlo w ręce, po polsku uło- 
żone; z tytułem łacińskim de Quadratura circuli, 
iest z rzędu tych, na które odpowiedź nie bę- 
dzie może bez pożytku. Skromne o sobie ro- 
załmienie autora, iego szczera chęć dowiedze- 
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mia się, czy to co wynalazł iest rzeczywiście 
prawdziwe; wielki zapał do matematyki i pays 
wyższe życzenie upowszechnienia tóy umieiętno= 
ści w krain naszym, połączone z mocnóm prze- 
konaniem, że upowszechnienie to bez kwadratu 
ry koła żadną miarą do skutku przyyść niemo- 
Że: są to okoliczności, które spodziewać się każą, 
Że autor czynionych nad pismem iego uwag ze 
wzgardą, iak pospolicie bywa, (*) nie odrzuci. 
A choćbyśmy też pod tym względem nie byli 
szczęśliwi, mamy iednak nadzieię, Że nie ieden 
z poczynaiących przeczytawszy te uwagi, nie ze 
chce tracić marnie czasu. nad szukaniem kwadra- 
tury koła. Lecz przystąpmy iuż do samych 
uwag. 


„Autor pisma, o którćm mowa, po kilku 
twierdzeniach i wnioskach dosyć obszernie wyło- 
żonych, z których iedne są prawdziwe, ale da- 
wno wiadome, drugie nowe ale fałszywe, tak 
iednak z prawdziwemi poplątane i tak ciemno 
wysłowione, że w niektórych mieyscach nie łatwo 
A ATA i 

(*) Jamais un homme, qui a cru avoir trouvé la quadrature 

du cercle, la trisection de Fangle, la duplication du cubes 
ou le mouvement perpetuel, ne s'est rendu aux raison= 
nemens les plus clairs, Il niera plutôt les propositions 


les plus simples dela góometrie, comme Molinensis Cano . 


qui ne tronvoit pas moins de 27. propositiqns fausses 
dans le premier livte d'Euclide. Hist, des mathem. par 
Montucla. 
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fałszu dostrzedz można; wyprowadza wniosek 


ostatni stanowiący istotę iego pisma, Że prostokąt 


maiący promień koła za wysokość a połtora, pro- 
mienia ga podstawę, równy iest co do powierzchni 
półkolu. Prostokąt zatém dwa razy większy, to 
iest maiący promień za wysokość, a trzy promie- 
nie za podstawę, iest podług autora, równy po- 
wierzchni koła. W ziąwszy promień za iedność, . 
powierzchnia tega prostokąta, a tém samém i po- 
wierzchnia koła, równałaby się liczbie 3. Że zaś 


` powierzchnia koła podzielona przez połowę pro- 


= 


mienia, rowna się okręgowi;  podzieliwszy 
zatem powierzchnią koła, to iest liczbę trze- 
cią przez połowę promienia, to iest przez 
pół, iloraz 6. będzie ważnością okręgu koła 
maiącego iedność za promień. 'Tym sposobem 
okrąg koła byłby zupełnie 6..razy większy od 
promienia. A że i obwod sześciokąta foremnego 
w koło wpisanego iest także zupełnie 6. razy 
większy od promienia, wypada stąd, że okrąg 
Zola rowny iest zupełnie obwodowi' sześciokąta fo— 


remnego w toż koło wpisanego; co bydź nie 


"może. 


` Gruby ten, i że tak powiem, dotykalny błąd 
iest koniecznym wypadkiem równie grubćy i do- 


Lykalnćy omyłki, którą autor w poprzedniczćm 


rozumowaniu popełnił. Nie zastanowiwszy się 
bowiem nad właściwóm znaczeniem tych wyra- 
. Lae 
rów; różnica łuku wycinka od wstawy tegąż luku. 
z - l 
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Jeom. „Lulliera Część „1. $. 3ga. zamiast różnicy 
między długością łuku ‘równego czwartćy części 
okręgu i długością iego wsiawy czyli promienie, 
3 bierze różnicę między czwartą i szóstą częścią okręe 
ga: tym sposobem przypuszcza, Że promień, czy- 
li bok sześciokąta foremnego w koło wpisaneq0; 
"równy iest co dą długosci szóstćy części okręgu, 
a zatem obwód cały tego sześciokąta musi bydź ró- 
why całemu okręgowi! co mu też po długiśm, 
i pracowitém rozumowaniu wypadło na końcn, 
` a co mógłbył zaraz wnieść w tém samém mieyscu; 
gdzie tę omyłkę popełnił. 

Chcąc omyłkę tę sprostować, tr zeba mieć skąd 
inąd wiadomą prawdziwą długość czwartćy czę, 
ści okręgu: a gdyby „ta długosć była wiadoma, 
tém samém i długość całego okręgu, i prawdziwa 
powierzchnia koła byłaby, wiadoma. Skąd sią 
okazńie, że autor taką sobie drogę wybrał dą 
szukania kwadratury koła, iż nią w tenczasby 
dopiera można było do zamierzonego celu trafić, 
gdyby cel ten był iuż odkryty. 

Wreszcie oprócz wyboru złćy drogi do szu- 
kania przedsięwziętćy rzeczy, oprócz fałszywego 
na końcu wypadku i ciemnego, tłómaczenia się 
w wykładaniu rzeczy, nawet przez - się jasnych 


i skąd inąd wiadomych, autor ninieyszęgo „pi A 


sma nie więcóy nie ma spólnego zinnnymi w'tey= 
że maieryi piszącymi. Nie widać w iego piśm ie 
naymnieyszego śladu tego zbylecznego natężenia 
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i wysilenia władz umysłowych, którę u pisarzów 


tego 


rodzaju zamienia się częstokroć w formal- 


ne > „pomieszanie ae (*), iak było n. p. pi- 
PAR. ATREA 


£* ) Kawaler Zabij w ARE 1587 wydał pismo o kwadro- 


waniu koła. Na wstępie znayduie się rozmowa wiersza- 
mi między kołem i Autorem, któremu koło składa ńay- 
czulsze podsiękówanie za to, Że ie skwadrówał ale skro+ 
mny kawaler przypisuie całą wynalazku tego chwałę: N. 
Pannie swoićy szczególnieyszćy patronce. 

De Laleu kupiec z Rochelle ku końcowi EO XVI; 
dowodził, że od zagadnień przez niego rozwiązanych 
o podwoieniu sześcianu i o kwadrowaniu koła, zależy na~ 
wrócenie Zydów. Muzułmanów it d. do wiary S. Ja- 


| koż podług niego, kwadrowanie koła, było kwadrowaniem 


kościoła: niebieskiego , a podwoienie sześcianu podwoic= 
niem ołtarza elementarnego zięmskiego i wodnego , skąd 
wypływa to nawrócenie niewiernych, i t. d. 

Dethlef Cluver wnuk sławnego ziemiopisa tego 


nazwiska, dewodził w piśmie swoićm o kwadraturze 


koła, że skwadrować koło iest to samo co, censtruera 


mundum divinae menti analog: 
Inny znowu tego rodzaju szaleniec, w roku 1671 
wydał pismo pod tytułem: Demonstration du divin 
Theoreme de la Quadrature du cercle, du mouvement 
perpetuel ef du rapport de ce Théorème avec lavision. 
d'Ezechiel et de l Apocalypse de Saint Jean- 
W roku 1753 kawaler de Causans, offieyer z gwar= 


; dyi króla Francuzkiego, nie myśląc nigdy 0 ieometryi, 


znalazł niespodzianie kwadraturę koła obciąwszy okrągło 
sztukę darnivy; a potóm wznosząc się od iednćy prawdy 
do drugićy, wyłożył za pomocą swoićy kwadratury grzech 
pierworodny i naygłębsze taiemnice wiary 5. etc. etc: 
Montucla ib. ? 


” 


ño, že tuinne pominę, którćśmy przed rokiemt 
€zytali, gdzie autór pomiędzy wielu innemi nie+ 
dorzecznościami, śmiał obszernie dowodzić, że 
kwadraturze koła przez siebie wynalezionóy, wi- 
nien był szczęśliwe odkrycie sekretu robienia tas 
baki albanką cesarską zwanćy. Uporczywa na= 
wet zaciętość w obstawaniu przy błędzie, wszy« 
stkim innym w tym przedmiocie piszącym wła= 
Ściwa, a zawsze prawie połączona z obwinianiem 
o miewiadomość lub zazdrość tych, którzy ich 
marzeniom oklasków dawać nie chcą, nie może 
bydz autorowi ninieyszego pisma zarzucona; sami 
albowiem 'zdaie się wynalazkowi swoiemu nie bar< 
dzo ufać, gdy mówi: ,, Szczęśliwy! ieżeli słabe 
„ mole w tóy mierze usiłowania ośmielą mocniey-. 
„sze i wprawnieysze umysły do dalszego postę- 
„ powania. Publiczność kraiową odebrałaby Aau- 
„ry z zaszczytem kraiu i narodowćy sławy uwis 
„ie za granicą.” 
Powolność ta i skromność autora połączona 

z gorliwością o rozszerzenie w kraiu matematyki | 
i z przywiązaniem do slawy narodowćy, iako by- 
ły dla nas iedynym powodem do voztrząsania ie~, 
80 pisma, i czynienia nad nićm uwag; tak z dru- ` 
giey strony każą nam się spodziewać, że równie 
ną 

" Lą Frenaye kamerdyner Xcia Orleans, przez całe: 

lat dwadzieścia wpadał z iednego błędu w drugi» 

i ślęczół nad liczbami 7. 8.ig. w których podług niego 

ukryta była cała taiemnica kwadratury. Id, ib. 


toś RAZY 
uwagi te, iako też następuiąca przestroga, będą 
od niego dobrze przyięte: niech autor tą praco= 
witą i niezmordowaną usilność, .którćy. użył do 
szukania kwadratury koła, łoży na rozpatrzenie 
się winnych częściach matematyki, a przekona 
się niezawodnie, że icżeli chwała iaka z matema- 
tyki ma narod spłynąć może, to naypewnićy 
w tenczas dopiero nastąpi, kiedy do tego stopnia 
zostaną. w kraiu upowszechnione umieięlności ma» 
tematyczne ; że i pisma szukanie kwadratury kos 
ła.za cel maiące, i nawet ich roztrząsanie, poczy« 
tane będą powszechnie za pracę nie mogącą przy- 
nieść żadnćy rzeczywistćy korzyści. Na poparcie 
'»dania tego, przytóczymy tu wyiątek z ebszernóy 
rozprawy o kwadrowaniu koła, umieszczonćy w to- 
mie IV. Historyi matematyki przez J. F. Montu- 
cla. Autor rozprawy téy wyliczywszy bezskutee 
czne, a zawsze politowania lub śmiechu godne 
usiłowania tych, którzy szukali kwadratury: koła, 
zacząwszy od lat kilkuset przed narodzeniem 
Chrystusa aż:do naszych czasow ; dowiodłszy iak 
praca ta iest niepotrzebna, kiedy stosunek okrę- 
gu do średnicy zwyczaynie używany to iest, 
355: 113 lak iest blizki prawdziwego, że używszy 
go-do wyrachowania obwodu kuli ziemskiey, uchy- 
'bienie większe mad 2. sążnie zayść nie może; 
wskazawszy różne sposoby, za pomocą których 
stosunek ten może bydź tak przybliżony do pra- ` 
wdziyrego, iak się podoba, a które, „przez Eulera 
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i innych, do'tego stopnia są wydoskonalone i uła- 
twione, że dosyć iest 80. godzin pracy, ab; otrzy= 
mać stósunek ten złożony ze v2% cyfr dziesiętnych; 
wreszcie ną karcie 641. tak mówi: 
„ Wszystkie te sposoby nie tylko między so= 
s bq zgodne, lecz iedne drugiemi poparte, nie zo- 
„,stawnią żadnćy wątpliwości o wyrażeniu licze- 
» bnćm przybliżonego stosunku 6kręgu do śrzeż - 
» dniey : stosunek ten jest prawdziwym kamie= 
„niem probierskim do ocenienia mnieńany ch 
s, kwadratur koła, bez zapuszczania si; w labirynt 
„, rozumowań politowania godnych, a nayczęściey 
s niepodobnych do zrozumienia, których używs= : 
„ią maiący się za szczęśliwych Edyppow w roZ- 
„wiązania, tey zagadki. Nie można nawet mic 
3 lepszego uczynić , iak zostawić ich 'w tóm przy- 
„ iemaćm ułudzeniu: doświadczenie bowiem na- 
„uczyło, Że wszelkie usifowaina podięte w cela 
„, wywiedzenia ich z błędu, byłyby nadarenine ; © i 


„też było powodem dla akademii umieiętnośd, 


»do ogłoszenia, że więcćy roztrząsać nie „będzie, 
» pism o kwadrowaniu koła, iako też o podziele- 
»niu kąta na trzy części równe, © po 
„ dwoięniu sześcianu jo ruchu nieustanny n. 
„ Hist de Pacad. 1775. page 64. Tłómaczenie sią 
„ w tćy mierze Sekretarza, który sam był wielkim- 
„Jeometrą (Condorqet), godne iest abyśmy ie tu 
„przytoczyli.? 
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„ Rozwiązanie to, mówi on, uważać można pod: 
„dwoma względami; można bowiem szukać albo 
„ kwadratury calego koła,albo też kwadratary wy- 
„cinku jakiegokolwiek, którego cięciwa iest wiado- 
„ma. Drugie z tych dwóch zagadnień miane iest za 
„„znpełnie niepodobne do rozwiązania. Grego- 
„ry; „Bernoulli, Newton, którego powaga iest 
„tak wielką, nawet w umiełętności w którćy po- 
„waga matak mało znaczenia, dowiedli sposobami 
„ rożnemi, że kwadratura ta iest |jniepododna. ” 

„Co się tycze zagadnienia pierwszego czyli to 
wies: także do rozwiązania niepodobne, na to ie- 
„szcze nie masz wprawdzie między Jeometrami 
„zgody. . .. « lecz doświadczenie przeszłe 
„Jo letnię przekonało akademiią, że żaden z tych, 
„którzy ićy przysyłali rozwiązania tych zaga- 
„dnień, nie znał ani ich natury, ani trudności 
„a niemi złączonych, iżeżaden zesposobów przez 
„ich użytych, nie mógłby ich doprowadzić do 
„rozwiązania, gdyby nawet rozwiązanie to było 
s podobném. “To długie doświadczenie przekona= 

„ło dostatecznie akademiią, iak mało (korzyści 
» vyniknęłoby dla umieiętności z roztrząsania 
„Wszystkich tych mniemanych rozwiązań. ” 

„Lecz są ieszeze inne pobudki, któremi się 
„, Akademiia powodowała: biega wieść między 
„ludem, że rządy obiecaly znaczne nadgrody te- 
„mu, kto wynaydzić kwadraturę koła; ze zaga: 
„„dnienie to iest przedmiotem badań naysławniey- 
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„szych ieometrów. Mnóstwo ludzi = nierównie 
„Większe, n niżby się spodziewać można, uwie» 
„„dzionych tą fajszywą wieścią, zaniedbawszy doə 
„,mowych zatrudnień, rzuciło. się do szukania kwae 
„,,dratury koła, którzy częstokroć snie rozumieją 
„tego zagadnienia, a którzy nigdy nie mają wia. 
„ domości potrzebnych do przedsięwzięcia tego 
„wynalazku. Akademiia osądziła, że ,oświad= 
„; czenie ninieysze będzie nayskutecznieyszym środ- 
„kiem do wywiedzenia ich z tego błędu. Wielu 
3% nich było tak nieszczęśliwych, iż przekona- 
„wszy się o pomyślnym swoich marzeń wypa- 
„„dku, zamknęli oczy na wszelkie dowody; prze- 
„ ciwne, których częstokroć nie mogli rozumieć, 
„a nakoniec oskarżali matematyków © zazdrość 
‘pi nierzetelność. Często upor ich zamienił się 
„W prawdziwe szaleństwo. Lecz szaleństwo to 
„łatwo przebaczyć można, ieżeli mniemanie które 
„ie zrządziło, nie razi wyobrażeń przyjętych 
„między ludźmi, ieżeli nie wpływa na sposób 
„życia, -ieżeli nie miesza porządku społeczności. 
» Szaleństwo więc kwadrowników nie miałoby dla 


» nich inućy nieprzyzwoitości, nad stratę czasu częe 


„ Stokroć dla ich familii potrzebnego. „Ale na nie- 
» Szczęście! szaleństwo rzodko ogranicza się iednym 
„, przedmiotem ; i rownie fałszywe iak prawdzie 
„we Tozumowanie | z łatwością zamienia się wna- 
„łog, i od iednéy rzeczy rozciąga się do innych; 
„lak 'to nie Taz przytrafiło się kwadrownikom. * 
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„ Nad to, nie mogąc sami przed sobą tego za” 
„taić, |akby to było rzeczą osobliwszą, gdyby 
„bez potrzebnóy nauki doszli tych prawd, któ- , 
„rych ludzie naysławnieysi na próżno szukali; są 
„ prawie wszyscy przekonani, Że szczególnieyszą 
„, łaską niebioś wsparci, wynalazek ten odkryli. Pos 
„ czera dósyć iest dla nich ieden tylko krok uczy- 
„nić; aby się. przekonali , że wszelkie ich marze- 
„nia; choćby też naydziwącznieysze, są im z nies 
„bar obiawione; ludzkość więc wymagała, aby 
„„akademiia przekonana ozupelnćy nieużyteczno- 
„ŚCI z roztrząsania pism o kwadraturze koła, stara- 
„zła się publicznćm ogłoszeniem obalić pospólstwa 
„, mniemanie, które dla tyla familiy było szko 
+, dliwe.” 


Do tych gruntownych uwag, tę tylko iednę 
przydamy: że od czasu tego ogłoszenia, liczba 
szukających kwadratary koła znacznie się we Fran- 
cyi umnieyszyła; lecz: natomiast matematyka 
- we wszystkich swoich częściach do tego stopnia 
upowszechnienia doszła, na którym ją teraz W krae 
ia tym widzimy. 
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RZECZY ROZMAITE. 


O granatach w ubiorze używanych, przez M. D. 
Soczyńskiego, z pisma peryodycznego. Herne 
städt Museum , rzecz wyięta. 


Grranatki, inaczćy Węgierskiemi rubinami zwa= 
ne ; należą do kamieni wpółszlachetnych; szlifo= 
wane służą dotąd lubo rzadzićy za ozdobę 
paci pięknćy, są farby mnićy' więcey czerwonéyy 
iako to krwistéy, wiśniowćy., karmazynowćy ; - 


 koszenillowey , brunatno --czerwonćy, i td 


Znayduią się żaś zbitò lub rozsiano Ww war- 
stwach , w ziarnach pierwiastkowo okrągławych, 
częściey iednak w kryształach, i to następujących: 

© W słupki czworościenne prostokątne, po 
obudwnu stronach ‘czterema płaszczyznami na 
ścianach spoczywaiącemi, zakończone. 

a, W. słupki sześciościenne krótkie, ż oba 
stron trzema płaszczyznami zakończone, które 
na węglach przemiennych , spoczywaią. y 

3. W takichże krzystaľłach, których iednak 
wszystkie węgły są przytępione. | 

4. W krótkich nader ostrokątnych, podwoye 
nych, ośmiościennych , piramidach ; w których 
bocznie płaszczyzny , iedne na drugich osadzone 
są, każde zaś zakończenie czterema płaszczyzna= 
mi na pomienionych węglach bocznych obsadzo- ` 
nemi, płasko zaostrzone iest, | 

2815, 7Fracń, 8 
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5. W. teyże samey krystallizacyi,z węgłami 
na przemian nieco przytępionemi. 

6. W podwóynych czwarościennych pirami= 
dach, we wszystkich węgłach przytępionych , 
śrzednióy wielkości; która to kwystallizacya iest 
między wazyst kiem, nayrzadsża. 


Pawieriehnia granatów surowych w ziarnach 
okrągławych bywa nieco chropowata, w kryszta- | 
łach zaś gładka i niemal zawsze przekątnie bru= 
zdowana; wewnątrz maią połysk. mocny , szkli= 
sty, odlam zaś muszlowy (iak w kamieniach 
krzemienistych ); są twardsze od kwarcu, lecz od 
niego kruchsze; ciężkość gatunkowa granatek 
jest od 3 do 4 razy większa od wody. 

Granaty składaią się z krzemionki, glinki, wa«. 
pna i niędokwasu żelaza. $ 


Znayduią się: w Etyopii i Madagaskar, w A fry- 
ce — w Armenii, Syberyi, Syryi, Ceylonie, 
w Azyi — w Meronic, Podsedlic, Chrastian, 
: Trzyblic i Szneppenthal w Czechach; w Zóblitz, 
Galenz, Szwarcenberg, Breitenbruń, Gayer, 
- Ehrenfriedersdorf,  Berzgifshibel i Sznećberg, 
w Saxonii; na wyspie Elbie; w Alzacyi, Lang- 
wedoku we Francyi; w Grenlandii, Islandii, La- 
plandyi, Karyntyi, Arendal w Norwegi; w Sar— 
dynii, Szłąsku, Szwecyi, Szwaycaryi,' Hiszpa- 
nii, Styryi, w Węgrzech , Tyrolu i na Kar- 
zach w Polszcze. 
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Czerwony, czyli szlachetny granat, znaydnie . 

się częścią bezpośrednio pod darniną, częścią też 
mnićy więcćy głębićy, i to albo w wace gliniastóy 
lub glinie saméy, częstokroć zaś w bizkości ba- 
zaltu. Bardzo” często wchodzi w mieszaninę 
różnych skał (czyli gór) i zdaie się do iednych 
więcey, do drugich mnićy istetnie należeć, Jest 
` charakterem nieiako dla łupku mikowego (Glim- 
merschiffer), ponieważ niemal żawsze w ziarn- 
kach, lub kryształach w nim znaidnie się. W ser- 
pentynie często i obficie w zrosłych ziarkach , 
rzadzióy w gnelsie; nayrzadniey w granicie, 
znaydywany bywa. (%)- | 
Z czerwonego tego granatu; ieżeli w wię- 
kszey sztuce znaydnie się, robią pieczątki piękne, 
przezroczyste, ma podobieństwo innych ka= 
mieni drogich szlifowane, brylantowane, i obsa- 
dzane. Daią także pod tie folgę złotą; lub też 
dyamentem przewiercaią; obszlifowane w sznur- 
_kach sprzedają na tysiące; a tak. na naszyyniki, 

bransoletki i t: p używalą, l 
Wartość surowych granatów , bierze się po- 
dług ich wielkości i ciężaru, to iest: podług 
większćy lub mnieysżćy ilości na wagę wchodzą 

' céy- Na łót ieden surowych 'wchodzi do 300 
() Cheących żasiążnąć wiadomości 6 granacie , łapki, gnei- 
sie it. p. odsyłamy do pisma Symonowicza 0 stanie 
dzisieyszym mineralogii w wile ‘1806 h ai 

k, 100 i t ds 
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sztuk, i w Czechach funt ieden po dwa ryńskie 
płaci się; ieżeli zaś na fótieden nie wchodzi ich wię= 
céy mad 250. na ten czas funt półczwarta vyń= 
skiego, ceniony bywa. W chódzi ich czterysta 
na łót, toliczy się za nie ryński ieden. 
Naylepsze i naypięknieysze granaty są te, 
których tysiąc po przewierceniu i wyszlifowaniu 
fant.icden tylko waży. 
© Po odważenia i przeliczeniu granatów suro- 
wych, oddaiąssię robotnikom, którzy przed szli= 
fowaniem nay przód ie przewiercają a to za pomocą 
dyameniu. Każdy granat naprzód z obydwu 


, stron nawierca się, będąc, wprzód obsadzony w 


'umyślaćy, do tego machinie do stołu przytwier- 
dzonćy, aby przez naciskanie nie kietzał się. Na- 
wiertywanie ` przez silnego mężczyznę, całko- 
wite zaś przewiercanie przez kobiety odbywane 
bywa, które sztyft dwoma drobniuchnemi dya- 
, mencikami opatrzony, w granat ( przytwierdzo- 
ny) w mieysce nawiercone zapuściwszy, za pomocą 
łuku małego dopóty go wiercą,* dopóki granat 
z góry na dół w śkroś: nie przewierci się. 

Do tysiąca dwóchset granatów śrzednićy wiel- 
kości na dzień ieden ponawiertywać, lecz w tyme 
że czasie tylko 4 do 5 set całkiem przewier- 
cić można, i to podług większćy lub mnieyszćy 
ich obiętości. ze 

Jeden karat dyamentu do wiercenia używane- 
go, koszłuie dwa złote; a dyament ieżeli ięst do- 
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skoniłym i w ręki dobrego robotnika, do dwóch 
lat okładem służyć może, x 

Przewiercone granaty szlifuią się dopiero dla 
nadania im połysku i lśnienia się w umyślnćy na 
to szlifirni wodą poruszanćy ; koło ićy obracając 
się pędzi wał, na którym człery kamienie z pia- 
sku czerwonego obsadzone w koło obracaią się; 
a przed głazem obracaiącym się , który woda z 050= 
hnóy skrzyneczki, przesięczana odwiłża, siedzi 
robotnik (szlifierz) z piersiami wziiesionemi > 

w umyślnym dla siebie stołku wydrążonym, tr Zye 

maiąc w ręku rylec drewniany na piędź dobrą 
' długi, któręgo rękoieść iest nieco grubsza, koniec, 

zaś zaostrzony. 

Rylec czyli patyk ten, ¿który | koniecznie po- 

trzebny dla tega że: granaty są za drobne, aby ie 

wygodnie w, ręku trzymać można i szlifować, 
jest wydrążony; i przez to wydrążenie przepu- 
szcza robotnik drót żelazny, nieco od szpilki zwy= 
czaynśy grubszy, i na iego koniec wystaiący za- 
wdzićwa granat, który aby nie spadł w ciska sil-- 
nie. w kawałek skórki, a położywszy się na =: 
odbywa robotę. 


Wartość iednego z tych głazów szlifiskieh, 
iest 24. do 26. złotych. 


W szlifowaniu nayważnieyszą iest, umieć gra” 
naty na odłyski (Rapten) podzielać , który to 
podział z głowy robionym bydź musi. 
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- Robotnik zręczny, na dzień do tysiąc grana- 
tów obszlifować może. 

Gdy szlifowanie iuż odbyło się „ natychmiast 
granaty przez kobiety na szybach okrągłych try= 
plem polernią się, przez. co nabieraią właściwego 
sobie połysku, 

Maystry nakoniec biorą ie, na nitki z przędzy. 
tureckićy nawlekaią, 50. sztuk na sznurek ra+ 
chuiąc, a dwadzieścia sznurków na iednę wiązkę; 
i wtych to wiązkach dopiero w handel puszczaią. 


Wezwanie do zgody różnowierców 
w ortografii, 


Ur wszystkich różniących się w zdaniu 
względem pisania tego lub owego wyrazu, wszy- 
stkich tworzących słuszne, cząsem prawidła i dziel- 
nie walczących zą swemi mniemaniami, aby ra- 
czyli przyiąć ta zapytanie; Co sądzą bydź wa- 
żnieyszém, czy pisać bydź albo być; dadź czy 
dać; szczęście czy sczęściej móy lub moj; Król lub 
Krol, Azyą lub Asja, it, d. dawać ieden więcóy 
luh mnićy nad głoskami akcentów i równie wa= 
žne wnosić odmiany? Czyli też, aby naród polski 
rozdzielony i żyiący pod różnemi rządami, a któ- 
ry przeto nie innego tak wspólnego, własnego, 
i narodowego nie ma iak mowę oyczystą, nie ró- 
Żnił się więzyku swoim, i miał stałe, poWwsze- 
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chne i iednakowe tak mówienia iak pisania pra- 
widła ? è SEEM 

Maią ie ięzyki Francuzki, „Niemiecki, Wio- 
ski, Angielski: w tych narodach lubo nie wszy- 
scy współradacy są współ: siomkami, lubo różne 
są właściwe prowiacyom akcenta y a nawet dyale- 
kla, mowa uczonych, mowa pisania iest iedną, 
wspólną, nieodmienną. Czy kto mniema iż w spo 
sobie ich pisania nic nie ma do odmiany; Że hie- 
znaleźli się itam mowatorowie, którzy podawali 
rozmaitych odmian zamysły? Są zapewnie... Ale 
uszanowanie dla prżyiętych powszechnie prawideł 
iest tak uświęcone, ‘iż mimo podających proie- 
kta, nikt nie śmie samowolnie, pisać i drukować’ 
sposobem nowym, gdyż dzieło iego byłoby z po- 
gardą lub ze śmiechem odrzucone. Czuią bowiem, _Ţ 
iż nayważnieyszą i naytrudnieyszą w rzeczach 
ludzkich iest zgoda, a ta skoro raz iest ustano- , 
wiona, padwerężać ićy się nie godzi; Że znaki ia- 
kiekolwiek bądź, skoro są umówione i od wszy- 
stkich zrozumiane, są dobre. ; 
© Język iest: własnością publiczną, a zatóm nie= 
tykalną. Jest ón nieiaką: wiarą od wszystkich 
uznfną i przyiętą, którćy dogmatów nikomu, ićy 
nawet kapłanom, samowolnie zamieniać się nie 
godzi. Trzeba uznanćy w ciągu wieków potrze- 
by, aby iakowa poprawa w ićy zasadach nastąpić 
z siebie mogła, 

U nas rzecby można, iż przy budowie kościo- 


120 


ła pisowni, ięzyk Polski został pomięszany: nie 
tylko każde miasto, ale każda drakarnią ma swo- . 
_ je własne prawidla TRSA się trzyma. Cóż stąd 

wyniknąć może? Oto, iż gdy pisma stanowią ię- 

zyk uczony, ięzyk ieden i powszechny; gdy za 

pisaniem idzie wymawianie, natworzą się dya- 

lekta Galicyyski, Poznański, Krakowski, Warsza- 

wski, Wileński, i trudno będzie osądzić gdzie iest 

prawdziwy ięzyk polski? który sposów pisanią 

stanowi iego zasady ? l 

Nie należy, zdaie mi się, usprawiedliwiać mnie- 

mania, iż iedność u nas jest trudną ; mniemanie 

to iest niesłuszne i potwarzaiące, — zgadzamy się 

w przywiązaniu naszćm do tego co jest narodo- 

we, w miłości mowy oyczystćy; zgadzamy się 

sądzę względem potrzeby iednćy dla ięzyka wspól- 

néy i nieodmiennćy pisowni. Lecz na ićy prawi- 

dła dotąd zgodzić się nie możemy. Skąd to 

pochodzi? Oto z nięumiarkowanćy chęci zmie- 

niauia i poprawy; stąd, Że każdy sądzi, iż ma pra- 

wo czynić jak mu się zdaie odmiany, nie zastana- 

wiaiąc się nad tém, iż podaiąc naylepszą nawet no- 

wość wskrzesza niezgodę; a szczególnie stąd, iż 

nie wiele są przekonańemi o potrzebie w wielu 

względach poświęcenia mniemań swoich dla zgo- . 
dy powszechnćy, co nie wtym tylko przypadku 
' iest cnotą publiczną. 

Lecz czy dosyć iest wezwać do zgody i oka- 
zać ićy potrzebę? Nie zaiste, należy rozważyć 
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sposoby iakiemiby nastąpić wayskutecznióy mo- 
gła. Gdybym został m 7. nie A na a więc: zu~ 
Żywanych pisowni zgodzić się mamy? — Odpo- 
wiedziałbym nayprzód, iż przekonany, Że jedność ` 
ważnieysza w tóy mierze nad wszelkie poprawy, 
zgadziłbym się mówię na każdą. Na mnićy na- 
wet doskonałą, lecz na którąby pewnieysza nastą- 
pić miała zgoda. Wynika więc pytanie? która 
„ma większą do tego nadzieję. Odpowiedziałbym, 
iż ta która iest bardzićy upowszechnioną. Kom- 

missya ` dawna Eduk, podała. narodowi /prawidła 
oyczystego ięzyka, prawidła których do owego 
czasu mowa Polska nie znała; Imć X. Kopczyń= `“ 
ski znalazł ie w rozbiorze zasad i przyrodzema 
ięzyka, one wydobył i okazał. Praca ta tak tru- 
dna a tak istotna, nieśmiertelny kommissyi edu= 
kacyynćy, a mianowicieićy autorowi, przynosi za- 
szczyt, i u rodaków zasługę. Szukając prawideł 
mowy w samćy mowie, autor znalazł przyczy - 
ny i przepisy pisania; a pisownia X. Kopczyń- 
skiego lubo iest zatradniaiąca nieco liczbą akcen- 
tów , ma iednak zasady ugruntowane na naturze 
ięzyka, na powodach rozumowanych. Odebra* 
ło ie przeszłe pokolenie od kommissyi edukacyy: 
i drukarnie do nićy się stosowały, Dotąd niektó- 
re one zachowują. Wszystkie nawet idą za nią 
co do istotnych zasad, różnią się tylko w dro- 
bnych i bardzo mało ważnych, a niewartych, aby 
czyniły niezgodę, zmianach. -To co iak uważać 
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można naywiększe sprawiło ` nieporozumienia 
względem pisowni ięgo, są to trudbieysze nieco 
praktyki akcentów , lecz czegóż dla iedności po- 
święcić nie należy.  Akcenia le maią swoie powo- 
dy: Wszakże jak zwierzchność duchowna dla po- 
łączenia wiernych, wydaie częstokroć dyspensy 
od trudnieyszych.praktyk, ze względu na słabość 
ludzką, bez zerwania przeto iedności; Czemużby 
nie można bez znoszonia akcentów , dadź pozwo- 
lenie uwalniaiące, i nie wymagaiące koniecznego 
akcentowania np.ś, które lubo ma swoie powody, 
nie iest iednnk tak obowiązujące, itak konieczne, 
aby bez tego akcentu wyrażnie inaczey od kogo- 
bądź , a wymówione bydź mogło. Pozwólmy więc, 
nie gniewaymy. się na tych,eo go zechcą opuścić, 
nie dla zaprzeczenia przyczyny, lecz dla ułatwie= 
nia pisma. A resztę przepisów choćby były prze- 
ciw nim różne różnych zdania, dla łatwieyszóy 
a ważnieyszćy zapewne iedności, raz przyiąwszy 
upowszechniymy. FA 

Lecz następuie pytanie: iestże iaki Sobor po= 
wszechny dla skoiarzenia zgody? Jestże iaka po- 
waga kióraby zachowanie prawideł nakazać mo- 
gla? Jestże iaka władza prawodawcza i exeku= ` 
cyyna w przedmiocie mowy ? Nie masz zapewne. 
Towarzystwo Król, Warsz, przyiacióť nauk, któ- 
rego obowiązkiem iest istotnym przyłożyć się iak 
nayusilnićy do iedności iązyka iednego narodu, 
i którego członki poświęcić powinny mniemanie 
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swoie, starać się” winno o zbliżenie wszy- 
stkich do zgody, zbliżaiąc się samo, dla téy tak 
potrzebnćy iedności, do przyiętych powszechnićy 
zasad. Lecz iest władza w któréy ręku iedynie 
znayduie się sposobność rozszerzenia i ustalenia 
iednosiaynych prawideł, a tą iest władza eduka- 
cyi publicznćy, która przez dzieła elementarne 
ugruntować może w całóm nowćm pokoleniu 
ieden sposób pisania. Pisarze wydaiący dzieła 
niech oddaią ie do tych drukarń, które zachowuią 
przepisaną pisownię; atak w Poznaniu we Lwowie 
w Krakowie i Warszawie, ieden iien sam ięzyk 
Polski mićć będziemy. W reszcie dla skpiarze= 
"nia tćm pewnieyszego iedności, "Tow. Krół: Piz; 
Nauk, szczególnićy zawiązane w celu opiski i do= 
skonalenia mowy oyczystćy , otwerzyćby mogło 
korrespondencyą dla porozumienia się z ciałami 
uczonemi narodowemi, iako to: z szkołą główną 
W.ileńską, Krakowską, a porozumiawszy ich w tóy 
mierze zdania i zastosowaszy ie, podadź onym 
swoie iednaiące i powodami ugruntowane. A tak 
nastąpićby iedynie mogła iędność w kościele pis 
sowni polskićy. Oboiętność w téy mierze i za- 
niedbanie kroków, byłoby uchybieniem celu usta- 
wy tego towarzystwa. 


F. J. 
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JHonkurs do. Katedry Wymowy ù 
Poezyi w Cesarskim Uniwer-- 
sytecie FP ileńskim. 


A któróy uniwersytet na.mocy $. 22. 
ustaw Naywyżćy utwierdzonych, od ubiega= 
iących się do katedry wymowy i poezyi żąda, 
składać się ma ze trzech częśći. ZY pierwszćy 
„autor będzie się starał okazać, co poczya i wy- 
mowa właściwie wzięta, maią spólnego, a w czem 
się różnią od siebie. ` 3V drugidy wyłoży, na 
czóm zależy duch i charakter właściwy poezyi 
i wymowy. polskićy, uważanych pod wszystkie- 
„mi temi względami, które się mogły przyczynić - 
do nadania im cechy mnićy więcćy odróżniaiącćy, 
stosownie do klimatu, wieku, ducha i charakte- 
ru narodu ; rządu, obyczaiów i wzorów , na któ- 
re się poec! i krasomowcy zapatrywali. 7/7 trze- 
cióy okaże w szczególności, co wiązanóy i nie= 
` wiązanćy mowie polskićy od czasów Jagiellońskich 
aż dotąd; albo do mocy i zwięzłości, albo do 
"kształtu i przyiemności mowy iwymowy , przy- 
było: Jnb co, i ziakiego względu uchybione bydź 
może. Zigoła w czóm dawnieyszych i późniey- 
szych. pisarzów polskich słusznie poważać i naśla- 
dować: co im też niekiedy zarzucić można. Na. 
koniec ubiegaiący się przyłączyć zechce krótką 
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wiadomość o przednieyszych autorach, którzy 
o sztuce wymowy i poezyi traktowali, i zdanie 
swoie o naylepszym sposobie dawania téy nauki 
wyłoży. : 
Każde pismo konkursowe zamykać pówiano 
na czele pewną dewizę, i bilet osobny z tąż samą 
dewizą, zapierzentowany i imie autora wewnątrz 
zawieraiący. Pismo z obiawionem imieniem an= 
tora do konkursu przyięte nie będzie. Czas kon- 
kursu trwać będzie do 1. Kwietnia roku przy- 
szłego. 1816 d. *s. Pisma konkuisówe przy 
syłane bydz maią do W ilna, z napisem: : 
Do rządu uniwersytetu Wileńsktego, Pensya ro- 
czna Professora ordynaryynego  iest.rubli srę- 
brnych tysiąc pięćset,. i przytóm stancya. Dan 
w Wilnie na sessyi akademickićy uniwersytetu , 
Wileńskiego dnia :15.* Maia 1815 roku. ' 
Jan Źnosko Prof. i Sekretarz uniwersytetu. 


Oświadczenie Redakcyi Pamiętnika. 


Na powtórny list Pana W. E. ma zaszczyt Re- 
dakcya odpowicdźieć, iż pisma iego o teatrze 
Warszawskim nie CE i nie umieści, w cżę- 
"ści i dla tego, Że nie chce osławiać nikogo, a co 
większa przez pisarzów bezimiennych. O innych 
przyczynach dowiedzieć się może autor przy ode- 
braniu pisma swego, wraz z uwagami iednego 
z znakomitych naszych pisarzów. 
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ox PROSPERT 

Dzieła o dochodzie publicznym ludów staroży= 
tnych, Śrzedniego wieku i nowoczesnych, a 
w szczególności Francyi ż Anglii cd śrzodka 
15. do 19. wieku: w francuzkim ięzyku przez | 
km Ganilh napisanego. ( *) 


Ww czasie , w którym po długićy walce, ludz 
kość, duch i oświecenie wieku obrażaiącćy, rże= 
czy ludzkię do właściwćy wracają kolei, gdy po- 
mimo zbytniego natężenia sprężyn machiny po- 
litycznćy, usilowanie nadania iéy odwrotnego i 
z nalurą rzeczy sprzecznego ruchu, próżnemi 
się okazały, gdy słowem systemat handlowy 
nad systematem woyskowym górę bierze, a rzą- 
dy ucywilizowanego świata świętość praw indy- 
widualvych i towarzyskich uznaią; wszystka ` to 
co ten duch pokoiu i handlu rozkrzewić, co te 
prawa w prawdziwem świetle okazać może, po- 
Żżądanóm i dobrze przyiętóm bydź powinno. 
„Prócz tych którzy się radą i uczynkiem do. po~- 
lepszenia i uszczęśliwienia rodzaiu ludzkiego przy- 
kładaią, i ci także którzy niewzruszone a zbawien- 
ne prawdy z nauki doświadczenia czerpane pod 
rozwagę dobrych umysłów podaią , wdzięczności 
współczesnych i potomnych spodziewać się mogą. 


(*)+ Ob. Nr. 6. Pamiętnika Warszawskiego karta 225. 
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Tą się słodką słusznie tuszyć może nadziełą au- 
« tor dzieła, którego ia tłómaczenie publiczności na-- 
szey podaię: zwróciwszy bowiem uwagę swoię 
na ;tę część prawd indywidualnych która się wła- 
sności tycze, śledził bacznie w dzieiach ludzkości, 

na jakie zapaski taż własność w "rzemiianiu wie- 
ków wystawioną była; okazał iak dalece oua 
pod rękoymią praw natury zostawała, z iakich 
źrzódeł rządy starożytne i nowoczesne zasiłki czer- 

pały, dla wzniesienia potęgi własnćy lub ustalenia 
szczęścia narodów, 1iakim sposobem tychże zasił- 

ków używały ; okazał słowem czém był' w staro- 
Żytności, w śrzednim wieku, i czóm iest teraz do- 
chód publiczny: a ztego porównania działań wie- 
ków w przedmiocie tak ważnym, tak blisko ka- 
żdego obchodzącym i tak wielki w pływ na los 
mocarstw i narodów maiącym, wyższość układu 
towarzyskiego nowoczesnych nad układem zni- 
kłych od wieków starożytnych narodów, wyższość 
systemata hańdlowego nad systematem TA 
“wym wypłynęły. ; 

Nie mnie przystoi rozwodzić się nad użyte- 
cznością ninieyszego dzieła i zasłużone autorowi 
dawać pochwały; może by mi inne, procz bez- 
strounćy słuszności, do tego powody przypisano; 
lecz odwołując się do „zdania znawców, śmiem 
twierdzić, iż by ninieysze dzieło w rękach tych 
wszystkich którzy w prawodawstwie narodowóm 
udział maią, bydź powinno. 
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Niewątpię zatóm bynaymnićy iż użyteczną pode 
iąłem pracę, światła * publiczność o mnićy lub 
więcóy dóbrem ićy wykonaniu sądzić będzie, 
Lecz aby sądzić mogła, niechay mi wprzódy ła- 
skawych względów swoich użyczyć raczy, i pizya 
loży się z swoićy strony do, upowszechnienia 


dzieła, wielkie nauki, zwłaszcza w przedmiocie 


który u nas doląd tak mało pisane zatrudniał, 
podaiącego. 

Dzieło z Getdi oilit blisko, ARA, foka 
wielkich wymaga nakładów, któretylko za pomocą 


pr enumeraty zastąpione bydź mogą; cena zaścxema . 


plarza dla Preniuderuiących iestzłotych ośmmaścia 
z których połowę z góry a drugą polowę przy. 


, wyyściu pierwszego tomu prenumeruiący złożyć 


raczą: po wyyściu zaś kosztować będzie zł. 24, 
Wydawca z swoićy strony starać się będzię o pię- 
kność druku i> papieru. Jeżeli rychły wpływ 
prenumeraty nakładom odpowie, tom pierwszy 
w ciągu następuiącey zimy.. wyydzie, a „drugi w 
królce po nim nastąpi. 

Prenumerować można w Az Wikto- 
ra Dąbrowskiego, i księgarni Zawądz- 
kiego i Węckiego w Warszawie. w Wil- 
nie u J. P. Za PRA EAC? Typografa Uni= 
wersytetu. 


Frederyk Hr. Skarbek. 
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DONIESIENIA KSIĘ 1GARSKIE; 


O wymowie i stylu, przez "Stażisława Hr. Po- 
tockiego, Senatora Woiewodę, Prezesa Kommis- 
syi oświecenia narodowego i t. d, w Warszawie 
w ksiegarni Zawadzkiego i Węckiego 1815 in 8vo 
a. tomy. isl 


Księgarnia , którey nakładem dzieło to druku- 
ie się, zamyślała przy ukończeniu :topiero całego 
dzieła, z czterech tomów składać się maiącego, 
sprzedaż onego rozpocząć , aby wydawaniem poie- 
dynczych tomów, nie pozostały exemplarze defekto- 
we. Lecz wiele osób niecierpliwych aż do całko- 
witeg o ukończenia druku, pragnęło sprzedaży 
pierwszego zaraz tomu, zaręczaiąc iż i następne, 
skoro wyydą z pod prasy, niezawodnie nabędą. 
Ksiegarnia przelo dogadzaiąc zyczeniu, i natar- 
czywemu że tak powiem naleganiu prbliczności; 
a zapobiegaiąc oraz rozerwaniu ewemplarzów w 
składzie swoim , postanowiła tymczasowo na MWgzy— 
stkie cztery tomy: (których druk przed nowym ro- 
kiem niesawodnie ukończy się) cenę zł. 26. 
na pięknym påpierze ; exemplarzów zaś na papie- 
rze pódleyszym 20. zł. Płacący więc tę ilość teraz, 


sotrzymaią te dwa pierwsze lomy i bilet na tem 


trzeci iczwarty. Ta cena umiarkowana (gdyż dwa 


pierwsze tomy zawieraią przeszło 60 arkuszy ) po 
18:10, W rzes: g 


U 
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wydaniu czwartego tomu podwyższoną będzie. Gdy- 
by zaś wyszedł i tom piąty do tegoż dzieła nale= 
zący, na len czas rzećz widoczna, iż za takowy 
osobno zapłacić 4rzeba będzie. 

Grammatyka języ rka polskiego wedlug prawi- 
del JX. Koópczyńskiego napisana, przez Jana 
Dworz eckiego, w Wilnie i Warszawie 
1813 in 8vo. F i zł. 3. 


Jest to iedno z owych dzieł pożądanych na któ- 
re publiczność z upragnieniem wjglądała. Gram- 
matyka JX. Kopczyńskiego służy dla narodu pol- . 
skiego za prawidło ięzyka, iest bowiem przepisa- 
na i przyięła we wszystkich szkołach publicznych. 
Lecz wiadpmo także, iż dzieło to nieśmiertelne, tą- 
czy oraz i naukę ięzyka łacińskiego, tudzież po- 
dzielone iest na trzy części, stosownie do postępu 
klass i przeznaczenia swoiego. Wypadało więc 
ułużyć podług tóy łacińskiey i polskiáy „gramma-— 
tyki, samą polską grammatykę , ito uczynił JP. 


, Dworzecki,,atćm samém dogodził osobom które 


się nie uczą po łacinie. Dla pensyy więc płci żeń» 
skiey, I dla uczonych nawet, którzy same prawidła 
polskiego ięzyka, podług zasad: grammatyki Kome 
missyynćy, w krótkości zebrane mićć pragną, dzie< 
ło to nader iest miłóm a nawet niezbędnym. 


-Jeografia powszechna zawieraiąca krótkie opi- 
sanie stanu politycznego piąciu części światła, z 


ostalniemi odmianami, iakie nastąpiły do r. 1812, 
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z przydatkiem nakoniec regestru imion właści 
wych. Edycya nowa poprawna. w Wilvie 
i Warszawie 1812. 'zł..5 

Dzieło to tak celowi swoiemu odpowiadaiącem 
enalazła publiczność, iż po dwóch latach wyszła 
ta edycya poprawiona. Na. zalełę zaś icgo dość 
będzie powiedzićć , iż lubo od prześ. Dyrekcyi edu- 
kacyi narodowóy dla szk dł przepisanćm urzędownie 
nie bylo, używaią go iednak w Liceum Warsza~ 
wskićm i w innych publicznych instytutach, iako 
dzieła elementarnega 

Jeografia początkowa dla pożytku uczącćy się 
młodzi. w Wilnie i Warszawie 1811 zł. 1. 

W nauce musi bydź zachowane pewne słopnio- 
wanie, ieżeli instrukcya ma przynieść pożądany 
skutek; przeladowanie, że tak powiem, dzieci 
wiadomeściami dla nich niestosownemi , szkodli- 
wszćm się niekiedy. staie niż sama niewiadomość. 
Z tych to powodów pisemko to. ieografii mniey- 
szóy dla młodzi poczynaiącey nauki, wielce iest 
użyteczne, ułatwia bowiem nauczycielowi wybór 
rzeczy naypotrzebnieyszych ; a uż ywanie po insty- 
tułutach publicznych , dowodem “iest rago stoso- ' 
wności. 

O owcach, nauka zawierdiąca przepisy dosko- 
nalszego ich hodowania w Rossyi, napisana w ięzy- 
ku Niemieckim przez W. Ch. Friebe Inspektora 
szkój publicznych w Rydze, wielu towarzystw uczo- 
nych, tak kraiowych iako i zagranicznych człon- 

, 
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ka. A na polski ięzyk przełożona przez Antoš 
niego Marcinowskiego. Z tablicami i figurami. 
w Wilnie 1810 in 8v0 zł. 10. 


Dzieło to napisane oryginalnie w iężyku Niemieckimy 
a z woli Ministra Spraw Wewngtrznych Cesarstwa Rossyy= 
skiego JO. Xięcia Kurakina przełożone na język Rossyyski 
wyszło z druku' przed kilką laty. Po zozdaniu onego po 
prowineyach , z woli rządu Uniwersytet Wileński toż dzieło 


i na ięzyk polski przełożyć polecił. Ta krótka wiadomość 
iest dostateczną do zalecenia pisma ninieyszego wszystkim $0- 


spodarzom 'prowincyy polskich. > 


Navka Policyi. Dzieło „podręczne nieuchronnie > potrzebne 
dla sprawuiących urzędy Saks 3 staraiących się o nie; Obey= 
muiące w sobie naynowsze wynalazki i doświadczenia, ze wzglę= 
"dem szczególnieyszym na prawodawstwo tak Francuzkie iaka 
i kraiów do Ligi Ryńskićy należących. Przez Jana Pawła Har- 
ta w roku 1809 wydane. w Bydgoszczy 1811 iu 8vo złu gs 


Część ta administracyi kadhi mało była śknięta pió” 
rem polskim» w całey obszerności, wielką tedy uczynił kraio- 
wi przysługę - szanowny tłómacz onego, JP. Antoni Gli- 
sczyński na ów czas Prefekt Departamentu Bydgowskiego, dziś 
Radca Stanu Krolestwa Polskiego , nader chlubnie Y ww uczo- 
nym świecie, znany rodakom. Rzecz tedy sama; tudzież 
imie autora i lłómacza nabycie dzieła zalecaią, nie tylko 


urzędnikom publicznym wszelkie, go rodzaju ale i obywatelom 


sztekaiącym oświecenia w materyi tak ważney i rozgałęzionóy; 


p zarządzaniem nawet szczupłego maiątku ścisły związek 


maiąccy: 


